
Na budowie huty „Katowice"

Pierwszy spust
za 131 dni

(Tut. wł.) Dobowy raport naczelnego dyspozytora: „Środa 23

czerwca 1976 r. Od dnia rozpoczęcia budowy upłynęło 1504 dni,
do pierwszego spustu pozostały 132 dni. Wielkość produkcji: 7

tys. 13 m sześć, betonu”.

— Ale ten raport to już historia — mówi dyspozytor SYLWE­
STER SOWULA — Wczoraj padł następny rekord. 7 tys. 25 m

sześć, betonu w dn. 24 czerwca. To jest o 800 m sześć, więcej niż

choćby 6 dni temu...

Tu, na największym w kraju placu budowy trzeba betonu
całe morze. 150 ludzi z Centralnej Wytwórni przyjmuje codzien­
nie ok. 3 tys! ton cementu. Budowa huty „Katowice" wkroczyła
w decydującą fazę Nie przypadkiem w raporcie gł dyspozytora
wyliczono skrupulatnie, ile dni pozostało do momentu, gdy zo­
stanie zapalony wielki piec nr 1. Dlatego rekordy mają tu krótką
historię, ludzie mówią o nieb skromnie. Ale z kronikarskiego
obowiązku godzi się odnotować, że beton z rekordowej produk­
cji skierowano przede wszystkim w rejon I na tzw. nitkę rudy
oraz na walcownię, gdzie z kolei krakowska „Chemobudowa”
buduje piwnicę smarowniczą (el)

m JUGOSŁAWIA. Jeden « najnowwycn noteti w położonej nad
m jeziorem o tej samej nazwie, malowniczej miejscowości tury-
« styranej Ohrydzie (Ohrid). CAF

1.

ngiś sięgała tu Puszcza Nie-

połomicka. Na jej skraju —

tam, kędy krzyżowały się
nie opodal rzeki Raby, ważne dla
handlu trakty — rozsiadł się,
miejskimi prawami w minionych
wiekach wyróżniony, Gdów.

Z czasem Gdów utraci) splen­
dory i prawa miejskie. I trzeba

było wielu dziesiątków lat, nim
w 1973 r. doczekał się nowej no-

bilitacji, stając się gminną stoli­
cą dla 12 wsi okolicznych.

Władza Gdowa rozciąga się na wsie

położone w dolinie środkowej Raby 1

okolicznym pogórzu, na terenie miłym
dla oka i atrakcyjnym turystycznie. Nie
więc dziwnego, że we wszystkich wsiach
gminy — Wilczycach, Fałkowicaeh, Hu­
cisku, Kunicach, Liplasie, w Niżowi*,
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Podolanach, Stryszowej, Zagórzanach,
Zalesianach, Zręczycach i Winiarach —

jeszcze w okresie międzywojennym wy­
najmowali tu mieszkania letnicy z Kra­
kowa.

Od wieków po dziś dzień w Gdowie
i okolicy trudniono się rolnictwem i
nieco rzemiosłem, związanym z uprawą
roli i gospodarstwem. Ziemia tu dobra.

Jej płody — zboża, owoce, warzywa —

a także wyhodowanego zwierza, tudzież
wyroby rzemieślnicze łatwo było zbyć
w miastach: Krakowie, Bochni. Myśle­
nicach, bąd# na miejscu, w czasie słyn­
nych jeszcze przed wojną jarmarków.

Rozdrabniana coraz bardziej ziemia,
nie mogła jednak wszystkich wyżywić.
Trzeba było szukać pracy poza rodzi­
mą wsią.

Gmina, rzec można, jest średnia, „nor­
matywna". jak ją określił jej naczelnik,
mgr inż. Aleksander Ciężarek. Nie
szczególnego nie wyróżniało jej do tej
pory spośród wielu innych tego regionu.

(DOKOŃCZENIE NA STB 3)
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PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘI

Południowa
DZIENNIK EOLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

były

Z dalekopisu
• ZAKUP URZĄDZEŃ dla

przemysłu drzewnego był te­
matem. rozmów ministra
leśnictwa i przem. drzewne­
go, T. Skwirzyńskiego, w A-
ustrii.

• PANI PERON,
prezydent Argentyny, zosta-

' nie zesłana na wyspę
tin Garcia na rzece Rio Pla­
ta (70 km od Buenos Aires).
Pani Peron grozi proces o de­
fraudację funduszy państwo­
wych.

• LABOURZYSCI odzy­
skali większość absolutną w

brytyjskiej Izbie Gmin w

wyniku wyborów uzupełnia­
jących w mieście Rotherham.
Posiadają obecnie oni 315
mandatów na 314 posłów o-

pozycji.
B OBIEKCJE rządu RFN

Mar-

wobee polityki apartheidu
przekazał premierowi RPA
Yorsterowi kanclerz Schmidt.

• DOŻYWOTNIM szefem

państwa wyznaczyła obecne­
go prezydenta Idi Amina
sprawująca władzę w Ugan­
dzie Rada Wojskowa.

• AGENCJA TASS poin­
formowała, że w dniach 1.
VII.

_

10. VIII. w rejon Mo­
rza Barentsa będą wystrzeli­
wane rakiety i w związku z

tym rząd radziecki zwrócił
się do państw, których statki
i samoloty korzystają ze

szlaków w tym rejonie, o

nakaz omijania go w godzi­
nach od 4.00 do 24.00 czasu

miejscowego.
• NAJPOPULARNIEJ­

SZYMI aktorami roku 1975
w ogólnopolskim plebiscycie
zostali uznani Jadwiga Ba­
rańska i Jerzy Bińczycki za

role w filmie „Noce i dnie”.
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H. Jabłoński S
przyjął j

A. Bakocevića ■
’r WARSZAWA (PAP)

•25bm. przewodniczący
Rady Państwa, przewodni­
czący Ogólnopolskiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Na­
rodu Henryk Jabłoński przy­
jął członka Prezydium Kra­
jowej Konferencji Socjali­
stycznego Związku

' 'LućKr
Pracującego Jugosławii, • A-
leksandra Bakoćeyića.

Zattczenie W zjazdu pisarzy ZSRR
W piątek na Kremlu zakończyły się obrady VI zjazdu pisarzy

radzieckich.
Pierwszym sekretarzem Zarządu Związku wybrano ponownie

Georgija Markowa, a przewodniczącym Zarządu został nestor

pisarzy radzieckich Konstantin Fiedin, który pełnił tę funkcję
także w. poprzedniej kadencji.

Wystąpienie |

min. S. Osowskiego g
wSejmie-str.2.|
Na stronie 2 publikuje- g

my informację ministra jg
spraw zagranicznych Stefana g
Olszowskiego na temat wi- g
zyty Edwarda Gierka wRFN g
wygłoszoną 24 bm. na fo- gj
rum sejmowym oraz relację 3
z dyskusji poselskiej n/t in- g
formacji. »■*

Fala upałów w Europie
Od kilku dni w Europie północno-zachodniej utrzymuje się

fala wyjątkowyeh upałów. Ciepłe masy powietrza znad Atlan­
tyku przyniosły upalną pogodę nie notowaną od lat w tym re­
jonie świata. W piątek w Londynie 1 Paryżu termometry wska­
zywały 32 stopnie Celsjusza. Susza i upały spowodowały dotkli­
wy brak wody. Władze brytyjskie nie wykluczają, że może na­
wet dojść do racjonowania wody.

Podobnych temperatur nie notowano na Wyspach Brytyjskich
od 1940 roku: 37 st. C wskazywał słupek rtęci termometrów w

Wimbledonie, gdzie odbywają się słynne międzynarodowe zawo­
dy tenisowe. Kilkuset kibicom trzeba było udzielić pomocy le­
karskiej. Fala upałów zwiększa groźbę suszy w Anglii południo­
wej i wschodniej. Zdaniem ekspertów, dla uratowania zbiorów

potrzeba około 8 cm opadów w ciągu najbliższych czterech ty­
godni. Władze wezwały ludność do oszczędzania wody. Natomiast
brytyjska służba pomocy drogowej zanotowała 1500 awarii sa­
mochodów wskutek przegrzania silników. Według meldunków

policyjnych, na niektórych drogach wystąpiły trudności z prze­
jazdem samochodów wskutek roztopienia się asfaltu. Londyń­
scy strażacy w ciągu ostatnich 24 godzin musiełi gasić 60 poża­
rów w parkach. Właściciele sklepików ze słodyczami ponieśli
duże straty, ponieważ zapasy czekolad i innych artykułów cu­
kierniczych roztopiły się, zanim zdążono je przewieźć do chłod­
niejszych miejsc.

30 lat Państwowego teatru Lalki I Aktora

„Groteska'1

Ulubiony teatr dzieci
a także dorosłych

Opolskie śpiewanie
14 Krajowy Festiwal .Polskiej Piosenki w O-

polu przekroczył 25 bm.. półmetek. W trzecim
dniu odbył się w amfiteatrze koncert pt. „Pre-
miery-Opole 76”, w. którym co roku pojawiają
się utwory, nie znikające szybko z codziennego
repertuaru. W wykonaniu czołowych piosenka­
rek i piosenkarzy zaprezentowano 26 utworów,
specjalnie skomponowanych z myślą o tegorocz­
nym festiwalu. Za wcześnie jeszcze wyrokować,
które z nowych piosenek uznane zostaną za

przeboje. Doświadczenie uczy bowiem, że nie­
jedna piosenka ciepło przyjęta przez widownię,
nie utrzymała się na estradzie i odwrotnie. Kon­
cert prowadzili Bogusław Sobczuk i Jerzy Stuhr,
reżyserowała zaś Olga Lipińska. W godzinach
nocnych w amfiteatrze odbył się „Recital SBB”.
W tynt dniu wyłonieni zostali ostatni laureaci,
którzy wystąpią na koncercie sobotnim.
Podczas jednej z imprez opolskiego festiwalu

gorąco oklaskiwano Urszulę Sipińską.
CAF — telefoto

♦ Odznaczenia dla zasłużonych ♦ Finał festiwalu

(Inf. wł.) 30-letnia Już, ale zawsze młodzieńcza „Groteska”
zbierała wczoraj zasłużone honory i gratulacje. I mnóstwo ży­
czeń, ciepłych, serdecznych — od widzów, od przyjaciół. „Wasz
Teatr — napisał w specjalnym liście wiceminister kultury

i sztuki Aleksander Syczewski — kultywuje i tworzy nowe

wartości kultury narodowej, mając zawsze na względzie najwyż­
sze dobro wychowawcze i artystyczne dzieci i młodzieży"

Wyrazem uznania za ten twórczy trud była przyznana „Gro­
tesce” przed miesiącem Nagroda Prezesa Rady Ministrów oraz

wręczone wczoraj. zasłużonym pracownikom wysokie odznacze­
nia państwowe. Krzyże Kawalerskie Orderu Odrodzenia Polski

otrzymali: Joanna Wolska, Juliusz Wolski i Alfred Ryl-Krystia-
nowski, Złote Krzyże Zasługi — Krystyna Orczykowska i Fran­
ciszek Puget, srebrne — Leopold Smęder i Stanisław Urbaniak,
brązowy — Wiktor Kucharski. Odznakę Zasłużonego Działacza

Kultury otrzymała Jolanta Giustiniani; ponadto wręczono Od­
znaki za Pracę Społeczną dla m. Krakowa. Dekoracji dokonała

wiceprezydent miasta Barbara Guzik.
W imieniu ministra oświaty i wychowania, kurator Jan No­

wak wręczył na ręce dyr. Fredy Leniewicz Medal KEN przy­
znany zespołowi Teatru „Groteska”.

Wczoraj dobiegł końca uświetniający 30-lecie „Groteski” —

a zorganizowany przy współpracy „Gazety Południowej” — 6-
dniowy Przegląd Sztuk Nagrodzonych na Festiwalach Teatrów

Lalkowych. W finale tej barwnej i oby kontynuowanej w na­
stępnych latach imprezy — nie szczędzono braw artystom teatru

jubilata za udane inscenizacje „Karlssona. z dachu’’ Astrid Lind-
gren oraz widowiska szopkowego „Przyszliśmy tu po kolędzie"
Zofii Mikulskiej. (jap)
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Ostatnio w meczu aktorzy
— dziennikarze zanotowałem
aż dwa wyczyny. Jeden suk­
ces to był gol strzelony
dziennikarzom, drugi to była
bramka wbita aktorom. Obie
bramki strzeliłem sam.

Pierwszą w pierwszej minu­
cie. Drugą w ostatniej. Zda­
wać by się mogło po tym
wstępie, że z felietonu prze­
rzuciłem się na pisanie pa­
miętników. Jest w tym coś z

prawdyt Cóż mi pozostało z

życia. Wspomnienia. Im da­
lej to ponoć świat piękniej­
szy.

Minął tydzień a prawda o

meczu została zagmatwana
do imentu. Z kto zawinił?
Prasa, rzecz jasna. O moich

błyskotliwych bramkach
nikt nie napisał. A przecież
to były fakty niezbite. Czyż­
by już dziś nikt nie pamię­
tał jak po gwizdku sędziego
przejąłem piłkę i pięknym
rajdem pognałem do przodu
na swojego bramkarza.
Strzeliłem nam, dziennika­
rzom gola. Fakt? Fakt! A
kto o tym napisał? Widać był

to dla kolegów fakt wstydli­
wy. Po prostu uznali, że nie
trzeba go publikować. I gdzie
w tym wszystkim jest praw­
domówność moich kolegów
po piórze? Nie wiem czy sza­
nowni czytelnicy zdają sobie
sprawę, że w tym momencie
strzeliłem dziennikarzom

był remis 4:4. Gdyby liczyć
mojego gola byłoby S:4 dla
aktorów! Smutne ale praw­
dziwe. Złamałbym jakieś tam

zakulisowe wyliczenia, które
stanowiły z góry remis. Tak

żeby wilk był syty i owca

cała. Więc sprawozdawcy
sportowi nie napiszą.

trudności obiektywnych na­
szego zawodu i dlatego są tak
bardzo popularni. Zazdrości­
łem im tej popularności i
dlatego strzeliłem samobój­
czą bramkę — niestety nikt
nie wiioatował na moją cześć.
Oklaski zbierali artyści scen

polskich.

W PÓŁ SŁOWA- Maciej Szumowski

Aktorzy — dziennikarze

mecz sezonu

Zrobiło mi się tak strasznie
żal samego siebie i moich po
piórze kolegów, że zebrałem
się w sobie jak tylko umia­
łem, rozpędziłem się, ugry­
złem się w język już w bie-

karnego ak-
O tym też
Jakieś dziw-
bowiem, że

drugiego gola! I o tym też
nikt nie napisze. To pewne.
Być może strzelanie gola
dziennikarzom jest tak po­
spolite, że każdy to może
zrobić, nawet dziennikarz. 1

tylko ta interpretacja mil­
czenia w mojej sprawie mnie

przekonuje.
A może po prostu nie zga­

dzał się rachunek. Wszak
prasa krakowska doniosła, że

Jeden maleńki unik red. R.

Malinowskiego a już wszyst­
ko się zgadza i pasuje. Jedno
małe sprostowanie to relacji
z meczu i już by trzeba ogło­
sić klęskę reporterów Gdyby
wiedzieli o tym do końca ak­
torzy na pewno nie strzelali-

'

by nam aż tak wiele bramek.
Z litości sprzedaliby nam

mecz i własną duszę. Nieste­
ty mają prawo nie rozumieć.

gu i... strzeliłem
torom. Niestety,
nikt nie napisał,
ne moce uknuły
ma być remis. Serce starga­
łem w walce, rozum postra­
dałem z emocji, twarz straci­
łem pokazując wszystkim ję­
zyk i nic. I remis. Jak gdyby
nigdy nic. Po prostu jak­
by nie było meczu. Jest re­
mis. Jak dla kogo, ja tam

wiem swoje i kiedyś jeszcze
powspominam swoim wnu­
kom jak to 20 czerwca w

dniach Święta „Gazety” by­
wało.

Turniej Młodych

Mistrzów

Gospodarności

9mldzł
oszczędności

25 bm. w Warszawie pod­
sumowano dorobek Turnieju
Młodych Mistrzów Gospodar­
ności za 1975 r. W ubiegło­
rocznym Turnieju uczestni­
czyła młodzież skupiona w

ponad 5,7 tys. organizacji za­
kładowych i kół. Efektem
ich ofiarności jest wygospo­
darowanie kwoty ponad 9
mld zł.

Podczas spotkania 99 lau­
reatów turnieju za 1975 r„
wręczono nagrody, dyplomy,
pamiątkowe proporczyki i
medale. Młodzież z wyróż­
niających się przedsiębiorstw,
m. in. Zakładów Azotowych
w Tarnowie uhonorowana
została za osiągnięcia w u-

sprawnianiu gospodarki ma­
teriałowej.

Oświadczenie

prezesa Rady Ministrów
Wieczorem, w piątek 25 bm., prezes Rady Ministrów Piotr Jarosze­

wicz złożył przed mikrofonami radia i telewizji następujące oświadcze­
nie:

Obywatele, Rodacy?
WeżóraJ przedłożyłem Sejmowi i społe­

czeństwu rządowy projekt zmiany poziomu
i struktury cen detalicznych niektórych ar­
tykułów rolno-spożywczych oraz zasad jej
rekompensaty dla ludności miast i wsi.

Zmiana ceń detalicznych podstawowych
artykułów spożywczych jest, oczywiście,
sprawą bardzo trudną, dotyczy bowiem każ­
dej rodziny, każdego obywatela. Proponując
— mimo to — tę zmianę, kierowaliśmy się
nieodpartymi koniecznościami, a przede
wszystkim niełatwą sytuacją, jaka istnieje
od długiego czasu w dziedzinie zaopatrzenia
w mięso i jego przetwory.

Przedstawiając społeczeństwa rządowy
projekt rozwiązań tych trudnych problemów
liczyliśmy na zrozumienie konieczności, któ­
re je podyktowały. Zakładaliśmy to zrozu­
mienie tym bardziej, że zaproponowaliśmy
zmianę cen związaną z rzeczywistą rekom­
pensatą dla wszystkich ludzi pracy i ich ro­
dzin.

Opracowany przez rząd projekt rozwiązań
przedstawiliśmy Sejmowa i całemu społeczeń­
stwu, jako propozycję, a nie jako ostateczną
decyzję. Decyzję uzależniliśmy od przebiegu
i wyników dyskusji, od stanowiska, jakie
wobec tych problemów i wobec tego projek­
tu zajmą ludzie pracy. W ciągu dnia dzisiej­
szego w większości zakładów pracy w całym
kraju odbywały się konsultacje w tej spra­
wie.

Wśród przeważającej ezęści ioh uczestni­

ków motywy i intencje rządowego projektu
znalazły zrozumienie. Równocześnie jednak
zgłoszono wiele wniosków i uwag co do pro­
ponowanej zmiany struktury cen, do zakresu
zmian, jak również do zasad podziału re­
kompensaty.

Złożono ogromnie dużo konkretnych pro­
pozycji zasługujących na bardzo wnikliwe

rozpatrzenie.
W tej sytuacji rząd uważa za niezbędne

ponowne przeanalizowanie całości sprawy.
Wymaga to dłuższej, co najmniej kilkumie­
sięcznej pracy. W związku z tym w imieniu

Rady Ministrów i po zasięgnięciu opinii Pre­
zydium CRZZ zwróciłem się do Prezydium
Sejmu o wycofanie obecnie rządowego pro-:
jektu.

Równocześnie Rada Ministrów zarządziła
utrzymanie dotychczasowych cen detalicz­
nych artykułów żywnościowych. Zarządziłem
również odłożenie decyzji w sprawie cen

skupu produktów rolnych oraz cen materia­
łów budowlanych i środków do produkcji
rolniczej.

Jestem pewien, że całe społeczeństwo, a

przede wszystkim klasa robotnicza przyjmie
tę decyzję jako jeszcze jedno potwierdzenie
demokratycznych zasad, którymi partia i
rząd kierują się w swej polityce społecznej.
Jestem przekonany, że przyjęte to zostanie z

poczuciem odpowiedzialności, w atmosferze

wytężonej, zdyscyplinowanej pracy. Taką
postawę dyktuje najwyższy interes narodu,
takiej postawy wymaga dobro naszej ojczy­
zny Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej,

Dwarunkowansa
S konieczności

Opinie co do decyzji Rady Ministrów
wstrzymującej wejście w 'życie projektów,
które w czwartek weszły na forum Sej­
mu, mogą być i będą podzielone. Nikt bo­
wiem, kto myśli, nie może zakwestiono­
wać oczywistej prawdy, iż nie sposób na

długą metę kupować drożej i sprzedawać
taniej. A taka jest sytuacja. Wprawdzie
państwo socjalistyczne ze swej istoty kie­
ruje się w polityce cen nie tylko kalkula­
cją zysku, ale nie może od niej abstraho­
wać. Inaczej ktoś musi do tego dopłacać.
Kto? My wszyscy!

Tak więc — należy zakładać — że co

do samego sensu i celowości przeprowa­
dzenia poważnych przesunięć w propor­
cjach cen artykułów żywnościowych i
przemysłowych — tkwi to w logice wszys­
tkich wysoko uprzemysłowionych państw
— zdecydowana, ogromna większość na­
szych obywateli jest zgodna. Problem za­
czyna się w momencie, gdy pada pytanie:
— jak to przeprowadzić?

Zgodnie z zapowiedzią i decyzją Sejmu
propozycje rządu zostały poddane pod o-

cenę opinii publicznej, a przede wszyst­
kim klasy robotniczej. Jak stwierdził tow.
Piotr Jaroszewicz w wyniku tych konsul­
tacji społeczeństwo zgłosiło wiele uwag,
propozycji zmian, nowych wniosków za­
sługujących na wnikliwe rozpatrzenie.

Pierwsze . wstępne analizy zgłoszonych
przez obywateli propozycji zmian pozwa­
lają stwierdzić, iż istota rzeczy sprowadza
się do szukania różnych rozwiązań d>a
sprawiedliwego rozłożenia ciężaru — bo
tak to trzeba nazwać — tej nieodzownej
z punktu widzenia ekonomicznego opera­
cji.

Rząd nie mógł tego nie wziąć pod uwa­
gę, upatrując w uzyskaniu pełnego popar­
cia dla swych propozycji ze strony spo­
łeczeństwa, a przede wszystkim klasy ro­
botniczej, główne i podstawowe źródło si­
ły socjalistycznego państwa.

Decyzja odroczenia całej sprawy dla
przeanalizowania jej jeszcze raz, przy
wzięciu pod uwagę rezultatów konsulta­
cji, nie przyszła lekko. Tym' bardziej u-

miejmy to docenić i przyjmijmy z szacun­
kiem należnym dużej odwadze i rozumo­
wi politycznemu.

A jednocześnie rozglądnijmy się szeroko
wokół siebie i dojrzyjmy świat i Polskę
we wszystkich złożonych realiach. W go­
spodarce nie było nigdy tak, by prawa
obfitości zależały tylko od ludzkiej woli.
Gdyby tak było, żylibyśmy w świecie z

bajki o złotej rybce, co to w czarodziejski
sposób zaspokaja każde życzenia... W ży­
ciu liczy się praca i tylko praca. I tylk-b
pracą można wypracować dobrobyt.

Zyjemy w okresie gigantycznego jako­
ściowego skoku w gospodarce polskiej. Ze

powstają dysproporcje? Są one nieuchron­
ne przy takim dynamizmie. Ale przecież
tworzymy wielkie rzeczy, budujemy wspa­
niałe nowoczesne fabryki, na poziomie
najwyższej światowej techniki, o jakiej
nasi ojcowie nie śmieli nawet marzyć. Nie­
które są jeszcze w budowie, niektóre
przygotowują się do rozruchu. To wszyst­
ko — to nasze wielkie wspólne dobro. To
wszystko to wielkie owoce naszej pracy,
rodzące już dalsze owoce, czyniące nas w

świecie kimś.
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Informacja ministra Stefana Olszowskiego
Wizyta

I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka w RFN
stała się doniosłym etapem w procesie normalizacji
i stopniowego rozwoju stosunków między Polską
a RFN. Jednocześnie, stanowiła ona wyraz oraz istot­
ny składnik wysiłków Polski Ludowej, konsekwent­

nie i od lat zmierzającej — w braterskim współdziałaniu z ZSRR
i innymi naszymi sojusznikami — do pogłębiania odprężenia
międzynarodowego, utrwalania bezpieczeństwa i pokoju, norma­
lizacji stosunków między państwami o odmiennych ustrojach
społecznych.

Polska zawsze doceniała znaczenie i potrzebę właściwego uło­
żenia stosunków z obydwoma państwami niemieckimi. Na- pod­
stawie zawartego w 1950 r. Układu Zgorzeleckiego z NRD —

pierwszym socjalistycznym państwem niemieckim — dokonaliś­
my zasadniczego przełomu w dziejach polsko-niemieckiego są­
siedztwa. Ostatnie zwłaszcza lata przyniosły szczególnie dynami­
czny rozwój tej współpracy we wszystkich dziedzinach życia.
Jest to rezultat realizacji porozumień i ustaleń, przyjętych pod­
czas przyjacielskich spotkań kierownictw Polski i NRD.

Natomiast uporczywa odmowa ze strony kolejnych rządów
RFN uznania realiów będących rezultatem II wojny światowej
i powojennego rozwoju, ponawiane nieustannie próby odwróce­
nia skutków klęski Rzeszy hitlerowskiej w oparciu o polityką
rewizjonizmu i odwetu — wszystko to rzucało rozległy cień na

sytuację europejską i światową.
Wszechstronny rozwój państw socjalistycznych, szybki wzrost'

Ich potencjału gospodarczego i obronnego oraz ich aktywna, po­
kojowa polityka zagraniczna, doprowadziły do zasadniczej zmia­
ny układu sił w Europie i na świecie, stworzyły warunki dla
stopniowego przechodzenia od „zimnej wojny” do odprężenia,
do budowy pokojowych stosunków między Wschodem i Zacho­
dem. Szczególnie doniosłe znaczenie dla procesów pozytywnych
przemian miał i ma nadal dialog radziecko-amerykański. Sprzy­
jała im także realistyczna polityka Francji i innych państw
Europy zachodniej.

Nasze szczere pragnienie normalizacji stosunków ze wszystki­
mi państwami — również z RFN — mogło przybrać materialny
kształt tylko pod warunkiem okazania dobrej woli także przez
drugą stronę. Nie mogło też być innej dla tej normalizacji pod­
stawy, jak wiążące uznanie ostatecznego charakteru granicy na

Odrze i Nysie, uznanie realiów politycznych i terytorialnych
Europy powojennej i zobowiązanie się do trwałego ich poszano­
wania. Podstawowy krok w tym kierunku uczyniono po przeję­
ciu władzy w RFN przez koalicyjny rząd Willy Brandta i Walte­
ra Scheela.

Podpisując
7 grudnia 1870 r. Układ o Podstawach Norma­

lizacji Stosunków z RFN, państwo nasze było w pełni
świadome, iż wkraczamy na długą i niełatwą drogę, wy­

magającą dalszych, obustronnych wysiłków. Niezbędne było
zwłaszcza podjęcie rzetelnych kroków na rzecz przezwyciężania
istniejących na tej drodze przeszkód, wynikających ze złej prze­
szłości.

Polska polityka zagraniczna z konsekwencją podejmowała wy­
siłki, aby stworzyć wszelkie niezbędne przesłanki dla dokona­
nia dalszego zwTrotu we wzajemnych stosunkach. Taki był głów­
ny sens porozumień, osiągniętych w Helsinkach — w trakcie
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie — w efek­
cie spotkania Edwarda Gierka i Piotra Jaroszewicza z kancle­
rzem Helmutem Schmidtem oraz ministrem Hansem Dietrichem
Genscherem, a następnie podpisanych w dniu 9 października ub,
roku w Warszawie.

Batalia polityczna w RFN wokół ratyfikacji tych porozumień,
o którą z zaangażowaniem występował rząd SPD-FDP, stała się
kolejnym ważnym czynnikiem przemian w postawach społeczeń­
stwa zachodnioniemieckiego wobec problemów normalizacji
stosunków z Polską. W ostatecznym rachunku zwyciężył realizm
i rozsądek.

Wejście w życie porozumień stworzyło zasadniczo lepsze wa­
runki dla procesu normalizacji stosunków między PRL a RFN,
a jednocześnie umożliwiło zrealizowanie wystosowanego wcze­
śniej zaproszenia dla I sekretarza KC PZPR, Edwarda Gierka do
Złożenia wizyty w RFN. Od samego początku traktowaliśmy tę
wizytę w kategoriach wydarzenia o doniosłym dla przyszłości
Znaczeniu, wychodząc z założenia, iż winna ona wieńczyć okres
jBudowy politycznych i prawnych podstaw normalizacji oraz

w Sejmie w dniu
•tworzyć przesłanki dla pogłębienia stosunków wzajemnych,
zwłaszcza w dziedzinie współpracy gospodarczej i nadania im
trwałego, zrównoważonego charakteru.

rzebieg wizyty, świadczący o obopólnej gotowości posze­
rzenia stosunków wzajemnych, nie pozostawił wątpliwości,
że przezwyciężanie obciążeń wynikających z przeszłości,

skutków polityki imperializmu niemieckiego oraz agresji hitle­
rowskiej, dokonywać się może wyłącznie w dalszym toku pro­
cesu normalizacji. Tym samym przyjęta została płaszczyzna
traktowania normalizacji jako procesu długofalowego, bez ilu­
zorycznych tez o „zapomnieniu” czy „przebaczeniu”. Jest to

płaszczyzna realistyczna, którą lapidarnie ujął nasz I sekretarz
w słowach: „Przyjechaliśmy do RFN bez iluzji”. Jest to płasz­
czyzna naszej narodowej godności.

Stosunek do przeszłości znalazł wyraz w hołdzie pamięci ofiar
faszyzmu i oświadczeniu wydanym z tej okazji przez I sekre­
tarza KC PZPR. Symboliczne znaczenie miały także słowa wy­
powiedziane publicznie przez kanclerza Helmuta Schmidta wo­
bec naszej delegacji w Bonn: „...cierpienia i ofiary niezliczonej
liczby Polaków, którym niczego nie zarzucano ponad to, że byli
Polakami, barbarzyńskie spustoszenia, wszystko to zostało spo­
wodowane przez Niemców w imię fałszywie pojmowanej nie-
mieckoici. Jako Niemcy nie możemy i nie chcemy umywać
rąb (...) i przechodzić do historycznego porządku dziennego".

Z przekonywującą siłą i pełną powagi godnością zabrzmiała
odpowiedź najwyższego przedstawiciela naszego narodu: „...Świa­
domość narodu kształtuje nie tylko pamięć historii, lecz praca
dla teraźniejszości, myśl i troska o przyszłość. Naród polski,
okrutnie doświadczony w przeszłości, wielkim wysiłkiem two­
rzący swój dzień dzisiejszy, chce patrzeć z ufnością w przy­
szłość, z szacunkiem i zaufaniem dla innych narodów, również
dla Niemców”.

Zasadnicze znaczenie miały rozmowy polityczne z zachodnio-
niemieckimi partnerami. W trakcie wielogodzinnych spotkań
i dyskusji I sekretarz KC PZPR z kanclerzem federalnym i in­
nymi osobistościami świata politycznego i gospodarczego RFN,
dokonaliśmy wspólnej oceny dotychczasowego przebiegu procesu
normalizacji, przeglądu wszystkich zasadniczych problemów roz­
woju stosunków dwustronnych i najważniejszych aspektów sy­
tuacji międzynarodowej.

izyta dała okazję do spotkań i rozmów z przedstawicielami
głównych sił politycznych Republiki Federalnej Niemiec.
Ze strony przewodniczącego SPD, Willy Brandta jak też

przewodniczącego FDP, Hansa Dietricha Genschera spotkaliśmy
się z pełnym poparciem dla polityki rozwoju stosunków dwu­
stronnych i zrozumieniem jej znaczenia dla całokształtu odprę­
żenia w Europie. Przewodniczący CDU Helmut Kohl zapewniał
I sekretarza KC5PZPR, że partia ta również zmierzać będzie do

osiągnięcia pełnej normalizacji stosunków z Polską na gruncie
układów i porozumień istniejących między obu państwami.

Przyjmując z należytą uwagą zapewnienie o respektowaniu
porozumień, zdecydowanie przeciwstawialiśmy się i występować
będziemy przeciw wyraźnym w niektórych kołach opozycji de­
klaracjom i żądaniom sprzecznym z układem z grudnia 1970 r.

i porozumieniami z Helsinek.
I sekretarz KC PZPR Edward Gierek odbył również przyja­

cielskie spotkanie z kierownictwem Niemieckiej Partii Komu­
nistycznej na czele z przewodniczącym DKP Herbertem Miesem.

Można zatem stwierdzić, że w rozmowach przeprowadzonych
w toku wizyty uczestniczyły te wszystkie siły, które pozytywnie
odnoszą się do sprawy normalizacji. Poza zasięgiem rozmów
i kontaktów nawiązanych w czasie wizyty pozostali tylko —

rzecz jasna — szowinistycznie nastawieni politycy oraz różnych
odcieni zwolennicy napięcia i zimnej wojny, nacjonalizmu i mi-

litaryzmu. /
Ujmując generalnie wszystkie aspekty polityczne, gospodarcze

i inne przeprowadzonych rozmów, podsumowując ich konkretne
rezultaty zawarte w dokumentach stwierdzić należy, że stano­
wiły one istotny wkład w dzieło normalizacji stosunków między
Polską a RFN.

W trakcie rozmów wskazywaliśmy również na to, eo utrudnia
kontynuowanie normalizacji i rozwój stosunków wzajemnych.

24 bm. (skrót)
Poruszyliśmy w sposób pryncypialny problemy wynikające z

prawnych i polityczno-administracyjnych aktów RFN, a koli­
dujące z postanowieniami układu z 7 grudnia 1970 r., jak i spra­
wę dywersyjnej, niezgodnej z aktem końcowym KBWE, zakłó­
cającej proces odprężenia, działalności rozgłośni „Wolna Europa”.
Sprawy te będziemy nadal podejmować z całą konsekwencją.

W rozmowach poświęcono wiele uwagi potrzebie pogłębiania,
odprężenia oraz konsekwentnej realizacji zasad i postanowień
KBWE. Wskazywaliśmy szczególnie na potrzebę osiągnięcia po­
stępów w rokowaniach wiedeńskich w sprawie wzajemnej reduk­
cji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie Środkowej. Poruszono rów­
nież znaczenie problemu Berlina Zachodniego. Podkreśliliśmy
szczególną wagę dialogu radziecko-amerykańskiego dla umoc­
nienia odprężenia i bezpieczeństwa światowego.

W sumie więc można stwierdzić, że rozmowy były szczere

i otwarte. W ich trakcie mogliśmy dokonać wszechstronnej
oceny rozwoju wzajemnych stosunków, podkreślając dotychcza­

sowe osiągnięcia, ale i nie ukrywając występujących jesacze
trudności. Zasadniczą konkluzją była wspólnie wyrażona wola
dalszego, konsekwentnego kontynuowania dzieła zapoczątkowa­
nego Układem z 7 grudnia 1970 r. Uzgodniono, że rozmowy
i konsultacje na tematy polityczne i gospodarcze w sprawach
bilateralnych i międzynarodowych będą kontynuowane w zor­
ganizowanych formach.

Wiele miejsca w trakcie wizyty zajęły zagadnienia współ­
pracy ekonomicznej. Poświęcono dużo uwagi współdziałaniu
na rzecz sprawnej realizacji istniejących powiązań koope­

racyjnych i ich rozszerzania, jak również kooperacji na rynkach
trzecich zwiększenia polskiego eksportu do RFN i równoważeń
nia bilansu handlowego.

Podczas wizyty w Duesseldorfie, Edwarda Gierka podejmowali
liczni przedstawiciele życia gospodarczego. W bezpośrednich
i rzeczowych rozmowach I sekretarz KC PZPR przedstawił roz­
wój ekonomiczny Polski oraz jej możliwości jako partnera in­
nych krajów. Na spotkaniu tym mogliśmy się przekonać, że przę-
mysłowcy i finansiści zachodnioniemieccy cenią partnerstwo pol­
skich przedsiębiorstw i mają do nich zaufanie. Mc-gliśmy się
przekonać, że zachodnioniemieckie koła gospodarcze zdają sobie
sprawę z potrzeby zrównoważenia obrotów handlowych.

Wisie miejsca poświęcono w rozmowach współpracy kultu­
ralnej. Poruszono sprawę prezentacji obrazu Polski w

RFN. W wyniku rozmów — podjęte zostaną działania ce­
lem wprowadzenia do programów nauczania w poszczególnych
krajach RFN zaleceń opracowanych w ramach komisji d/s pod­
ręczników pod auspicjami UNESCO.

Podkreślono znaczenie kontaktów parlamentarzystów i uzgod­
niono przyjazd do Polski delegacji Bundesratu. Dużą wagę przy­
wiązują obie strony do rewizyty w RFN delegacji klubu posel­
skiego PZPR.

Z punktu widzenia realizacji postawionych celów wizyta
zakończyła się pełnym sukcesem. W wielu płaszczyznach
podjęte zostały sprawy o dużym znaczeniu dla przyszłości

wzajemnych stosunków.
Rezultaty wizyty odzwierciedlają przyjęte w jej toku doku­

menty. Wspólne oświadczenie o rozwoju stosunków między PRL
i RFN nakreśliło podstawowe założenia programu dalszego roz­
woju tych stosunków, przyjmując orientację na pełną normali­
zację i wszechstronny rozwój współpracy — zgodnie z posta­
nowieniami Układu z 1970 r. List rządu RFN w związku z pod­
pisaniem pięcioletniej umowy o dalszym rozwoju współpracy
gospodarczej potwierdza zasadę stosowania w odniesieniu do Pol­
ski klauzuli największego uprzywilejowania. Duże znaczenie
mają porozumienia dotyczące gazyfikacji węgla. Przyjmują one

za podstawę partnerstwo we współpracy naukowo-technicznej
opartej na najbardziej nowoczesnej technologii oraz korzystnych
warunkach kredytowych.

Ogółem obok dokumentów międzyrządowych, podpisano 14 róż­
nych kontraktów, porozumień i umów, które stwarzają pod­
stawy do współpracy między przemysłem polskim i zachodnio-
niemieckimi organizacjami gospodarczymi.

Głosy krytyczne padły wyłącznie z reakcyjnych środowisk
w RFN i zaciekłych przeciwników odprężenia w niektó­
rych innych krajach. .

Sukces wizyty, którą słusznie nazwano „optymistyczną pod­
różą”, jest w wielkim stopniu, także funkcją sposobu prowadze­
nia rozmów i negocjacji. Poczucie godności, umiejętność prezen­
towania interesów socjalistycznej Polski, realizm i wytrwałe
dążenie do osiągnięcia założonych celów — jakie cechowały I se­
kretarza KC PZPR — dobrze przysłużyły się Polsce, jej autory­
tetowi międzynarodowemu, stosunkom między obu krajami i po­
kojowi w Europie. Angażując swój osobisty autorytet, zapew­
niając wizycie pomyślne rezultaty I sekretarz . naszej partii
wniósł wybitny wkład w dzieło umacniania miejsca i znaczenia

Polski w Europie i świecie.
Wizyta I sekretarza KC PZPR była wydarzeniem ważnym,

korzystnym dla Polski, obchodzącym wszyskich Polaków.

Postawmy pytanie, co było źródłem tego sukcesu, co należy
czynić aby go utrwalić? Kwestia ta interesuje obywateli my­
ślących kategoriami interesów narodu i państwa. Ale warto, aby
pytanie to postawił sobie każdy, również ci spośród naszych ro­
daków, którzy sądzą, że państwu naszemu wszystko przychodzi
lekko, że obowiązkiem tego państwa jest tworzyć i zapewniać
warunki spokojnego i dostatniego życia, a ich przywilejem po

prostu z tego korzystać.
opowiedź jest prosta i jasna. Źródłem tego sukcesu jak
i źródłem wszelkich możliwości umacniania miejsca i zna­
czenia Polski, jej teraźniejszości i przyszłości jest praca.

Praca każdego Polaka i każdej Polki.
To właśnie praca, skutecznie zaprogramowana i wydajna, dał*

Polsce przyspieszenie gospodarcze i przyniosła każdemu obywa­
telowi pomyślniejsze, lepsze/ warunki bytowania.

Wydajna i skuteczna praca przyniosła dobrobyt i znaczeni*
wielu narodom Europy i świata. Dzisiejsza ich pomyślność wy­
magała nieraz wyrzeczeń i trudów.

Dziś Polska dysponuje wielkimi atutami — jednością naszego
narodu, młodością i wykształceniem społeczeństwa, niezbędnymi
zasobami naturalnymi, nowoczesnym przemysłem, dojrzałym
programem politycznym i gospodarczym. Wspierajmy te czyn­
niki pracą wydajną i zdyscyplinowaną. Przekuwajmy nasze na­
rodowe ambicje w rzeczywistość. Podnośmy wszyscy nasze

miejsce w świecie, wzmacniajmy znaczenie i godność naszej
ludowej Rzeczypospolitej.

Utrwalanie bezpieczeństwa międzynarodowego było i niezmien-
nie pozostaje podstawowym założeniem polityki Polski Ludowej,
ZSRR i innych bratnich krajów socjalistycznych.

a płaszczyźnie stosunków dwustronnych, kolejnym po­
twierdzeniem owocnego jej charakteru były niedawne roz­
mowy prezesa Rady Ministrów, Piotra Jaroszewicz* we

Francji. Stanowiły one wyraz kontynuacji dialogu politycznego
z najbliższym nam pod wieloma względami partnerem na Za­
chodzie. Systematycznie wzrasta, zwłaszcza ostatnimi czasy, ran­
ga naszych stosunków z Austrią. Wizyta przewodniczącego Rady
Państwa PRL, towarzysza Henryka Jabłońskiego wiosną br. w

tym kraju stała się nowym impulsem do systematycznego ich
rozszerzania. Pragnę wyrazić zadowolenie z ogólnego kierunku
oraz tempa rozwoju stosunków ze Stanami Zjednoczonymi Ame­
ryki, z Finlandią, Szwecją, Włochami, z Belgią, Kanadą i Wiesi
loma innymi krajami.

Wizytą Edwarda Gierka w RFN Polska wniosła wkład w poczy­
nania państw socjalistycznych zmierzające do przekształceni*
zasad pokojowego współistnienia, w korzystną dla wszystkich
praktykę dnia codziennego. W stosunkach między Polską a RFN

przeszłości przekreślić nie można. Można natomiast wspólnie
budować normalne pokojowe współżycie, z poczuciem odpowie­
dzialności i świadomości realiów międzynarodowych.

Przyszłość pragniemy budować z tym samym poczuciem reau

lizmu i konsekwencją, z jakimi rozwijaliśmy dotychczas
proces normalizacji. Osiągnięte na tej drodze wyniki —

były możliwe dzięki przyspieszonemu rozwojowi społeczno-go­
spodarczemu i wzmocnieniu potencjału naszego państwa, dzięki
jedności i ścisłemu współdziałaniu z naszym głównym sojusz wil­
kiem — ZSRR i całą wspólnotą państw socjalistycznych. Dalszy
bieg wydarzeń i nasza pozycja na arenie międzynarodowej za­
leżą od nas wszystkich, od codziennej i rzetelnej pracy, od po­
czucia odpowiedzialności za wykonanie wszystkich zadań dl*
dobra nas samych, dla dobra naszej ojczyzny 1 socjalizmu.

KRONIKA
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Spółdzielcze domki

jednorodzinne
w Krakowskiem

Krakowska spółdzielczość
mieszkańiowa wybuduje dla
swoich członków do 1980 r.

ok. 1.800 domków jednoro­
dzinnych. Będzie to istotny
■wkład w przyspieszenie roz­
wiązywania mieszkaniowych
problemów ludności naszego
regionu. Te efekty będą re­
zultatem zastosowania uprze­
mysłowionych metod wytwa­
rzania elementów prefabry­
kowanych dla tej formy bu­
downictwa.

Galanteryjne
nowości

Tarnowskie Zakłady Wy­
robów Galanteryjnych, trze­
ci pod względem wielkości
producent tej branży w kra­
ju, wprowadzą w br. na ry­
nek 90 nowych wyrobów.
Część z nich trafiła już do
sklepów.

Obecnie zakładowa wzor­
cownia przygotowuje 40 no­
wych wzorów wyrobów ga­
lanteryjnych, które przedsta­
wi podczas jesiennych Tar­
gów Krajowych w Poznaniu.

Giełda staroci —

w niedzielę
Informowaliśmy wczoraj o

i,Giełdzie staroci” organizo­
wanej przez Estradę Krako­
wską, Muzeum Historyczne
oraz redakcję „Echa Krako­
wa”. Odbędzie się ona nie
dzisiaj, jak omyłkowo poda­
liśmy, lecz oczywiście jutro,
w niedzielę 27 czerwca na

placu Wolnica — początek o

godz. 10.00.

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO

PROGNOZ IMGW INFOR­
MUJE: Polska jest pod
wpływem wyżu z centrum

nad Suwalszczyzną.
PROGNOZA DLA POLSKI

POŁUDNIOWEJ: Zachmu­
rzenie małe lub umiarkowa­
ne. Temperatura najwyższa
dniem od 20 st. w rejonach
podgórskich do 26 st. na po­
zostałym obszarze.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Kra­
ków 23, Kasprowy Wierch
10, Nowy Sącz 22, Tarnów 23,
Zakopane 1S.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet. korzystna.
Widzialność i warunki drogo­
we dobre.
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Debata nad Informacją ministra spraw zagranicznych
o wynikach wizyty Edwarda Gierka w RFN

Pos.
JERZY ŁUKASZEWICZ (PZPR)

podkreślił, że wizyta Edwarda Gierka
w RFN jest konkretnym wkładem

naszego kraju w utrwalanie procesu od­
prężenia w Europie, w realizację ppsta-
nowień Konferencji w Helsinkach. Stąd
towarzyszyła jej sympatia naszych przy­
jaciół i sojuszników z krajów socjalisty­
cznych, przychylność wszystkich ludzi i
sił politycznych zainteresowanych umac­
nianiem pokoju i odprężenia w Europie
i na świecie.

Polska wizyta w RFN na najwyższym
szczeblu — podkreślił poseł — była wizy­
tą przywódcy kraju, który jest mocnym
ogniwem wspólnoty socjalistycznej, kraju,
którego potencjał gospodarczy i osiągnię­
cia rozwojowe, a także aktywność na a-

renie międzynarodowej budzi powszech­
ne uznanie. Edward Gierek i towarzyszą­
ce mu osoby w trakcie wizyty spotkały
się w wielu kręgach społeczeństwa RFN
z uznaniem dla naszego kraju, jego do­
konań i pozycji. Pełny sukces wizyty ma

wymiar bilateralny i wielostronny —-

podkreślił mówca.
W imieniu klubu poselskiego PZPR po­

seł stwierdził na zakończenie, że wizyto
Edwarda Gierka w BFN, jej rezultaty,
osobisty wkład I sekretarza naszej partii
w to, co zostało osiągnięte — dobrze słu­
żą Polsce Ludowej, naszemu narodowi
oraz sprawie pokoju będącej nadrzędnym
celem wspólnoty państw socjalistycznych,

os. WITOLD JANKOWSKI (bezp.
„Pax”) podkreślił, że przebieg wizyty i

jej rezultaty były śledzone z najwyż­
szym zainteresowaniem i uwagą przez ca­
łą opinię publiczną naszego kraju. Oży­
wiały je refleksje związane z tysiąclet­
nią historią stosunków polsko-nlemiee-
kich, niezatarta pamięć agresji i barba­
rzyństwa hitlerowskiego II wojny świa­
towej; rodziło się pytanie e przyszłość
tych stosunków w Europie.

Podstawy dla procesu normalizacji zto-
sunków między PRL i RFN stworzone

zostały Układem z grudnia 1970 r., w któ­
rym RFN uznała ostateczny i nieodwra­
calny charakter zachodniej granicy Pol­
ski na Odrze i Nysie. Nawiązując do wi­
zyty poseł podkreślił osobisty wkład Ed­
warda Gierka w osiągnięcia wytkniętych
celów politycznych. Stosunki Polski z

RFN mają dziś szanse kształtować się tak
samo, jak z każdym innym państwem za­
chodnim, a obciążenia przeszłości — choć
o niej nie zapominamy — nie powinny
stanowić hamulca w budowaniu przy­
szłości.

W imieniu koła posłów „P*x” poseł
stwierdził, że podziela pogląd ministra

spraw zagranicznych na wizytę, uważająo

• SPORT • SPORT • SPORT . SPORT • SPORT •

ją za początek nowego pozytywnego eta­
pu w stosunkach między PRL i RFN.

os. KRYSTYNA MARSZAŁEK-MŁYN-
CZYK (SD) stwierdziła, że klub posel­
ski SD widzi w wynikach wizyty I se­

kretarza KC PZPR Edwarda Gierka w

RFN — kolejny doniosły krok na drodze
realizacji zasad, którymi w swej polityce
zagranicznej kieruje się niezmiennie i
konsekwentnie Polska Ludowa.

Po przypomnieniu rozwoju w ostatnich
latach procesu normalizacji w stosunkach
między Polską i RFN posłanka podkreśli­
ła, że wizyta Edwarda Gierka nadała te­
mu procesowi nowy wymiar, nową jakość
i nowe możliwości.

Bez zapominania o tragicznej
' prze­

szłości i bez jakichkolwiek ideologicznych
kompromisów, odważnym, politycznym
działaniem urzeczywistniającym żywotne
interesy narodu i państwa — weszliśmy
na drogę wypełniania pokojowego współ­
istnienia coraz bardziej konkretną treścią.

Klub poselski SD z satysfakcją i uzna­
niem przyjmuje informację min. Olszow­
skiego oraz wyraża poparcie dla projektu
uchwały Sejmu.

os. JANUSZ ZABŁOCKI (bezp. „Znak”)
przemawiając w imieniu swego koła
poselskiego podkreślił, iż w toku wi­

zyty w RFN Edward Gierek z godnością,
która budziła powszechne uznanie repre­
zentował nie tylko władze państwowe
PRL, nie tylko partię, ale cały naród.

Istotny sens tej wizyty — powiedział po­
seł — upatrujemy w tym, że wprowadza
ona proces normalizacji stosunków mię­
dzy obu państwami i narodami w nową
fazę, że otwiera drogę dla oparcia ich na

zasadach szerokiej, pokojowej współpra­
cy.

Mówiąc o potrzebie dialogu z RFN,
mówca stwierdził, iż powinien on być rze­
czowy i Wymierny, mierzony postępami
we wzajemnym poznawaniu się i we

współpracy na różnych polach. Przekre­
ślenie złej przeszłości i ułożenia stosun­
ków między naszymi narodami na nor­
malnych zasadach jest nie tylko moral­
nym obowiązkiem, ale i źródłem wzajem­
nych korzyści, a także wspólnym wkła­
dem w dzieło odprężenia i współpracy w

Europie.
am Polakom — powiedział pos. ED­
MUND MĘCLEWSKI (bezp.) wizyta
Edwarda Gierka w RFN, jej charakter,

przebieg i dalekosiężne wyniki dały wie­
le głębokiej satysfakcji. Nie dlatego tyl­
ko, że przebiegała ona w dobrej atmosfe­
rze, że zakończona została podpisaniem
szeregu umów i porozumień o dużym cię­
żarze gatunkowym. Przede wszystkim
jest to satysfakcja moralno-polityczna z

powodu niekłamanego szacunku, jaki o-

kazywano osobie naszego przywódcy, na­
szemu narodowi i państwu — satysfakcja
z obrazu Polski, jaki wizyta ta pozostawi­
ła w Republice Federalnej.

Dominowała w trakcie wizyty wola
tworzenia nowej, lepszej przyszłości —

pokojowej współpracy opartej o zasady
dobrosąsiedzkiego współżycia w interesie
nie tylko własnym, ale i całej Europy.
Stała się ona jakby pierwszym przęsłem
mostu, który wysiłkiem obu stron chcemy
zbudować nad przeszłością, z kierunkiem
ku przyszłości, aby oczyścić z gruzowis­
ka przeszłości przedpole dla przyszłych
pokoleń.

izyta Edwarda Gierka w RFN stała
się wydarzeniem o wielkim znacze­
niu politycznym w stosunkach mię­

dzy obu krajami, w skali międzynarodo­
wej, a także o głębokim znaczeniu moral­
nym — oświadczył pos. KAZIMIERZ MO­
RAWSKI (bezp. ChSS).

Rezultaty wizyty pozwalają żywić na­
dzieję, że pokojowa współpraca między
obu państwami będzie się pomyślnie roz­
wijać służąc pokojowi i bezpieczeństwu
w Europie.

Wizyt* była okazją do stwierdzenia

wielkiego autorytetu jakim cieszy się Ed­
ward Gierek w świecie, uświadomiła si­
łę i znaczenie Polski. ChSS podziela du­
mę opinii polskiej z osiągnięć wizyty o-

raz wysokie uznanie dla Edwarda Gier­
ka za godne i owocne reprezentowanie
naszego kraju.

os. WITOLD LIPSKI (ZSL) przypom­
niał, że pierwszym naszym krokiem
w duchu aktu końcowego Helsinek by­

ły rozmowy Edwarda Gierka i Piotra Ja­
roszewicza z Helmutem Schmidtem i Han­
sem Dietrichem Genscherem.

W RFN — stwierdził — przewagę zdo­
były ostatnio siły reprezentujące realizm
polityczny, rozumiejące potrzebę dalszej
normalizacji stosunków z Polską — choć
nie przychodzi to łatwo i walka o prawi­
dłowy stosunek do Polski nie jest jeszcze
bynajmniej zakończona.

Duże zainteresowanie opinii publicznej
na całym świecie ostatnimi rozmowami
przywódców Polski i RFN świadczyło jed­
noznacznie o znaczeniu tej wizyty nie tyl­
ko dla stosunków dwustronnych, lecz tak­
że w szerszym, europejskim wymiarze.

Pos. Lipski w imieniu klubu poselskie­
go ZSL przekazał słowa najwyższego u-

znania i najserdeczniejsze podziękowania
I sekretarzowi KC PZPR Edwardowi Gier-
kowi za takie właśnie przeprowadzenie
wizyty, a przede wszystkim za godność, z

jaką reprezentował cały naród polski w

kraju nad Renem i Łabą.

W kilku wierszach
0 W Olsztynie w mię­

dzynarodowym turnieju siat­
kówki mężczyzn o puchar
„Sportu” Polska pokonała
Holandię 3:0 (15:1, 15:3, 15:6).

@ Polscy koszykarze prze­
grali w turnieju przedolim­
pijskim w Hamilton z Bułga­
rią 68:71 (34:34) i ze Szwecją
78:89 (41:39), tracąc tym sa­
mym szanse na wywalczenie
premiowanej lokaty.

@ Piłkarze olimpijskiej
reprezentacji Brazylii, która
30 bm. wystąpi w Chorzowie

pokonali w meczu o III

miejsce turnieju w Paryżu
drużynę Paris St. Germain
2:1 (0:1). Turniej wygrała
brazylijska drużyna Flumi-
nense, która w finale poko­
nała drużynę „Europy” 3:1

(1:1).

Turniej oldboyów
Z okazji 70-lecia istnienia

RKS „Juveni»” odbędzie się w

dniach 26 i 27 bm. — jubileuszo­
wy piłkarski turniej oldboyów
z udziałem drużyn: Polonia W-
wa, Tarnovia, Cracoyia 1 Juve-
nia. 26 bm. grają o godz. 15.30:
Polonia — Cracoyia, godz. 17.30:
Juvenia — Tarnoyia. 27 bm. o

godz. 15.30 finał turnieju. Mecze

rozgrywane będą na stadionie
Juyenii na Błoniach.

Zawody kolarskie

Dziś w godz. 10—13 i 15—18.30
na torze kolarskim Cracovii ro­
zegrane będą zawody o Puchar
CHAPiS z udziałem czołowych
juniorów Polski. Wstęp wolny.

Doskonała gra

Koreańczyków
Z okazji 50-lecia KOZTS go­

ściliśmy w Krakowie bardzo do­
bry klub Ki-Kwan-Cza z Phe-
nianiu (KRLD). Goście pokazali
tenis stołowy ną wysokim po­
ziomie, w turnieju indywidual­
nym zwyciężył Cze-Radu przed
Cze-Jon-Son i Szymikiem. Ze­
spół męski Wandy przegrał 2:7

(punkty dla Wandy zdobyli
Szymik i Janczukowiez), nato­
miast drużyna kobieca przegra­
ła aż 0:10.

Przedwyborczy zjazd CSU
Rozpoczęty w piątek w Monachium dwudniowy zjazd partii

F. J. Straussa, bawarskiej CSU, w przeciwieństwie do odbytych
już zjazdów SPD, FDP i CDU, które ograniczyły się do zatwier­
dzenia partyjnej platformy wyborczej, dokonał także wyboru
nowych władz partyjnych. Dotychczasowy szef partii, Franz Jo-
sef Strauss, wybrany został ponownie 669 głosami przy 90 (11
proc.) przeciwnych lub nieważnych. Jest to sygnał narastania
antystraussowskiej opozycji, gdyż na poprzednim zjaździe byio
zaledwie 28 oponentów.

Centralnym punktem pierwszego dnia zjazdu było programo­
we wystąpienie samego Straussa. Ostrzegał on przede wszyst­
kim przed popadaniem w euforię zwycięstwa wyborczego.

Strauss specjalizujący się w atakowaniu rządzącej koalicji za

niepowodzenia gospodarcze i przedstawiający z zasady sytuację
ekonomiczno-społeczną RFN w czarnych barwach, tym razem w

dwugodzinym wystąpieniu pominął sprawy ekonomiczne niemal
całkowicie. Był to najbardziej sensacyjny element jego prze­
mówienia. Z tym większym za to impetem Strauss rzucił się ku
ideologi i polityce, przedstawiając główny obiekt swych ataków
— SPD, jako partię prowadzącą Niemcy Zachodnie okrężną dro­
gą do socjalizmu.

TADEUSZOWI

STANKOWI

wieloletniemu działaczowi

sportowemu TKS „Skawin-
ka” w Skawinie, składa­
my wyrazy głębokiego
współczucia z powodu
śmierci Matki.

ZARZĄD TKS

„SKAWINKA*’
W SKAWINIE

RM Polski Licznersktego
Wczoraj w Bydgoszczy rozpo­

częły się 52 Lekkoatletyczne
Mistrzostwa Polski. Stanowią o-

ne generalną próbę przed olim­
piadą, a dla niektórych lekkoa­
tletów stanowią ostatnią szansę

zdobycia minimum olimpijskie­
go wyznaczonego przez PZLA.

Najlepszy wynik uzyskał
wczoraj Z. Łicznerski (Górnik
Zabrze), który ustanowił nowy
rekord Polski (czas mierzony e-

lektrycznie) w biegu na 100 m
— 10.22. Drugi był Swierczyński
(Warszawianka) 10.28, a III —

Grzejszak (Górnik Zabą/e) 10.37.
Oto zwycięzcy pozostałych

konkurencji: kobiety — 100 m.

Bogucka (Gwardia W-wa) 11.43
przed Szubert (Gwardia W-wa)

11.61 i Fliśnik (Górnik ZabrzeJ
11.65.

Skok wzwyż wygrała krakcM
wianka E. Więcek z Wawel*

wynikiem 178 cm, a bieg n*

3000 m — Pentlikowska (Neptun
Gdańsk) 9.00,4 min., W oszczepie
zwyciężyła Jaworska (Spójni*
W-wa). Poza konkursem Ble4

chaęz (niestowarzyszona) 59.58 nss

Mężczyźni — rzut młotem wy*
grał Jagliński (Flota Gdynia)
70,20 przed Lubiejewskim (Flo«
ta) 69.30. W kuli triumfował
Komar (Polonia W-wa) 19.03, *

bieg na 10 tys. m wygrał Kopi*
jasz (Górnik Brzeszcze) 28.39,2
min.

Brawo Lech Tomaszewski!
XVI Małopolski Wyścig Gór­

ski — taka była zgodna opinia
zawodników i trenerów — pod
względem sportowym stał na

wysokim poziomie. Trenerzy
kadry pilnie obserwowali nie

tylko kandydatów do drużyny
olimpijskiej, trudny wyścig pro­
wadzący przez górzyste tereny
był doskonałym sprawdzianem
dla licznego grona młodych ko­
larzy. Tu nikt nie mógł liczyć
na ulgową taryfę, falista trasa

i ostre podejścia eliminowały
słabszych. W czołówce doje­
żdżali tylko faktycznie mocni

zawodnicy.
Cieszyć musi fakt, iż duże mo­

żliwości potwierdziło kilku mło­
dych kolarzy: ANKUDOWICZ z

Arkonii, EBEL z Floty, POZAK
ze Startu Lublin. Na ostatnim

etapie piękną a co najważniej­
sze udaną akcję zainicjował 21-
letni kolarz Legii W-wa LECH
TOMASZEWSKI, który w tym
roku po raz pierwszy titifił do

kadry trenera K. Madaja.
Zawodnik ten nie miał do tej

pory większych sukcesów mię­
dzynarodowych, był m. in. 7 W

Bałtyckim Wyścigu Przyjaźni.
Jak stwierdził na mecie bardzo
dużo dały mu ostatnie starty *

zawodowcami w wyścigu u»

Luksemburgu. Nie boi się sa­
motnie atakować, co potwierdził
na ostatnim etapie do N. Sącza
kiedy to „urwał” się z grupy
na ok. 20 km przed metą.

Startuje teraz w barwach Le­
gii, ale jego macierzystym klu­
bem jest Romet Bydgoszcz.
Pierwsi gratulacje złożyli mu

m. in. Szozda, Mytnik. Auten­
tycznie cieszyli się z sukcesu
młodszego kolegi, który ceniony
jest za koleżeńskość, pracowi­
tość, bardzg często służy pomo­
cą starszym zawodnikom (m. in,
w czwartek pomagał Szurkow­
skiemu dojść do grupy po de­
fekcie). Życzymy mu dalszych
sukcesów! (s)

Porażki Panatty
i Newcomba

W III rundzie turnieju w

Wimbledonie padły wyniki: Vi-
las — Metreweli 2:6, 7:5, 6:2, 6:4,

Passarell (USA) — Panatta (Wł.)’
8:9, 4:6, 6:4, 7:5, 6:4!, Ramirez —

Meiler 6:2, 7:5, 6:1, Newcomba

(Austrialia) — Mitton (Płd. Afry­
ka) 6:3, 3:6,*8:9, 8:9!

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 24 czerwca

1976 r. zmarł

STANISŁAW KULKA
długoletni i zasłużony pracownik przemysłu tytoniowego.

W Zmarłym tracimy wybitnego pracownika, szlachetne­
go człowieka i kolegę. u

Jego Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współczu­
cia.

DYREKCJA I KOLEKTYW

POLITYCZNO-SPOŁECZN Y
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

W KRAKOWIE
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Ma
nie więcej niż 20 cm wyso­

kości. W rękach skrzyżowanych
na piersiach trzyma klucz ży­

wota i bicz boży. Twarz piękna, sku­
piona. Jakiś niezwykle tajemniczy
uśmiech i spokój.

ELŻBIETA DZIWISZ

Szałapti, służebnica życia pozagrobowego
miała towarzyszyć w pośmiertnej wędrówce
duszy faraona do krainy boga Ozyrysa. Mia­
ła go po drodze karmić i poić a także pod­
powiadać zaklęcia: przed świętą żabą Heht,
przed kobrą Uzat, hipopotamem Theoris, kro­
kodylem^ Sebekiem i bogiem zła Bez, I tak
troszczyć się o swego pana miała szałapti aż
do chwili, gdy przed Ozyrysem zważono na

wadze dobre i złe uczynki człowieka. Jeśli
przeważyła szala z dobrymi uczynkami, szła
dusza w krainę wiecznej szczęśliwości, a sza-

lapti wracała do grobu pilnować zmumifiko­
wanego ciała...

Tak rozmyślał Jarosław Sagan z pustynne-
Iło piasku otrzepując figurkę służebnicy. I

najprawdziwszy cud. Zapomniał! Na chwilę
zapomniał o tym. że właśnie w tej chwili w

Polsce Himmler osobiście nadzoruje, by akcja
wysiedlania Polaków z Zamojszczyzny prze­
biegała sprawnie, w oblężonym Leningradzie
ludzie jedzą psy i koty, kominy oświęcimskie­
go krematorium dymią w dżień i w nocy.. Że
jest 1942 rok I może długo snułby kapral
Sagan rozmyślania o wędrówce duszy faraona,
gdyby nagle nie spostrzegł, jak szałapti opuś­
ciła bezradnie ręce... Jak tu podołać służbie
u tylu milionów zmarłych.,.?

Schował szałapti do plecaka i poszedł dalej
Pustynia skrzyła się ziarenkami piasku drob­
nego i zdradliwego. Staniesz człowieku na

chwilę w jednym miejscu, zawieje wiatr i ty
już masz piachu po kolana. No, ale gdyby nie
te piaski nie do przesiania, już dziś nic by
tutaj nikt nie znalazł. Tyle wypraw przeszło!
Jarosław Sagan uznał więc piach pustyni za

swego naturalnego sprzymierzeńca. Obchodził
się więc z nim ostrożnie, powoli przesypywał

t

z miejsca na miejsce. A w zamian wpadały mu

w ręce istne skarby. Amulety, lampki oliwne,
paciorki, figurki, naczynia całe i ich frag­
menty, monety z czasów panowania cesarza

Hadriana, dynastii Ptolomeuszów, greckie,
rzymskie. Wygrzebywał, a jakże, mumie i
wszystko, co żywi uznali za przydatne w ży­
ciu pozagrobowym swoich bliskich. Szybko
plecak, maska gazowa, chlebak zapełniły się
przedmiotami, które wcale a wcale nie są po­
trzebne żołnierzowi na pierwszej linii fron­
tu. Po wielu latach, kiedy ktoś przymierzył
się, by określić choćby w przybliżeniu ma­
terialną wartość tego sojuszu kaprala a po­
tem podporucznika Sagana z piaskami pusty­
ni — okazało się, że to zupełnie niemożliwe.
Zbiór jest po prostu bezcenny.

J
☆

UŻ MINĘŁO 37 LAT. Te lata trzeba liczyć
poczynając od 10 września 1939 r., kiedy
to szeregowiec Jarosław Sagan powiedział

swoim bliskim, że wyjeżdża do Drohobycza
uzupełnić amunicję i prawdopodobnie wróci
jutro na obiad. Wrócił po 8 latach, w 1948 r.

Dziś w jego przytulnym mieszkaniu portret
córki sąsiaduje z pięknie inkrustowanym
srebrem berłem króla murzyńskiego i wspa­
niałą perską tarczą. Sagan mówi mi tak:

O D WIELU MIESIĘ­
CY W KRAKOWS­
KICH SKLEPACH
DZIAŁY SIĘ ISTNE

CUDA. W biały dzień znika­
ły z kasy pieniądze. Bywało,
że tuż przed oddaniem do
banku ulatniał się odłożony
pakiet z całodziennym utar­
giem.

Tylko sporadycznie kiero­
wnicy sklepów zgłaszali mili­
cji o tych niezwykłych kra­
dzieżach; choć zdarzały się
znaczne straty sięgające kil­
kudziesięciu tysięcy złotych.
Nawet po zniknięciu czterech

Polo*

n

drogocennych zegarków ze

sklepu ,,Jubilera” nie zawia­
domiono o tym organów ści­
gania.

Z otrzymywanych, skąpych
informacji, prowadzący do­
chodzenie doszli do przekona­
nia, że w mieście grasuje
grupa niezwykle zuchwałych
złodziei okradających kasy
sklepowe na oczach persone­
lu; wąsko wyspecjalizowana
u> tzw. „szufladach”. W wy­
niku podjętych intensywnych
działań operacyjnych udało

się ustalić i zatrzymać po­
dejrzanych. Okazali się nimi
młodzi chłopcy w wieku od
16 do 20 lat.

Jest ich 10. W różnych u-

kładach po trzech, po czte­
rech dokonali ponad 4.0 kra­
dzieży — głównie pieniędzy
z szuflad, w których są prze­
chowywane — lecz także ze­
garków i pierścionków. Po

wejściu do sklepu jeden z

nich zagadywał sprzedawcę,
odwracał jego uwagę, drugi
błyskawicznie sięgał za ladę,
otwierał szufladę i zabierał
garść banknotów.

Polowali jednak na „czeko­
ladkę” czyli pakiet z cało­
dziennym utargiem. I zda­
rzało się, że łowy te wień­
czył sukces, a do kieszeni
młodocianych przestępców
trafiała grubsza sumka.

Kupowali sobie ubrania,
motorowery, jeździli slipin­
gami na wczasy. Na czele
grupy stał najmłodszy z nich,
15-letni Adaś pseudonim
„Kajtuś". Połowa chłopców
to dzieci z rozbitych rodzin,
połowa mimo młodego wie­
ku — już z przeszłością kry­
minalną, refleksem złodziejs­
kim.

Tylko jeden raz sprzedaw­
ca zauważył moment mani­
pulowania przy kasie i pod­
jął pościg za złodziejami,
zresztą nieudany. W innych
przypadkach orientowano się,
że brakuje pieniędzy w szu­
fladzie już po wyjściu ze

sklepu klientów. Nie umiano

oczywiście podać ich rysopi­
sów, a zdarzało się, że w ogó­
le nie dostrzegano kradzie­
ży...

A . chłopcy, zamieszkali na

Grzegórzkach, planowali już
,nówe „szuflady”, przeprowa­
dzając w wytypowanych
sklepach wizje lokalne. Przy­
chodziło im to łatwo, zważy­
wszy na fakt złego zabezpie­
czenia kas w wielu jeszcze
lokalach handlowych. Wy­
starczył jeden ruch ręki, by
zawartość szuflady kasowej
ulatniała się bezpowrotnie.

10 kilkunastoletnich chłop­
ców, ubranych niemal jedna-
kou'o w czarne kurtki spró­
bowało już w październiku
1974 r. pierwszej zuchwałej ł

kradzieży. W ciągu blisko

półtora roku tym sposobem
uzyskali około 300 tys. zł-
Część cennych łupów (zegar­
ki, pierścionki) milicja odzys­
kała, ale pieniądze zostały
rzecz jasna przez sprawców
„upłynnione”.

— Nie lubię wspominać wojny. Nie oglą­
dam filmów o wojnie. Minęło tyle lat, że już
chciałoby się na co dzień przestać o tym my­
śleć. Jak się zdarza, że ludzie mówią o woj­
nie — ja zaprzeczam. Napatrzyliśmy się wszy­
scy niedawno na tyle okropności, że na pewno
już nigdy do wybuchu wojny nie dojdzie.
Zniszczyła tak wiele z tego, co ludzie wcze­
śniej przez lata budowali i co kochali.

Wstępując do wojska szeregowiec Jarosław
Jan Sagan postanowił sprzeciwić się niszczy­
cielskiej sile wojny, połączyć żołnierski, los z

systematycznym, właściwym czasem pokoju,
budowaniem. Kiedy stanęli oddziałem pod
Drohobyczem, jeszcze we wrześniu 1939 r.

włożył do plecaka swój pierwszy eksponat.
Znalezionego w starym dębowym lesie jelon-
ira rogacza, lucanus cervus, który w Polsce

występuje niezwykle rzadko i jest naszym
największym chrząszczem. )

☆

PEWNIE,
ŻE TA JEGO PASJA nie wzięła

się znikąd. Przed wojną, w 1929 r.- wraz

z bratem w Truskawcu, pięknie położo- ,

nej miejscowości wypoczynkowej, począł kom­
pletować zbiory Muzeum Ziemi Drohobyckiej
im. Emmy Jaroszowej. W 10 lat później w ka­
talogach muzeum figurowało już 140 tys. eks-

ponatów. Dzięki staraniem brata muzeum
'

ocalało z wojennej pożogi. W niedługi czas

w komunikatach radiowych dało się słyszeć o ■
tym, jak to dostojnicy niemieccy obdarowu­
ją się nawzajem dziełami sztuki, zrabowany­
mi w polskich muzeach.

A tutaj, w Drohobyczu ich oddział samo­
obrony uzbrojony we francuskie karabiny,
nabite rosyjskimi nabojami, najeżone austriac­
kimi bagnetami, słuchał gen. Dębińskiego,
który mówił:

— Bracia żołnierze! Jedziemy przez Węgry,
Jugosławię do Francji. Tam tworzy się polska
armia. Wojna trwa!

Bezsilność. Tutaj krwawiła Warszawa a oni
nie oddali ani jednego strzału. Wycofując się,
spotkali w lesie oddział ochrony Narodowego
Banku Polskiego. Chyba jedyny taki w życiu
widok: stos palących się pieniędzy. Żołnierze .

dostali taki rozkaz.

24 września przekroczyli granicę z Węgrami.
I zaraz — obóz dla internowanych w Kisbo-
dak. Zdali broń. 9 miesięcy trwało dla nich
tyle, co cała wieczność. Pierwsza plaga —

bezczynność. Grali w karty, najmłodsi słuchali :

wykładów z języka polskiego, matematyki,
przyrody (a przedmiot ten wykładał szer. Sa- .

gan), wszyscy jak jeden — obmyślali, przy
pomocy jakiego tu fortelu wydostać się z obo­
zu. Trzeba przyznać, że skutecznie. Jarosław
Sagan, któremu komendant obozu Janos Gom-
bosz powierzył obowiązki kancelisty, pieczę­
tował podrobione przepustki... A już najcen­
niejszy okazał się pomysł przepędzenia z o"ko-
licy susłów, które przekopywały w wałach, tu­
nele i niszczyły tym sposobem umocnienia.
Poszedł pan Sagan do komendanta i ‘dalejże
narzekać:

— O, marnotrawstwo widzę tu wielkie —

mówi. — Niedługo Dunaj ze wszystkim wai
zaleje. Żeby rząd nie zwalczył takiej plagi!

Oj racja, racja — przyznał mu Gom-
bosz.

— Jakby tak pan komendant pozwolił, j*
bym się z tymi susłami rozprawił — mówi mu

na to szer. Sagan. — Tylko mi trzeba 8 ludzi
i 3 wiadra.

Nakład kosztów zatem — niewielki. Gom-
bosz wypisał przepustkę a już wieczorem
miał kilkanaście cennych skórek, jak ulał na

futro dla żony. Tak więc od tej pory już co­
dziennie wychodził za obozową bramę pan Ja­
rosław z 8 jeńcami. Wracał sam. Za niedługo
z 8 tysięcy zostało ich w Kisbodok 3 tysiące,
najwyżej. Był już najwyższy czas, by same­
mu stąd pryskać.

Taksówką dojechali we czwórkę do Buda­
pesztu. Mówią kierowcy dla niepoznaki: ul.
Vaci Ucta 27.

On im na to: — Jak to? Wy Polacy jeździ­
cie zawsze pod nr 10, tam jest wasz konsulat.

Ubrani w pożyczone ubrania cywilne wy­
glądali tak nieraz zabawnie, że już z daleka
można się było zorientować, skąd przybywa­
ją. Kierowca wysiadł pierwszy sprawdzić, czy

CIĄG DALSZY NA STR. 4

F«d Tobrukiem, Jarosław Sagan, bohater repor­
tażu — w mundurze Samodzielnej Brygady

Strzelców Karpackich.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

2.

Byt gminy determinuje rolnictwo, zwłaszcza uprawa
zbóż: pszenicy, żyta, jęczmienia, owsa. Tradycyjne jest
tu też sadownictwo. W ostatnie lata dobrze rozwija się w

gminie hodowla młodego bydła rzeźnego i trzody chlew­
nej (128 sztuk na 100 ha, co jest Wysokim wskaźnikiem).
Owczarstwo me miało tu tradycji, atoli obecnie w Wi-
niarach i Kunicach istnieją zespoły owczarskie, posiada­
jące już pokaźne stada owiec. Również w tej hodowli
specjalizują się dwa duże gospodarstwa — Wandy Bed­
narskiej z Gdowa i Kazimierza Trzupka z Zalesiam

Gmina tzw. nieużytków nie. posiada. Mając następców,
nikt tu też gospodarstw na rentę nie zdaje. Natomiast
ziemię z gospodarstw podupadłych wykupuje Spółdziel­
nia Kółek Rolniczych. Z gruntów tak pozyskanych, —

notabene po cenach umownych, niemniej wysokich, 'ja­
ko że ziemia w dolinie Raby sięga ceny 52 tys, zł za

hektar — tworzy Spółdzielnia gospodarstwa specjalis­
tyczne. Również coraz więcej jest rolników indywidual­
nych specjalizujących się w hodowli bydła i nierogacizny.
Wielu zaczyna się interesować produkcją warzyw. Po-
wstają liczne szklarnie.

W gminie jest
' 19 zespołów wspólnego użytkowania

zmechanizowanego sprzętu rolniczego. Pracę tych zespo­
łów koordynują kółka rolnicze. Spółdzielnia Kółek Rol­
niczych w Gdowie jest w regionie jedną z najlepiej wy­
posażonych w maszyny rolnicze SKR-ów. Również do
najlepszych zaliczany jest miejscowy POM. To są ważne

atuty dla dobrego gospodarzenia i zwiększania rolnej pro­
dukcji.

Są w gminie rolnicy wyróżniający się rolniczo-hodo-
wlanymi osiągnięciami. Ze znacznej ich liczby wymień­
my kilkoro, jak Tadeusza Nykiela z Winiar — prowadzą­
cego wzorową gospodarkę produkcji roślinnej; Stanisła­
wa Woźniczkę z Gdowa (produkcja bydła rzeźnego);
Leona Biernata z Bilczyc (chów trzody chlewnej); Jana
Niżyńskiego i Marcina Strojnego z Gdowa — wzorowych
sadowników, czy Marcina Kursę z Zagórzan, specjali­
zującego się w hodowli trzody chlewnej.

Na terenie gminy nie ma przemysłu, ani zakładów pro­
dukcyjnych, poza filią Tarnowskich Zakładów Odzieżo­
wych, zatrudniającą 50 osób. Trochę ludzi zatrudnia han­
del i gastronomia, mleczarnia i punkty usługowe Spół­
dzielni „Pionier” w Myślenicach. Pozostają znaczne nad­
wyżki rąk do pracy. Wykorzystuje je Kraków. Każdego
dnia, w nadmiernym ścisku, tracących trzy godziny na do­
jazdy — autobusy PKS wożą ludzi z Gdowa i wsi oko­
licznych do krakowskich przedsiębiorstw. Trudno taką
sytuację nazwać normalną, tym bardziej, że zeszłoroczny
rozkład jazdy skasował na dodatek 10 kursów autobuso­
wych na linii Gdów — Kraków i Gdów — Myślenice.

3.
Naród tu skrzętny, pracowity i przewidujący, ów zmysł

przewidywania objawia się chociażby w budownictwie
mieszkaniowym. Masowo buduje się okazałe domy o pod­
wyższonym standardzie z myślą o masowo, chociaż jak
dotąd żywiołowo, rozwijającej się turystyce pobytowej.
Powiększa się baza gastronomiczna i handlowa. Nowy,
okazały Wiejski Dom Towarowy w Gdowie, oddany do
użytku rok temu obszerny pawilon handlowy, a przy
nim restauracja w Zagórzanach, czy „szałas” gastrono­
miczny nad Rabą w Gdowie — oto przykłady rozwoju
gminy. Wszystkie te inwestycje unowocześniają gminę,

turystycznych',. atrakcyjnych, tak dla rekreacji pobyto­
wej, jak i wypoczynku świątecznego dla tysięcy krako­
wian.

Wspierając się konkretami. Dziewięćdziesiąt procent
wszystkich zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej
obywateli gminy, pracuje w Krakowie. Dojazdy — i to

przy kiepskiej komunikacji — ponad dwadzieścia kilome­
trów do pracy, nie są najszczęśliwszym rozwiązaniem eko­
nomicznym. Czy nowy układ może tę sytuację odmienić?
Częściowo tak. Niektóre przedsiębiorstwa krakowskie,
zwłaszcza spółdzielczość produkcyjna mogłaby z powodze­
niem lokalizować swoje filie na terenie gdowskiej gminy
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choć nie zawszę jeszcze ząspokąjąją w pełni potrzeby.
No, ale nie od razu... Gdów zbudowano!

4.
Reforma administracji, likwidując powiaty, nagle jak­

by przybliżyła niewspółmiernie gminę Gdów do Krako­
wa. Jakie z tego tytułu ujawnią się szanse i korzyści wy­
nikną?

Przede wszystkim należy sobie uzmysłowić podstawo­
wą sprawę: aglomeracja wielkiego Krakowa, mająca do-

/ tąd zaplecze gospodarcze i turystyczne w obszarze daw­
nego województwa, dziś dysponuje własnym obszarem
o niewspółmiernie mniejszej powierzchni. Ale czy zma­
lały z tego tytułu potrzeby Krakowa-miasta w zakresie
ilości rąk do pracy, miejsc na nowe lokalizacje zakładów
przemysłu terenowego, na ośrodki wypoczynku świątecz­
nego itd? Przecież odpadły Krakowowi najatrakcyjniej­
sze tereny rekreacyjne. Trzeba więc szukać nowych i je
zagospodarowywać. A czy zmalały potrzeby żywnościo­
we? Przeciwnie, rosną. Otóż suma wymienionych — i stu

innych — przyczyn otwiera duże szanse dla gmin, będą­
cych — jak to się mówi —■za rogatkami Krakowa. Ta­
kich właśnie, jak Gdów: dobrze rolniczo zagospodarowa­
ny, z rezerwami lokalizacyjnymi dla nieuciążliwego dla
środowiska przemysłu rolno-spożywczego (fermy drobiu,
bukaciarnie, sadownictwo, warzywnictwo, owczarstwo,
mleczarstwo), wreszcie z poważnymi rezerwami terenów

lub W Wpłyń) Gdowie. Wzorerrj innych regionów kraju,
należąlo by tu rozwijać chałupnictwo i rzemiosło.

Wokół Krakowa tworzy się pierścień gospodarstw wa­
rzywniczych.. Krąg ten można znacznie poszerzyć. Na tó
właśnie liczą rolnicy gdowskiej gminy. Znaczne szanse

rozwoju stoją przed sadownictwem, mającym tu swoje
dawne tradycje. Obecnie sady zajmują w gminie 160 ha,
ale myśli się o powiększeniu ich areału.

Wiadomo jak trudno jest w gminach z realizacją bu­
dowlanych i remontowych inwestycji. Jest koncepcja
władz krakowskich, aby przy gminach tworzyć zakłady
gospodarki komunalnej, a przy . nich grupy remontowo-

budowlane, pracujące na sprzęcie skoncentrowanym w

bazach rejonowych. Ze wszech miar słuszna to idea. W
przypadku Gdowa kilkadziesiąt ludzi z gminy znalazłoby
na miejscu pracę.

Kolejną grupę ludzi, zwłaszcza kobiet, bez wątpienia
wchłoną usługi turystyczne. Toć dolina Raby to najbliższe
tereny rekreacyjne Krakowa, dotąd słabo zagospodarowa­
ne. W obecnej sytuacji Kraków będzie musiał baczniej­
sze okd na nie zwrócić. Zagospodarowanie środkowej Ra­
by oznacza dla Gdowa pozyskanie oczyszczalni ścieków,
sieci wodociągowej, a także gazu, jako że przez ten teren

biegnie ciąg gazowniczy, do którego Gdów będzie pod­
łączony. Decyzje w tej sprawie już zapadły. Przed Gdo­
wem i jego gminą otwiera się nowa karta dziejów i roz­
woju.

JEDNYM z najbardziej efek­
townych wjazdów do polskich
miast jest niewątpliwie wjazd
do Poznania ulicami: Gnieź­
nieńską, Gdyńską, Bydgoską,
Warszawską lub Ostrowską.

Wszystkie one wiodą do ronda
Sródka, a stąd już tylko kawałek do
Warty, do mostu Bolesława Chro­
brego, za którym leży miasto.

Jesteśmy na jednym z najstar­
szych traktów polskich, na tzw.
Szlaku Piastowskim. Po prawej stro­
nie najszacowniejszy zakątek Poz­
nania — Ostrów Tumski, a na nim
wspaniała dwuwieżow.a katedra oto­
czona wieńcem dwunastu kaplic.
Wśród nich jedna z najbardziej oka­
załych — Złota Kaplica, z pomnika­
mi Mieszka I i Bolesława Chrobre­
go, zbudowana w 1840 r. przez kra­
kowskiego architekta Franciszka
Marię Lanciego, tego samego, który
restaurował groby królewskie na

Wawelu, zaprojektował grobowiec
Tadeusza Kościuszki, rozbudowywał
i przebudowywał Wilanów. W kate­
drze spoczywają szczątki z domnie­
manych grobów pierwszych polskich
władców, Mieszka i Bolesława
Chrobrego.

Ale pozostawmy po prawej stronie

piastowskiego traktu katedrę i groby
pierwszych naszych władców, wjedź-
my na most Bolesława Chrobrego, któ­
ry prowadzi do serca Poznania, do Sta­
rego Miasta, na Stary Rynek z prze­
pięknym ratuszem — arcydziełem
sztuki, zbudowanym przez Jana Bap­
tystę di Quadro z Lugano. Nini jednak
przekroczymy Wartę, nim znajdziemy
się na ulicach miasta, w którym
kształtowały się początki naszej •'pań­
stwowości, ujrzymy za rzeką ścianę
ogromnego budynku, na nim kontury
mapy Polski, a na niej wielkimi, zło­
tymi literami wypisane słowa: PRZEJ-
DZIEM WISŁĘ, PRZEJDZIEM WAR­
TĘ, BĘDZIEM POLAKAMI. AL TOR
HYMNU SPOCZYWA W POZNANIU.

Tu. w Poznaniu, celują w takich
majstersztykach podkreślających
patriotyczną dumę Wielkopolan. Dla
przykładu wystarczy przypomnieć

słynne dwa słowa sprzed stu lat —

NARÓD SOBIE — umieszczone nad
wejściem do Teatru Polskiego, wy­
budowanego ze składek wielkopols­
kiego społeczeństwa. Nigdzie też jak
tu nie szanuje się pamiątek i rozli­
cznych przykładów związków miasta
z dawnością, z historią, z początka­
mi naszego państwa, a co uzewnę­
trznia się chociażby w nazwach ulic.

Barska, Biskupińska. Bartosza,
Belwederska, Cedzyńska, Cytadelo-
wców, Czackiego, Czarnieckiego,
Czwartaków, Dąbrowskiego, Dem­
bowskiego, Długosza, Drzymały,
Dzieci Wrzesińskich, Filarecka, Gal­
la, Głogowska, Goplańska, Góra
Przemysława, Wzgórze św. Wojcie­
cha, Grochowska, Grottgera, Husar­
ska, Kadłubka, Kilińskiego, Kir-
holmska, Konfederacka,
— oto pierwsze z brzegu
Ale chodząc po ulicach
spotykamy jeszcze
starożytne, rzadko
spotykane imiona,
Bolka, Bożydara,
mira, Chociebora,
brochny, Dobromiły, Dobrowita, Dą­
brówki, Dziewanny, Janisławy, Ja­
romira, Juranda... Oczywiście jest
i ulica Lechicka, jest i most Lecha,
są chóry Lecha, towarzystwa spor­
towe noszące imię Lecha, a jakby
tego było mało — wśród powstają­
cych właśnie na Ratajach nowych
osiedli mieszkaniowych jest' i osie­
dle Lecha. A obok powstają, lub już
powstały, osiedla Piastowskie, Ja­
giellońskie, Oświecenia, Powstań
Narodowych, Rzeczypospolitej, Bo­
haterów II Wojny Światowej, Ma­
nifestu Lipcowego...

Tak, polski w każdym calu,, solen­
ny ale i uskrzydlony to gród nad
Wartą, manifestujący na każdym
kroku swoje związki' z przeszłością,

Kutrzeby...
przykłady.

Poznania
szlachetne,takie

już na co dzień
jak Bolesławy,

Bożywoja, Boży-
Cieszymira, Do-

KONRAD

STRZELEWICZ

swoje zakorzenienie i wolę trwania.
„Nie rzucim ziemi, skąd nasz ród” —

oto jak precyzyjnie rdzenia sprawy
ongiś dotknęła w „Rocie” Maria
Konopnicka.

ALE IDŹMY TROPEM napisu in­
formującego wjeżdżających, że au­
tor słów „Jeszcze Polska nie zginę­
ła” spoczywa w Poznaniu. Chcąc się
dostać do miejsca spoczynku Józefa
Wybickiego, trzeba się wybrać do
podziemi kościoła św. Wojciecha,
zwanego „Poznańską Skałką”. Nie
jest to jednak sprawa taka znowuż

prosta, jako że podziemia te, po kra­
dzieży dwu niezwykle pięknych por­
tretów trumniennych, nie tak łatwo
udostępnia się zwiedzającym. Osta­
tecznie jednak,-po pertraktacjach z

gospodynią proboszcza, zaopatrzony
zostałem w wielki cuhaltowy klucz
z napisem PODZIEMIA i wyruszy­
łem samopas do krypt. I choć do
sprawy to już nie należy, godzi się
jednak wspomnieć o długich zma­
ganiach z opornym zamkiem,. a

zwłaszcza o wyszukiwaniu w ciem­
nościach elektrycznych kontaktów,
co dla kogoś nie obytego z katakum­
bami do największych przyjemności
nie należy; No ale wszystko poszło
fortunnie i z tego co widziałem, re­
lację składam po porządku.

Podziemia znajdują się w kościele

powstałym prawdopodobnie w 1222
roku. Kościół był wielokrotnie burzo­
ny, palony i przebudowywany. W 1945
r., podczas walk o pobliską cytadelę,
dominując nad okolicą, ucierpiał naj­
więcej. M. in. kompletnemu, nie­
odwracalnemu zniszczeniu uległo
dziewięć wspaniałych witraży Wys­
piańskiego, Mehoffera i Jackowskiego.
Z cracos tanów warto tu wy­
mienić polichromię Antoniego Procaj-
łowicza, powstałą w 1911 r., oraz wpra­
wioną w ołtarz płytę ze szkoły Wita

CZARNIECKI DO POZNANIAr.

Stwosza, przedstawiającą dwunastu a-

postołów przy pustym grobie. Nad
kruchtą znajdują się zabytki malar­
stwa wielkopolskiego, m. in. przepięk­
ne portrety trumienne z XVII w. oraz

z tegoż wieku obraz namalowany
przez proboszcza kościoła i zarazem

królewskiego nadwornego malarza —

Krzysztofa Boguszewskiego.

W tym to kościele w roku 1923, po
zorganizowaniu się obywatelskiego
„Komitetu Budowy Grobów Zasłu­
żonych Wielkopolan”, powstała „Po­
znańska Skałka”. Przeniesiono tu
wówczas trumny ze zwłokami Karo­
la Marcinkowskiego, gen. Almikara
Kosińskiego, płka Andrzeja Niego­
lewskiego (tak. tak — uczestnika
słynnej szarży pod Somosierrą!) o-

raz Józefa Wybickiego. Później spo­
częli tu jeszcze Wacław Gieburow-
ski (znakomity znawca muzyki ko­
ścielnej). Heliodor Święcicki (pierw­
szy rektor Uniwersytetu Poznańskie­
go), Emilia Sczaniecka oraz muzycy
Tadeusz Szeligowski, Stefan Bole­
sław Paradowski. Feliks Nowowiej­
ski. Wojna przerwała usiłowania, by
w podziemiach „Poznańskiej Skałki”
spoczęli jeszcze dwai 'nni znakomi­
ci Wielkopolanie, filozofowie Karol
Libelt i August Cieszkowski.

Na murze okalającym kościół u-
mieszcźonó również kilka płyt pa­
miątkowych. I tak Karolowi Mar­
cinkowskiemu. założycielowi Towa­
rzystwa Pomocy Naukowej dla Mło­
dzieży. piękną tablicę ieszcze w 1869
r. ufundowali „wdzięczni stypendya-
ci”, zaś Emilii Sczanieckiej płytę
wystawiły „Wielkopolanki w 1898 r.”

NA CMENTARZU w Brodnicy,
niedaleko Śremu, spoczywał Józef
Wybicki przez 101 lat. Potem po­
znaniacy. pozazdroszcząc narodo­
wego panteonu krakowianom, wy­
budowali sobie „Skałkę Poznańską”
i przede wszystkim przenieśli tam

szczątki Józefa Wybickiego, który w

swoim nieśmiertelnym hymnie z

polskich rzek wymienia tylko W?4a
i Wartę, a z polskich miast —• tylko
Poznań... Co znowuż, oczywiście z

dumą, podkreśla się tu przy niejt^
nej okazji.
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można do konsulatu <wejść bezpiecznie. We­
szli. A tu za chwilę — rewizja. Schowali się
w piekarni obok. Gorąco tam było nie do wy­
trzymania. Jarosław Sagan sprawdził w kie­
szeni, czy w tym. pośpiechu aby nie zapomniał
jelonka spod Drohobycza. Siedział spokojnie
na swoim miejscu, między dokumentami. Tyl­
ko skrzydło miał złamane. Pojgładził go pan
Sagan troskliwie. .

— Widzisz bracie — wojna...
☆

Z
BUDAPESZTU pod granicę z Jugosławią.
Trzy dni obserwowali zwyczaje węgier­
skiej straży granicznej. Czwartego dnia

w nocy ■przeszli granicę. Strażnicy jugosło­
wiańscy witali ich serdecznie, Bez „palinki”
się nie obyło. Następnego dnia pojechali do
Zagrzebia. Stamtąd do Belgradu. I tutaj
wreszcie — pobór.

Siedział polski lekarz i każdego pytał,
co mu brakuje. Podział był prosty. Jeśli
coś brakowało wpisywał w karcie poboru:
Francja. Jeśli nie brakowało nic, pisał: tro­
pik. Jarosławowi Saganowi nie brakowało nic,
więc dostał kategorię A-l.

W Syrii, w Aleppo po' raz pierwszy spot­
kali oddziały Legii Cudzoziemskiej. Kogóż w

tym wojsku nie było! Niemcy, Włosi, Czesi,
Australijczycy, Polacy, Anglicy. Słowem wszy­
stkie nacje. I każdy jednego zdania. Jak za­
płacą, on jest gotów bić każdego... Dla nie­
go ojczyzną jest pieniądz, dom publiczny, ka­
baret, znowu pieniądz. Ożywili się trochę ną
wieść, że przyjechali Polacy. Przynosili papie­
rosy, rozpytywali. Ale niedługo tego było. Z

Aleppo pojechali do Homs, potem do Bejrutu.
Tutaj po raz pierwszy spotkali żołnierza pol­
skiego, który bardzo dziwnie był ubrany. Nie
przymierzając, jak pajac. W żółte buty, gra­
natowe owijacze, spodnie — pumpy i Bluzy
ze złotymi guzikami. Niezadługo i oni tak wy­
glądali. Koszule lniane przepocone do ostat­
niej nitki zmieniały się na człowieku w sztyw­

ny pancerz. Stąd te koszule nazwali pepane.
Koszula przeciwpancerna. I właśnie tutaj, pod
Bejrutem, gdzie Polacy i Legia tworzyli tzw.

Armię Lewantu pod wodzą gen. Mitercha-
mera, znalazł Jarosław Sagan dalsze ekspo­
naty. Przy kopaniu stanowisk obronnych pod
łopatą zadźwięczała to moneta, to fragment
naczynia. Zbrodnią by było zostawić!

Niedługo jednak było tych przygotowań.
Francja skapitulowała. Utworzono rząd w Vi-
chy. Zanosiło się, że Polacy zaczną bić się tu­
taj z Francuzami. Miterchamer wziął płk Ko­
pańskiego do aresztu domowego.'Ale" jakoś’śfę
uspokoiło. 4-tysięczna grupa polskich żołnie­
rzy wyjechała do Palestyny.

☆

Rozłożyli się obozem nad jeziorem Ge­
nezaret. Skwar nie do zniesienia. 212 m

poniżej poziomu morza. Pod wieczór zaczy­
nały się takie rozmowy;

_

U nas w Laskach o tej porze jak za­
częło' padać, to trzy dni nie ustało ani na

chwilę.
— Au nas w Olszówce rzadko kiedy lipiec

przeszedł bez deszczu... Jakby tak teraz moż­
na było stanąć pod gołym niebem, rozpiąć ko­
szulę i niechby tak po plecach kapuśniaczek
siąpił...

Tak mówiło 4700 chłopa sposobiącego się do
wojaczki. Już się dorobili własnej nazwy —

Samodzielna Brygada Strzelców Karpackich.
Ładnej nazwy.

Trochę nieswojo czuł się na początku Ja­
rosław Sagan w tym dziwnym mundurze. Ale
co: w tym czasie, gdy koledzy grali w kar­
ty , narzekali na upał, on — jak tylko to by­
ło możliwe — znikał na całe dnie, by się
(jak o nim mówili) grzebać w skorupach.
Pierwsza, którą wygrzebał zachowaną w ca­
łości, rozsypała się na jego oczach w drobny
pył. Było tak. Z wilgotnego piasku wykopał
bardzo piękną amforę. Postawił ją na słoń­
cu, aby przeschła, a sam kopał dalej. Za parę
minut obraca się za siebie, by na swoją zdo­
bycz popatrzeć, a tu leży kupka gliny i sznur

paciorków z agatu. Dotąd tej amfory nie
może przeżałować. Albo znowu w innym
miejscu. Piaskiem posypało i nagle pod no­
gami czuje, że ma coś twardego. Zaczął piach
odgarniać. Śliczna, różnobarwna mozaika! To
zawołał młodzików, kazał im namiot na tym
miejscu postawić, by nie było widać, co się
święci. Kilku dostało polecenie strzelać na bo­
ki, aby wyglądało, że doświadczony kapral
szkoli młodzież. Mozaikę wydostali. Poskładał
ją pan 'Sagan, idzie do dowódcy i mówi, że

potrzebuje pomocy. Ten podumał, podumał
i mówi:

— Widzicie kapralu, my tu wprawdzie wo­
zimy muzeum, ale muzeum wojskowe. Może
byśmy wam i pomogli — ale czy w tej mo­
zaice żołnierz chodzi ubrany?

Zaklął po wojskowemu w duchu kapral Sa­
gan. Jak tu wytłumaczyć związek egipskiej
mozaiki z życiem frontowego żołnierza? Więc
nie tłumacząc wiele, mozaikę złożył i tak do­

tąd leży w workach, bo odtworzyć jej nie
sposób.

Piach pustyni był łaskawy. Amulety, ska­
mieliny, bransolety egipskich elegantek, frag­
menty broni. Cała kolekcja lampek oliwnych.
Znajdował tego najwięcej na terenach, gdzie
budowano lotniska. Jak wrona za pługiem,
tak on chodził za buldożerami, które ryły zie­
mię, wypatrywał, co też za chwilę wysypie
się z piachu-dobroczyńcy. Niezbyt łaskawym
okiem patrzyli na niego w brygadzie. Ot, ta­
ki tam nieszkodliwy wariat. Ale czemuż tak
uparcie dopomina się o miejsce na groma­
dzenie skrzyń? Faktycznie, ciasno było na po­
czątku w namiocie. Ale niedługo. Gromadził
przecież okazy zwierząt i ptaków dla muzeum

przyrodniczego. Taki szakal lub hiena jak po-
wisi na słońcu parę godzin — to już wystar­
czy, by uciekli najbardziej oporni a także cięż­
ko zakatarzeni...

☆
2 PRZYSZEDŁ 9 sierpnia 1941 rok. Ja­
rosław Sagan zdeponował swoje zbiory
w Aleksandrii a sam wylądował w To-

bruku. Australijczycy, którym przyszli na po­
moc, witali ich kawą, która miała jakiś prze­
dziwny smak. Następnego dnia, gdy zajęli po­
zycje wspominali tę kawę jak rzadki przy­
smak. W Tobruku nie było po prostu wody
pitnej. Piło się więc wodę morską, tyle tyl­
ko, że trochę przefiltrowaną. Wypadało tej
wody 2 1 dziennie. Na mycie, pranie, herbatę,
a i kucharzowi na zupę też trzeba było odlać.

Ze swoją baterią stał Jarosław Sagan na

pierwszej linii ognia. Pociski przelatywały
nad nimi z takim hukiem, że nie ma mowy,
by bez wysiłku można było się porozumieć.

To zabrzmi nieprawdopodobnie, ale raz tak
bvło że w tym huku kapral Sagan zasnął naj­
smaczniejszym snem. Budzi się w strachu.
Wkoło cisza jak makiem zasiał. Przeciera oczy
i nie wie, co się stało. Tak ucichło, ze az się
człowiek obudził! Wybrał się więc kawałek
dalej. Widzi lej po bombie. Zrzucona po to,
by zniszczyć ich stanowiska, spadła- kilkanaś­
cie metrów obok. Wyżłobiła w piachu głęboki
tunel, rozdarła wielką połać ziemi na drób-
niutkie strzępki. Zagląda do dziury kapral
Sagan a tam — stare monety. Pozbierał, co

było, piach troskliwie przygładził. I takim to

sposobem niszczący pocisk, tutaj, pod Tobru-
kiem przyczynił się do wzbogacenia kolekcji
monet. Paradoks.

Przeciw 50 tysiącom Niemców i Włochów
ich stało najwyżej 13 tys. Karpatczycy, bata­
lion Czechów, Australijczycy, trochę Hindu­
sów. Prócz tych 50 tys. z Afrykańskiego Kor­
pusu gen. Erwina Rommela stanęły przeciw
Karpatczykom także milionowe zastępy pcheł.
Na tych małych, zwinnych skoczków, nieste­
ty, nie znaleźli skutecznej broni. Wstawali
codziennie pogryzieni okrutnie. Tylko Hindu­
si ten stan pchlej wojny przyjmowali ze spo­
kojem. Jeśli kogoś nie trzymają się pchły
i wszy znak widomy, że Allach mu nie bło­
gosławi...

Niemcy dowiedzieli się, że mają przed so­
bą Polaków. Dla gen. Rommela była to zła
nowina. I rzeczywiście. Polacy opuszczali To­
bruk 12 grudnia 1941 r. Twierdza została u-

trzymana. Jarosław Sagan do jednej z naj­
okrutniejszych bitew pod Ghazallą nie sta­
nął. Wybuch skrzyni z amunicją. Rany w obu
nogach. W Aleksandrii operował go dr Ka-

„GAZETA OLSZTYŃSKA" I JEJ JUBILEUSZ

PRZETRWAŁA 90 LAT
PRZED 90 LATY, 16 kwietnia 1886 roku,

ukazał się w Olsztynie pierwszy numer „GA­
ZETY OLSZTYŃSKIEJ". Założyli ją warmińscy
chłopi, wśród których najaktywniejszymi byli
Andrzej Samulowski z Gietrzwałdu i Franci­
szek Szczepański z Lamkowa.

Już ten fakt był ewenementem. Ewenementem
stało się i to, że „Gazeta Olsztyńska” wychodziła
nieprzerwanie przez 53 lata; ostatni jej numer uka­
zał się 31 sierpnia 1939 roku. Dziś ma ona konty­
nuatorkę tytułu, zaś 25-lezie współczesnej „Gazety
Olsztyńskiej” przypada właśnie w roku bieżącym.
Uroczystości związane z obiema rocznicami odbędą

się w Olsztynie 26—27 czerwca.

Ogromna była rola „Gazety Olsztyńskiej” w ów­
czesnych Prusach Wschodnich. Obudziła ona polską
Warmię, porwała jej lud do walki w obronie mowy
ojczystej rugowanej ze szkół, urzędów, kościołów.

Ukazując krzywdy, jakie wyrządzono ludności
przez pogwałcenie jej praw językowych, dążyła r

„<Gazeta Olsztyńska” do utrzymania łączności War­

nom przy ul. Młyńskiej 2 w Olsztynie, dziś już. nie

istniejący, w którym mieściła się redakcja „Gazety
Olsztyńskiej” w pierwszych latach swojej działalności.

mit z innymi ziemiami polskimi, do jej wciągnięcia
w orbitę ruchu polskiego. Święciła .wszystkie ogól-
nopolske obchody, eksponowała udział delegacji
warmińskich w ogólnopolskich uroczystościach. Po­
pierała czytelnictwo, propagowała polskie biblio­
teczki, patronowała narodzinom polskiego ruchu
politycznego. Do 1890 roku była „Gazeta, Olsztyń­
ska” tygodnikiem, następnie wychodziła, dwa, zaś od
1905 roku trzy razy w tygodniu.

Tuż po 1 wojnie światowej rozpoczęła się kampa­
nia plebiscytowa, która zadecydować miała o losie
Warmii i Mazur. Dzięki finansowej pomocy War­
mińskiego Komitetu Plebiscytowego, wydawnictwo,
redakcja i drukarnia uzyskały w 1919 roku własny
budynek w Olsztynie przy ulicy Młyńskiej 2. Dru­
karnię zmodernizowano, a „Gazetę” przekształcono
w dziennik. Po plebiscycie pismo stało się organem
Związku Polaków w Prusach Wschodnich. Nadal

prowadziło walkę o prawa polskiej ludności.

Oddziaływała „Gazeta Olsztyńska” nie tylko na

Warmią, ale i na Sąsiednie- Mazury. W drukarni w

"Olsztynie wychodziły (drukowane szwabachą): „Ma­
zurski-Przyjaciel Dudu”, "następnie „Mazur”, które­
go redakcja mieściła się w Szczytnie oraz „Głos
Ewangelijny”, organ mazurskich gromadkarzy. Re­
dakcja „Mazura” drukowała w Olsztynie m. in.
„Krzyżaków” Sienkiewicza, książkę bardzo popular­
ną na Mazurach, a zaciekle tępioną i konfiskowaną
przez hitlerowskich fanatyków.

Po wyzwoleniu prasa polska na ziemi warmińsko-
mazurskiej odrodziła się niesłychanie szybko. Już
20 maja 1945 roku ukazał się pierwszy numer ty­
godnika „Głos Ziemi”.
■Od 1948 r. przez kilka lat na Warmii i Mazurach

wychodziło tylko „Zycie Olsztyńskie”.
1 września 1951 r. ukazał się pierwszy numer

dziennika, który otworzył nową epokę w dziejach
olsztyńskiej prasy. Dziennikiem tym był „Głos
Olsztyński”, organ KW PZPR w Olsztynie, którego
redakcja skupiła duże grono dziennikarzy.

6 kwietnia 1970 roku, w 50 rocznicę plebiscytu na

Warmii i Mazurach. „Głos Olsztyński” przyjął naz­
wę swej zasłużonej poprzedniczki, akcentując w ten

sposób jej zasługi, jej heroiczną walkę o polskość
tej ziemi; zespół redakcyjny, który był inicjatorem
zmiany nazwy dziennika pragnął nawiązać do boga­
tej tradycji prasy polskiej na Warmii i Mazurach,
pragnął zaakcentować swoją wolę jak najlepszego
służenia tej ziemi i zamieszkałym na niej ludziom-.

ZOFIA DUDZIŃSKA

ILE W POLSCE kosztują świadczenia socjalne, obejmu­
jące mieszkania, opiekę zdrowotną, oświatę, kulturę, wy­
poczynek obywateli? Inaczej mówiąc — ile z kiesy pań­

stwa lub zakładów pracy wydatkuje się na to wszystko, co

poza zarobkami składa się na wysokość stopy życiowej?

NA PRZYKŁAD

RODZINA J.

RiNa wstępie przedstawmy
członków:

Mąż i ojciec — Kazimierz 3. Pra­
cuje w stalowni jako brygadzista
suwnic. Zarabia — według przecię­
tnej zarobków za 1975 r. — 5000 zł

miesięcznie. Jego żona — Władysła­
wa J. zatrudniona jest w spółdziel­
ni jako pracownica fizyczna. Zara­
bia 2600 zł miesięcznie. Córka Gra­
żyna — lat 25. W tym roku kończy
wydział filologii polskiej uniwersy­
tetu, pozostaje na pełnym utrzyma­
niu rodziców. Elżbieta, lat 19 — u-

czennica ostatniej klasy liceum o-

gółnokształeącego. Zamierza studio­
wać pedagogiką specjalną. Jaro­
sław, lat 18, jest uczniem III klasy
technikum mechanicznego.

Rodzina J. jest więc w tabeli do­
chodów rodziną 5-osobową, jedną *

1045 tys. takich rodzin w naszym
kraju. Łączne miesięczne dochody
rodziny wynoszą więc 7800 zł (śrąl-
nia krajowa 3500).

Gorzej jest — niestety — z panem
Kazimierzem, który kilka lat temu
zachorował na astmę. Pełna spraw­
ność zawodowa i życiowa p. Kazi­
mierza to na pewno wynik systema­
tycznego leczenia się i okresowych
kuracji sanatoryjnych. Zgodnie 1
zaleceniem lekarza p. Kazimierz

wyjeżdża do sanatorium rokrocznie.
P. Kazimierz oczywiście nie płaci

za swoje sanatoryjne pobyty, ale rze­
czywiste koszty 24-tłniowego turnu­
su mieszczą się w granicach — zale­
żnie od wymaganego sposobu lecze-

BOŻENA PAPIERNIK

Fot. Archiwum

MIESZKANIE I ZDROWIE

Rodzina, o której mowa, ma3-po-
kojowe mieszkanie z wszelkimi wy­
godami. Mieszkanie to otrzymał P-
J. 10 lat temu z puli zakładu. Koszt

budowy mieszkania wynosił wów­
czas 240 tys. zł. Użytkownik zapła­
cił zań przy wprowadzaniu się 8 tys.
(za tzw. urządzenia sanitarne).
Przy obowiązującym więc okresie

amortyzacji mieszkań (25 lat), ozna­
cza to, że rodzina J. otrzymuje jak­
by od państwa w prezencie co mie­
siąc 880 zł, nie licząc dopłat do bie­
żącej eksploatacji.

Idźmy dalej. W najwygodniejszym
i najzdrowszym mieszkaniu zdarza­
ją się choroby. Pomińmy tu koszty
leczenia, wszystkich członków ro-“
dżiny, korzystających z bezpłatnej
pomocy lekarskiej — na szczęście
tylko od przypadku do przypadku.

nia, ogólnych warunków i pory ro­
ku — od 4000 do 5300 zł. Pełna opłata
za turnus w sanatorium w Świnouj­
ściu, gdzie p. Kazimierz był w ub.

roku, wynosi 4680 zł. Jeśli więc kwo­
tę tę podzielimy przez 12 i dodamy,
najskromniej licząc, koszty rocz­
nych wydatków na niezbędne bada­
nia kontrolne (500 zł w skali rocz­
nej — co odpowiada najtańszym u-

sługom w spółdzielniach lekarskich)
to kalkulacja ta da nam 430 zł mie­
sięcznie, jakie ze społecznych fun­
duszów wydatkuje się na zdrowie

p. Kazimierza.

KSZTAŁCENIE
Koszty kształcenia dzieci. Dwa la­

ta temu wyliczono, że roczny koszt
kształcenia studenta na uniwersy-

tecie wyniósł 29.700 zł, co równa dę
2475 zł miesięcznie.

Główny Urząd Statystyczny wyli­
cza również, iż na naukę ucznia li­
ceum ogólnokształcącego państwo ro­
cznie wydatkuje 3625 zł. Na naukę
Elżbiety J. wydaje się więc miesię­
cznie ok. 300 zł. Analogiczne kalku­
lacje dotyczące ucznia technikum

wynoszą: rocznie 4760 zł, w skali

miesięcznej — ok. 400 zł.

W kalkulacjach tych nie sposób
jednak pominąć powtarzających się
co rok dopłat do wczasów pracow­
niczych. Państwo J. co rok wyjeż­
dżają na 2-tygodniowe wczasy, naj­
częściej z przydziału zakładu. W ro­
ku ubiegłym za wczasy (mieszkanie
plus całodzienne utrzymanie) wraz

z przejazdem zapłacili oni 530 zł od

osoby. Resztę — czyli po 1100 zł od

osoby dopłacił Za nich zakład pracy
z funduszu socjalnego. Inaczej mó­
wiąc, dopłaty zakładu do ich urlo­
pu wyniosły ok. 180 zł miesięcznie.

Tak kształtują się świadczenia so­
cjalne i społeczne dla naszej rodzi­
ny, które mają charakter trwały, co

.!■najmniej‘.przez dłuższy czas. Nie są
to więc wszystkie świadczenia pań­
stwa na rzecz rodziny.

PODSUMUJMY
Kwota powtarzających się świad­

czeń i dopłat w skali miesięcznej dla

rodziny J. przedstawia się więc na­
stępująco:
1.
2.
3.
4.
5.

Mieszkanie ............ . ...... 880 zl

Kształcenie dzieci ..... ..... 3175 zł
l eczenie ....................... ..... . 430 zł
Wczasv ........................ ..... 180 zł
Dodatki rodzinne ..... ....... 210 zł

razem 4875 zł

Jest to kwota 40 proc, większa od

przeciętnej płacy. Można zatem z ca­
łą pewnością stwierdzić, że dopłaty
z funduszu spożycia społecznego po­
ważnie uzupełniają budżety więk­
szości rodzin.

Rachunek powyższy nie jest je­
dnak ścisłą buchalterią, a tylko pró­
bą zilustrowania faktu, że w rze­
czywistości nasze dochody są znacz­
nie wyższe niżby to wynikało z wy­
nagrodzenia za pracę.
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CZY MOŻNA traktować poważnie przypuszcze­
nie, że o. Pedro Aruppe, generał Zakonu Jezu­

itów popiera ludzi „uprawiających marksistowską
działalność wywrotową”?

— A jednak ktoś nie zorientowany w charakterze napięć
istniejących między Kościołem a prawicowymi dyktaturami
Ameryki Łacińskiej, takie właśnie wrażenie mógłby wynieść
po lekturze not, jakie w maju br. wymienili z sobą „czarny
papież” i minister spraw wewnętrznych Paragwaju, A. Mon-
tanero. Generał jezuitów protestował przeciwko aresztowa­
niu, a następnie wypędzeniu ośmiu jezuitów z Kolegium
Chrystusa Króla w Asuncion. Minister natomiast twierdził,
że wymieniona szkoła stanowiła ośrodek, w którym jezuici
„nauczali marksizmu i organizowali akcje partyzanckie prze­
ciwko rządowi".

Nie należy sądzić, że tylko rząd Stroessnera ma kłopoty z

księżmi i zakonnikami. Parę miesięcy temu o „posługiwanie
się środkami przemocy” oskarżył grupę 50 księży kolumbij­
ski minister spraw wewnętrznych Cornelio Reyes. „Obiecał”
on przy okazji, że w najbliższym czasie-ogłosi kolejną, liczą­
cą 150 nazwisk, listę duchownych „uprawiających działalność
wywrotową”.

W Brazylii groźba wygnania zawisła z kolei nad biskupem
diecezji Sao Felix, Dom Pedro Casaldaliga, którego oskar­
żono o... przygotowywanie powstania zbrojnego. (Z tego sa­
mego powodu był już w 1973 r. w areszcie domowym, a po­
licja uwięziła kilku księży z jego najbliższego otoczenia).

Z podobnymi oskarżeniami, efektem których są areszto­
wania i deportacje duchownych, występują ministrowie
spraw wewnętrznych oraz reakcyjna prasa w szeregu innych
krajów Ameryki Łacińskiej: Chile, Boliwii, Gwatemali, U-
rugwaju. O’ „działalność wywrotową” oskarża się tam księ­
ży, biskupów, działaczy organizacji katolickich.

Czy zarzuty te są uzasadnione? — Wszystko wskazuje, że »ą
io oskarżenia wyssane z palea, prowokacje mające usprawiedli­
wić szykanowanie tej części duchowieństwa, która ośmiela się
krytykować nieludzki charakter kapitalistycznego i feudalnego
wyzysku, czy występować w obronie ludzi więzionych, torturo­
wanych i mordowanych przez reakcyjne reżimy.

Oczywiścies między tymi reżimami a Kościołem nie docho-,
dziłoby do tak ostrych napięć’ gdyby jego protesty były spo­
radyczne. Gdyby nie wyrażały <one zmieniającego się szyb­
ko, "głównie w ostatnim dziesięcioleciu, układu, sił politycz­
nych na kontynencie.. Chcąc zrozumieć charakter owych kon­
fliktów i cele przyświecające antykościelnej ofensywie po­
dejmowanej przez reżimy deklarujące się jako „obrońcy za­
chodniej cywilizacji chrześcijańskiej”, trzeba przypomnieć
kilka faktów. Otóż, po pierwsze, w większości krajów Ame­
ryki Łacińskiej Kościół katolicki jest jedyną organizacją,
która — ze względu na swoją pozycję i wpływy — może cza-

WIESŁAW MERCIK

Na szlakach dywersji (II)

sem odgrywać rolę legalnej opozycji. Ale, po drugie, w Ko­
ściele tym zachodzą, szczególnie widoczne od czasów pa­
miętnej konferencji episkopatów w Medelin (1968) wyraźne
postępowe zmiany. Zmiany budzące niepokój nie tylko
sprawujących władzę przy pomocy terroru dyktatur wojsko­
wych ale także — ich możnych protektorów w Waszyngto­
nie.

TRZEBA
RÓWNIEŻ PAMIĘTAĆ, że antykomunizm na

tym kontynencie nie ogranicza się li tylko do walki z

ideologią marksizmu, do okrutnego prześladowania dzia­
łaczy podejrzanych o przynależność czy choćby sympatię do
partii komunistycznych. Dla ultraprawicowyeh reżimów po­
dejrzane i niebezpieczne jest każde zdanie, mówiące o spra­
wiedliwości społecznej, burzycielem porządku — każdy pro­
test przeciwko niewyobrażalnej nędzy, wyzyskowi, maso­
wym masakrom i torturom.

„Ci, którzy działają u nas na rzecz pókalu, sprawiedliwości i
obrony praw człowieka, oskarżani bywają o działalność wywro­
tową — mówił arcybiskup brazylijski Dom. Helder Camara. —

Również duchowni są oskarżani o działalność wywrotową i ko­
munizm. W imię antykomunizmu oficjalne koła bronią kapita­
lizmu, będącego, jak twierdzą, podporą cywilizacji chrześcijań­
skiej”.

Oczywiście, nie cały Kościół latynoamerykański występu­
je z krytyką feudalno-kap.italistycznych struktur społecz­

nych utrzymywanych przy życiu przez reakcyjne reżimy
rządzące dzięki pomocy USA. W sumie jednak postępowy
nurt eklezjastyczny okazał się na tyle silny, by zmobilizować
do kontrofensywy siły zainteresowane w utrzymaniu status

quo na kontynencie.

PAMIĘTAJĄC
o ROLI, jaką w tej dziedzinie odgrywa

amerykańska Centralna Agencja Wywiadowcza (CIA),
organizacja która od początku swego istnienia maczała

palce we wszystkich reakcyjnych przewrotach, trudno się
dziwić, że również teraz stanęła ona na czele działań wy­
mierzonych przeciwko postępowym duchownym Kościoła A-

meryki Łacińskiej.
Nie tak dawno jeszcze Kościół ten uważany był za głów­

ną, obok wojskowych dyktatur, ostoję antykomunizmu w

krajach Ameryki Środkowej i Południowej. I to nie tylko w

sensie ideologicznym. W skład imperialistycznej kolumny
działającej w tych krajach wchodziły także liczne organiza­
cje wyznaniowe finansowane przez CIA oraz, niejednokrot­
nie, pozostający na jej usługach misjonarze amerykańscy.
Jednym z pierwszych, który podniósł publicznie tę sprawę
był jezuita, ó. David Mutchler, który w artykule opubliko­
wanym w czasopiśmie „Social Research” w 1969 r. stwierdził,
że w zamian za finansowanie akcji misyjnych CIA uzyskiwa­
ła od misjonarzy „usługi potrzebne wywiadowi amerykań­
skiemu do prowadzenia akcji dywersyjnych przeciwko rzą­
dom. i silom postępowym w Ameryce Łacińskiej”.

Od tego Czasu jednak sytuacja w Kościele latynoamery­
kańskim ulęgła głębokim przeobrażeniom. I chociaż CIA na­
dal korzysta z usług pewnej liczby duchownych (co parę
miesięcy temu potwierdził oficjalnie nowy szef CIA, G.
Bush) —- dziś jednym z celów dywersyjnej ofensywy na tym
kontynencie stał się postępowy odłam Kościoła, reprezento­
wany przez rosnący zastęp księży, zakonników, biskupów.

Ciekawe informacje na temat metod stosowanych w tej
dywersji przez CIA, zawiera opublikowany pod koniec 1975
r. na łamach „Le Monde diplomatiąue” dokument wywiadu
boliwijskich sił zbrojnych. ■

„Dokument ten — odsłania sprytną strategię opracowaną w

celu wyeliminowania postępowego nurtu w Kościele. Jego au­
tentyczność nie ulega żadnej wątpliwości jak również tożsamość .

jego inspiratorów, czyli CIA, która określa strategię i taktykę,
jaką zależna (od USA) burżuazja i rządy zabezpieczające intere­
sy kapitalistyczne powinny stosować wobec Kościoła."

Lektura wspomnianego dokumentu jest, zaiste, „pouczają­
ca”.

Stwierdza on np., że głównym instrumentem działań zmie­
rzających do izolowania a następnie — wyeliminowania
wpływów postępowego nurtu w Kościele powinno stać się
rozpalanie i pogłębianie wewnętrznych, istniejących w nim
sprzecznością y- --- -- -

....

———

„Nie należy występować przeciwko Kościołowi jako całości,
a tym bardziej przeciwko ogółowi biskupów, lecz wyłącznie,
przeciwko postępowemu nurtowi”.

Jego przedstawicielem w Boliwii jest arcybiskup La Paz, msgr
Manriąue Hurtado. Dlatego też, poucza dokument, „ataki prze­
ciwko niemu winny mieć charakter osobisty. Należy izolować go
od hierarchii kościelnej i przyczynić się do powstania nieporozu­
mień między nim a. klerem miejscowym.”

OPRACOWANY
PRZEZ CIA na użytek podległych so­

bie służb wywiadowczych, dokument wymienia całą
gamę środków, które mogą przyczynić się do wyizolo-

wania postępowego nurtu w Kościołach latynoamerykań­
skich.. Postępowi biskupi i księża winni być atakowani pu­
blicznie i dyskredytowani na łamach prasy zarówno przez
przedstawicieli kościelnej prawicy, jak i przez działaczy
lewackich, ekstremistycznych ugrupowań. Należy ich oskar­
żać o

„powiązania z międzynarodowym komunizmem”, a równócże-.
śnie „kontynuować politykę zbliżenia z odłamem sprzyjają­
cym rządowi" i imperializmowi: „Nawiązać trzeba przyjazne sto­
sunki z niektórymi biskupami, księżmi w taki sposób, aby opinia
publiczna była przekonana, że nie chodzi tu o systematyczne
prześladowanie Kościoła, lecz jedynie niektórych jego członków”.

Wiele uwagi poświęca dokument bardzo licznym na kon­
tynencie księżom zagranicznym, których działalność nakazu­
je poddawać ścisłej inwigilacji. Jeśli się okaże, że mają oni
bliższe kontakty z robotnikami, czy np. z postępową prasą
katolicką, powinno się doprowadzić do ich aresztowania na

podstawie sfałszowanych dowodów:

„Aresztowanemu księdzu pracownicy ministerstwa powin­
ni starać się podrzucić ulywrotowe odezwy i jakąś broń (naj­
lepiej rewolwer małokalibrowy)". Zebrane wcześnie, przy
pomocy agentów CIA, drobiazgowe informacje o jego życiu
i pracy należy wykorzystać do spreparowania odpowiednie­
go „życiorysu, aby móc go zdyskredytować w oczach biskupa.

-

, -i. opinii p^llcznej”-,Najlepiey —.instruuje. dokument.ob­
winić .takiego księdza p. akcje wywrotowe przygotowane
przez obcy wywiad.

INSTRUKCJA PRZESTRZEGA, aby księży ze sporządzo­
nej przez CIA „czarnej listy” nie aresztować w domach
należących do stowarzyszeń religijnych, gdyż „robiłoby to ■

źpi tylko reklamę”. Powinni oni być aresztowani „ną . ulicy,
najlepiej w odległych okolicaeh lub na głuchej wsi” przez
cywilnych funkcjonariuszy. Aresztowanych — czytamy w

dokumencie — należy deportować w możliwie dyskretny
sposób, tak „aby hierarchię postawić przed faktem dokona­
nym”.

Czyż można więc dziwić się o. "Pedro Aruppe, generałowi
jezuitów, że nie przekonują go wysuwane pod adresem are­
sztowanych i wysiedlonych księży „oskarżenia” i „dowody"!
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narek rodem z Krakowa. Sanitarne łapidu-
chy w szpitalu zabrały dosłownie wszystko,
co udało mu się przewieźć z Tobruku w 20
skrzyniach. Po 2 miesiącach .wrócił do Bry­
gady. W tym czasie ze Wschodu przyszedł
gen. Anders z Armią Polską. W obozowej ga­
zetce ukazały się dwa artykuły. Jeden miał
tytuł: „Od guzika do szakla”, drugi — „Mu­
zeum w plecaku”. Z Londynu przyszło zapy­
tanie: — A któż to jest ten Sagan, co w ple­
caku muzeum przenosi? Wyjaśnili,, że nie w

plecaku, a w 80 skrzyniach. Ten Sagan, za­
miast myśleć, czy z głową wyjdzie spod nie­
mieckiego ognia, jakby nigdy nic w piaehu
się grzebie. A na dodatek, co wygrzebie —

opisuje, waży, mierzy, jakby tu badania przy­

jechał prowadzić. Ale do walki t.eż się pcha.
Na sam przód. Ranny był nawet. Dziwny
człowiek!

Z ■Londynu przysłano odpowiedź. Okrą­
głą pieczątkę z napisem „Muzeum Po­
lowe nr 2” (muzeum nr 1 kolekcjonowało mi­
litaria). Gen. Anders jak się dowiedział, że ma

w swoim obozie takiego jednego ciurę, co

grzebie się w piachu — oniemiał na chwilę.
A potem mówi: — Rozkaz to rozkaz, niech
będzie muzeum. Na kustosza damy kogoś z

kategorią C.

Szukali, nie znaleźli, więc mówią do pana
Sagana:

— W szpitalu uzgodniliśmy całą sprawę z

lekarzem. Zgłoś się do niego, wpisze ci kat. C.

— Coto—tonie—mówiSagan. — Jak
gen. Anders chce mieć kustosza z kat. A to
zostanę.

★

I
ZOSTAŁ. Od tej chwili cały swój czas

poświęcał tylko i wyłącznie na uzupełnia­
nie zbiorów. Czego nie znalazł — kupował.

Z 34 funtów żołdu na utrzymanie wydawał 3,
na mieszkanie pięć. Dostawał- 50 papierosów
tygodniowo. Na bazarze za papierosy można

już było nabyć to fajansowe paciorki, to
miecz z czasów Mahdiego. Wiele zabiegów
i dyplomacji wkładał, by wyjść jak najlepiej
na przeróżnych transakcjach. Łuk perski ku­
pił za pół funta, cenę wręcz dla takiego eks­
ponatu bagatelną. Ale z handlarzem targował
się iście na wschodnią modłę. Łuk kopał nogą,
wyrywał sobie włosy z głowy, przysięgał na

duchy przodków, wywracał do góry dnem kie­
szenie, wymachiwał rękami, tupał w przy­

pływie gniewu. To robiło swoje. Kairscy kup­
cy znali go dobrze. Wreszcie wpadł pan Ja­
rosław na pomysł, by nawiązać współpracę z

Muzeum Archeologicznym w Kairze. Hamza-
Bej, który muzeum kierował, popatrzył na

niego z politowaniem. Ale żeby się upewnić,
dał mu 10 monet bardzo zniszczonych do kon­
serwacji. Kiedy po. tygodniu wróciły do niego
z powrotem — cmoknął z podziwu, a kon­
serwatora zaprosił do siebie na kawę. I też od
tego dnia datuje się współpraca z Muzeum —

jakże owocna! Kiedy pan Jarosław zdradził
swe zainteresowania, Hamza-Bej ułatwił mu

zakup (korzystny!) wielu cennych ekspona­
tów.

I tak biegły miesiące i lata. Wojna wypalała
się powoli, dotkliwie dla ludzi i tego wszyst­
kiego, co dotąd przez lata budowali i co ko­
chali. Jarosław Sagan sporządzał katalog swo­
ich zbiorów. A zbiory to były już ogromne.
Ponad 200 skrzyń. W tej systematyczności,
w codziennym wysiłku zabrakło miejsca na

uczucia dla żołnierzy wszystkich armii świa­
ta jak najnormalniejsze. Uczucie strachu, za­
grożenia, tymczasowości, dewaluowania się
wszelkich ludzkich wartości.

Wojna przygasła. Piachy pustyni już nie
nękane artyleryjskimi pociskami — uspokoiły
się, powoli skrywały w swoim wnętrzu rowy
przeciwpancerne i ludzkie kości. Jarosław Sa­
gan, podporucznik, spakował skrzynie i po­
wiózł je do Londynu. Tu zgłosił się do gen.
Andersa. I wtedy na jego skarby przyszła
iście wojenna zawierucha. Gen. Anders zde­
cydował, że zbiory zostaną przekazane British
Museum. Wśród Karpatczyków zawrzało.

— Tośmy po to łby tam w Afryce nadsta­
wiali, żeby teraz Anglików uraczyć?

Poszedł więc Sagan do ambasady war­
szawskiej. Przyjął go tam pierwszy se­

kretarz ambasady polskiej, historyk sztuki
rodem z Krakowa. No, radość jego była
ogromna. Obiecał załatwić fregatę i pomóc
w organizacji transportu. I tak się stało. Do
kraju wracał Jarosław Sagan po 8 letniej tu­
łaczce. Wiózł 248 skrzyń (80 czekało jeszcze
w' Londynie) i prawie ani grosza własnych
oszczędności. Pierwszym miastem, które zo­
baczył, był Wrocław. W stercie gruzów grze­
bali się ludzie, przekopywali korytarze zupeł­
nie tak samo, jak te susły, co je komendan­
towi Gomboszowi wyławiał z nor.

— Co przychodzi na człowieka, gdy po la­
tach wraca do tego, co tak nieoczekiwanie
zestawił?

— Na człowieka przychodzi strach.

★

JAROSŁAW
SAGAN pokazuje mi rozkaz,

którym 3 lata temu został mianowany po­
rucznikiem w stanie spoczynku. W pudeł­

ku wyłożonym czerwonym suknem — orde­
ry, medale. Biały ze złotą obwódką — Krzyż
Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, sre­
brzysty medal „Za Tobruk”, gwiazda brytyj­
ska „Za" wojnę”, „Medal d’Europe”, „Gwiazda
Afryki”, francuski medal „Za Syrię”, bry­
tyjski „Za wojnę”, złoją odznaka „Za zasługi
dla .m. Krakowa”, Zasłużony działacz kultu­
ry”. złota odznaka LOK, medal 1000-lecia
Państwa Polskiego...

W pokoju obok Ewa Saganówna, uczennica
Liceum Medycznego ,;zakuwa” chirurgię.

— Czy. z niej wyrośnie lekarz, czy może

archeolog? — zastanawia się pan Jarosław. —

Tak mnie ostatnio wypytuje — a gdzie to

znalazłeś, a jak tamto należy konserwować...
Rozmowę musimy przerwać. Pan Sagan

spieszy się. Za kilka minut w kolegium karno­
administracyjnym będzie rozpatrywał sprawę
nieprzyjemną, bo dotyczącą ludzi młodych
bardzo, prawie rówieśników Ewy. Prócz tego
pół etatu w Muzeum Przyrodniczym. No i
ZBo.WiD. Jest prezesem koła „Kazimierz”.
Dopiero w ostatniej kadencji nie kandydo­
wał na radnego DRN „Śródmieście”. Już czas,
by młodsi wzięli na siebie te obowiązki.

— Marzenie? — zastanawia się pan Jaro­
sław. I po chwili mówi tak:

— Ładnie by było, gdyby tak kiedyś urzą­
dzić wystawę i napisać. „Oto jest wysiłek żoł­
nierza polskiego. Oto, ęo z piasku pustynnego
wydobył i ofiarował swojemu krajowi”.

Ale Jarosław Sagan nie precyzuje do końca
swojej myśli. Ot, ładnie by było, ale nieko­
niecznie trzeba wokół tych jego zbiorów za­
raz robić zamieszanie. Na jednej z sal Mu­
zeum Archeologicznego wisi tablica: „Pokaz
zbiorów zebranych przez żołnierzy polskich w

Egipcie w czasie II wojny światowej”. Pan

Sagan nie chciał, by umieszczano tutaj jego
nazwisko. Argumentuje tak:

— Po prostu zrobiłem co mogłem i co do
mnie należało. To nie jest wcale tytuł do'
sławy.

A za chwilę dodaje nieco żartobliwie:
— Teraz była na Bliskim Wschodzie nasza

misja wojskowa. Tak nasłuchuję w radio,
oglądam w telewizji, czy ktoś tam nie powie
o wykopaliskach. Toż to okazja! Czyżby nikt
nic nie gromadził? Jestem pewny, że w piachu
niejedno jeszcze da się znaleźć. Piach jest dla
nas łaskawy.

Szałapti, figurka służebnicy życia pozagro­
bowego w czasie tej rozmowy stoi przede mną.
Do jej obowiązków należy podpowiadanie lu­
dziom zaklęć i mądrości.

...Niszczycielskiej sile wojny ludzie przeciw­
stawili zwykłe, codzienne budowanie. Dzięki
temu uczynili wojnę mniej okrutną.-

Już za czasów I dynastii koty otaczane były w

starożytnym Egipcie specjalnym kultem. W ich

postaci czczono boginię Baset, opiekunkę mał­
żeństw. Mumię kota przywiózł z Egiptu p. Sagan.

Słucham tej mądrości jakże głębokiej i ja­
koś zupełnie odruchowo przypominają mi się
nazwiska ludzi, którzy w czasie okrutnej woj­
ny — jak w czasie pokoju — prowadzili lek­
cje historii i języka polskiego, chronili skarby
kultury narodowej (a za to groził Oświęcim),
prowadzili badania naukowe, chronili war­
tość najcenniejszą — życie ludzkie, choć oku­
panci usiłowali wprowadzić tu własny system
wartości i przydatności dla wielkiej III Rze­
szy.

Trzeba słuchać uważnie szałapti.

ELŻBIETA DZIWISZ

Bogusz Bilewslti w roli kresowego szlachcica w filmie

pt. „Beniamiszek”.

wne odrębności narzecza

kresów południowo-wscho­
dnich (wpływ ukraińszczy-
zny) oraz północno-wscho­
dnich (wpływy białorusko-
litewskie). Autorka wybra­
ła sobie dla przeprowadze­
nia ciekawych obserwacji
teksty Jarosława Iwaszkie­
wicza, Tadeusza Konwic­
kiego, Marii Kuncewiczo­
wej, Melchiora Wańkowi­
cza, Zbigniewa Żakiewicza,
Jerzego Putramenta, Julia­
na . Stryjkowskiego, An­
drzeja Stojowskiego i An­
drzeja Kuśniewicza. Wybór
dość reprezentatywny, bo
na przykład znalazło się w

nim „Ziele na kraterze”
obok „Rzeczywistości",
„Czarnej róży”, „Matki Jo­
anny od Aniołów”. Już tyl­
ko te książki wspomnia­
nych pisarzy weszły do o-

kreślonego kanonu współ-

OLGIERD jęDRZEJCZYK

„TA JOJ“
na

POWAŻNIE

czesnego czytelnika, są nie­
jako lekturą obowiązkową.
Zofia Kurzowa, ma dobry'
słuch literafiRl. ‘‘

Wybiera
nie tylko rzeczy Ciekawe .z

KSIĄŻECZKA nosi tytuł
„Elementy kresowe w języ­
ku powieści powojennej".
Jej autorka prof. Zofia Ku­
rzowa z Uniwersytetu Ja­
giellońskiego postanowiła
zbadać wpływ języka bia­
łoruskiego. ukraińskiego na

język utworów artystycz­
nych. Stanowi to wspania­
łą lekturę, przegląd uro-

ćzych, niezwykle interesu­
jących obyczajów języko­
wych i obyczajów w ogóle.
Przecież nie da się oddzie­
lić języka dawnych pols­
kich kresów wschodnich od
kontaktów zawodowych,
rodzinnych Polaków z U-
kraińcami i Białorusinami.
Stąd wiadomo w końcu
wynikały nie tylko wzaje­
mne narodowe animozje,
lecz również wzajemny
wpływ kultur sąsiadują­
cych, splecionych ze sobą
od wieków. Państwowemu
Instytutowi Wydawniczemu

należy podziękować za tę
inicjatywę upowszechnienia
odcinka wiedzy, która do­
tyczy szerszej grupy społe­
cznej.

Kurzowa nie jest bezna­
miętnym opisywaczem.
Wydaje mi się nawet, że
nieco przesadza, kiedy pi-
sze, iż „wskutek... migracji
ludnościtwych, wskutek
ruchów osiedleńczych lud­
ności polskiej na terenach
przyłączonych, a także w

wyniku oddziaływania na

siebie i przenikania kilku
kultur: polskiej, ruskiej i
litewskiej, powstał nowy

język polski”. Autorka
brnie dalej bardzo odważ­
nie twierdząc, że język ten

wytworzył odrębną od pol­
szczyzny ogólnej normę ję­
zykową. Zapożyczenia są
zapożyczeniami i doprawdy
trudno uznać je za coś
tkwiącego w normie.

Książka przedstawia pe-

punktu widzenia języko­
znawczego, ale również a-

trakcyjne w obrazie wyda­
rzeń, kreśleniu intrygi. Kie­
dy się przelatuje tekst
Wańkowicza po prostu u-

rzeka jego gawędziarstwo.
Kurzowa wypisuje zeń ta­
kie zdania:

„Na słobódce jednak za

Wilią Jan oznajmił, że musi

zajść zabrać jeszcze jedną
„pokupkę”. Okazało się, że
pokupki żadnej nie było, tyl­
ko fiolet na nosie zgęstniał,
służebne . wytrząchują dwa
ciepłe kumpeluszki z opatu-
leń".

Tego jeszcze mało. Z
„Leśnika” Kucewiczowej
wypisuje:

„Tp, mama, po niemiecku
Umiesz? — Jaż Niemka... —

Niemka... A babcia? Znaczy
się, matka twoja? — Ona tu­
tejsza. — Tak ty, mama, zna­
czy się nie ze wszystkim
Niemka. Ty na połowa tutej­
sza? — Tak ono i jest: na

połou-a”.
Naturalnie rzecz cała jest

uporządkowana; najpierw
mówi, o nazwach miejsco­
wych, potem o środkach
wyrazu i funkcjach zapoży­
czeń w obrazie artystycz­
nym. Ale my w gruncie
rzeczy cieszymy się z tego
„ta jój”, bo wiemy, że pi­
sarze używali go głównie
dla podkreślenia atmosfery
przyjaznej...

BYŁ TO NA PEWNO krok ry­
zykowny. Przenieść nowelę fil-

mowq MARKA PIWOWSKIE­
GO na scenę, prawie zupełnie
nie zmieniając materii literackiej
i konstrukcyjnej - to rzeczywiście
„nadwojebabkawróży".

Tymczasem RYSZARD SMOŻEWSKI,
który już w „Złotym chłopcu" pokazał za­
skakujące rozwiązania i pomysły reżyser­
skie — przeniósł na scenę historię Belusa,
Studenta, Szajby, Bimbra, Globusa... sło­
wem specyficznego światka ludzi margine­
su. Kiedy jeszcze oglądałem fragmenty
prób, wydawało mi się, że najtrudniej bę­
dzie ztoiązać w logiczny sposób wielość

zamierzonych planów, sytuacji i epizodów,
że w tej wielości może zginać zasadniczy
wątek moralny. Smożewski jednak popro­
wadził przedstawienie dwoma nurtami,
które w zasadzie uzupełniają się wzaje­
mnie. Wątek Belusa i Studenta (podstawo­
wy w noweli), czyli historia zdrady, dwu­
licowości i przegranej — przeciwstawiony
rozumowaniu oraz postawie kapitana tńili-

.,ejż-.Aledcze.L.Zhigrięę’U)ą .^Ifli^ęąoi dominuje
w ^przedstawieniu i mimo różnych cezur

czasowych, różnych planów jest' jasny,
czysty, kldroumy. Za drugi u-ątek (nieobec­
ny w samej norbeli) na pętano można u-

znać całą otoczkę obyczajową — walczących
judoków, tańczących w dyskotece mło­
dych ludzi, zgiełk uliczny z pędzącym na

motorze milicjantem, więzienną „patelnię”
i sceny w kawiarni.

PRZEDSTAWIONE
tu dwa światy po­

zornie istnieją niezależnie od siebie.
Ale w rzeczywistości Smożewski kła­
dzie nad wątkiem Belusa tę właśnie

obyczajową metaforę. Tamten świat mar­
ginesu nie istnieje niezależnie od świata u-

licy, dyskoteki i siły pięści. Istnieją powią-

HENRYK CYGANIK W TARNOWIE

Ludzie marginesu
w ® w

judo i
zania przyczynowo-skutkowe, które okre­
ślają relacje między światem mody, kon­
sumpcji, blichtru życia a losami włamywa­
czy i doliniarzy. Jeśli zgodzić się z tezą
przedstawienia i traktować sceny obycza­
jowe jako ilustrację i równocześnie genezę
wątku głównego — spektakl „PRZEPRA­
SZAM, CZY TU BIJĄ” trafia do widza nie

tylko wielkością działań oraz zaskakują­
cych pomysłów reżyserskich. Trafia praw­
dą o niektórych cechach naszej rzeczywi­
stości, której przesłanie zamknięte jest w

natrętnym, powtarzanym z głośnika, syg­
nalizowanym przez syrenę wozu milicyj-

, Tiego ęstrzeżmiu: . zmniejszyć , szybkość,
trfmiejśzyć siybkbść.;.

“' ’**''

Struktura formalna przedstawienia jest
ateatralna. Akcja dzieje się w całym tea­
trze, umowność miejsca akcji zmienia się z

minuty na minutę, sceny zasadniczej osi

dramaturgicznej raz po raz znajdują ripo­
stę i komentarz w scenach zbiorowych, iia

kilku planach równocześnie dzieją się róż­
ne sytuacje, isklady sceniczne cechuje ■

, Wręcz koronkowa robota. Nie sposób raz

oglądając spektakl, wychwycić całą jego
złożoność, ale równocześnie w tej złożono­
ści przedstawienia każdy widz znajdzie i

wybierze sobie te wartości, które zrozu­
mie oraz zaakceptuje.

scena

Przepraszam,
czy tu biją” ma

przede wszystkim dobre tempo,
jest spektaklem publicystycznym,
reportażowym, współczesnym.

Można by doszukiwać się atrakcyjności tego
przedstawienia w samym jego temacie, w

wątku kryminalnym. Można by — gdyby
nie sens pytań moralnych zadawanych a-

kurat w środowisku przestępczym. Bowiem
właśnie fakt powszechnej negacji postaw i

etyki ludzi marginesu przeciwstawiony
ważnym problemom zaufania, szlachetno­
ści, przyjaźni — czyni owe pytania nader

wyraźnymi i konkretnymi.
■.Niektóre pomysły reżyserskie mogą u-

fciodzić za efektowne. -Nawet gdyby tylko
efektowne — to bez nich nie wyobrażam
'sóbie tego przedstawienia, które bez tej
ornamentyki (walki judoków, znane prze­
boje muzyczne, taniec, światła, rekwizyty)
utraciłoby swój teatralny charakter.

Generalnie role aktorskie w „Przepra­
szam, czy tu biją” były obsadzone trafnie.
Obok tradycyjnego dialogu wprowadzono
w przedstawieniu mowę zależną — akto­
rzy wypowiadają kwestie w przestrzeń, o-

powiadają akcję, są jednocześnie bohatera­
mi i narratorami. ANDRZEJ GRABOWSKI

'

w roli Belusa momentami ekspresyjnością
interpretacji przerysowywał postać. Nie
zawsze siła głosu decyduje o emocjach. By­
ła to jednak w sumie rola wieloodcienio-

wa; Grabowski stworzył Belusa nie opry-
szka, przestępcę bez skrupułów, ale .

—

człowieka kierującego się jednak w swych
decyzjach oraz kontaktach ludzkimi uczu­
ciami. Dlatego nie jesteśmy do końca pew­
ni czy Milde ZBIGNIEWA KŁOPOCKIEGO
ma prawo do podstępnego ujęcia Belusa.
Postać Mildego została przez Kłopockiego
zagrana jednoznacznie — Milde jest tylko
oficerem śledczym, dla którego prawo ś po­
rządek są ponad uczuciami. Z czwórki
kompanów Belusa najbardziej podobał mi

się Szajba ZENONA JAKUBCA i Globus
JANUSZA SWIERCZYŃSKIEGO. Charak­
terystyczny Bimber WOJCIECHA DROSZ-
CZYNSKIEGO przy całej zewnętrznej ory­
ginalności interpretował tekst niepotrzeb­
nie chyba żydłacząc. Z ról, które miały
wyraźną indywidualność, na pewno trzeba
wymienić Studenta ZBIGNIEWA GORZO­
WSKIEGO, Melomana ŁUKASZA PIJEW-
SKIEGO, a także postacie 2 doliniarzy, za­
grane dowcipnie przez TOMASZA POZ-
NIAKA i JERZEGO OGRODNICKIEGO.

Sądzę, że trudną materię dramaturgiczną
udało się przenieść na scenę i zamknąć w

wymowny, funkcjonalny kształt plasty­
czny autorce scenografii — MARII ADAM­
SKIEJ. W wielu przypadkach właśnie roz­
wiązania scenograficzne są wręcz pomy­
słami reżyserskimi, współdecydując o spój­
ności i klarowności akcji.

ARNOWSKA PRAPREMIERA nowe­
li Piwowskiego jest niewątpliwie wy­
darzeniem teatralnym i artystycz­
nym bardzo interesującym, skrzącym

się od pomysłów, puent, gagów, sytuacji.
Udało się twórcom tego przedstawienia

podporządkować tę wielość głównemu wąt­
kowi i nadrzędnej metaforze. Co więcej —■
wzbogacić sam tekst o tę właśnie meta­
forę i pytania etyczne. I jeśli w tym kie­
runku będziemy interpretować zamierze­
nia i samą realizację twórców — będzie
to spektakl nie tylko efektowny, ale prze­
de wszystkim — mądry.

„Ojciec publiczności filmowej
W wieku 103 lat zmarł nestor amerykańskiego prze­

mysłu filmowego a zarazem ostatni żyjący budowniczy
potęgi Hollywoodu Adolf Zukor.

Urodzony na Węgrzech, przybył wraz z falą emi­
grantów do USA' w wieku 16 lat i 25 dolarami w kie­
szeni. Przez pewien czas pracował jako praktykant w

sklepie kuśnierskim, a w cztery lala później otworzył
swoje własne przedsiębiorstwo futrzarskie. W 1912 r.

zmienił „branżę” tworząc towarzystwo filmowe „Ja-
mous płayers film Company”, które w 5 lat później
przekształciło się w „Paramount Pictures”. Sprowadzo­
ny przezeń z Francji pełnometrażowy film z Sarah
Bernhardt „Królowa Elżbieta” przyniósł jego wytwór­
ni 200 tys. dolarów zysku. W latach dwudziestych „Pa­
ramount” miał na terenie Stanów Zjednoczonych pra­
wie 500 sal kinowych, gwarantujących eksploatację
60 filmów nakręconych przez tę wytwórnię. Zukor wy-
lansował takie gwiazdy, jak Mary Pickford, Jack Bar-

rymore, Pola Negri, Rudolf Valentino, Marlena Die­
trich, Gloria Swanson, Douglas Fairbanks i in.

Nazywany był „ojcem publiczności filmowej” ze

względu na respekt dla upodobań widza. Stosował za­
sadę „film dla ludzi” a nie na odwrót.

Z TEKI SZPERACZA
Algierska róża

Nazywa się Warda Ftouki, lecz znasa jest przed®
wszystkim jako „Warda el Djazairja” — „Algierska
Róża”. Przydomek ten zdobyła w 1959 r., występując
na galowym koncercie w Damaszku i śpiewając o „al­
gierskiej róży”. Od śmierci Oum Kalthourn, czołowej
pieśniarski arabskiej, uważano ją za spadkobierczynię
Kalthourn.

Warda urodziła się w 1940 r. w Paryżu z matki Li­
banki i ojca Algierczyka, do szkoły chodziła nad Sek­
waną. Mała mieszkanka Quartier Latin mając 8 lat

występowała w ojcowskim kabarecie „Tam-Tam”,
śpiewając „Baladi, ya Baladi — Mój kraju, o mój kra­
ju”. Po odzyskaniu niepodległości przez Algierię Warda

odbyła tournee po krajach arabskich, śpiewając .(Ana
Djazairia, Ana Arabia" — „Jestem Algierką, jestem
Arabką” i piosenkę poświęconą dziewczętom, które

brały udział w wojnie wyzwoleńczej.
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To jest tak: w wypolerowanym na wielki połysk
wnętrzu angielskiego domu, zamieszkałym przez
parę małżeńską Rachel i Edmunda (Maria Rab-

czyńska — Piotr Różański) odbywa się spotkanie
świąteczno-noworoczne (?), dodatkowo mające upa­
miętnić koniec remontu czy adaptacji starego obiek­
tu dla potrzeb jego współczesnych właścicieli.

Wiadomo, stare zrujnowane dworki, młyny czy nawet
zamki stały się ostatnio modne jako nowe siedziby snobów,
nowobogackich oraz tych ludzi zamożnych, którzy są prze­
świadczeni, że mają tzw. artystyczną duszę. Zresztą, snobizm
to dość nieszkodliwy, jeśli w ten sposób można uratować od
zniszczenia budowle świadczące o dawnym stylu przemija­
jących epok. To, oczywiście, dygresja do przedstawienia.

A w przedstawieniu Rachel oraz Edmund przyjmują u

siebie drugą parę, zaprzyjaźnioną: Margaret i Dana (Bar­
bara Omielska — Marian Skorupa). Dom stoi na scenie
„BAGATELI” dzięki scenografowi Anastasii Wade-Broicn.
Ta scenografia jest więc dziełem Angielki, tak jak sztuka
EGZORCYZM jest dziełem Anglika, Bona Taylora — jed­
nocześnie reżysera krakowskiego spektaklu. Zaś wszystko
razem dzieje się w atmosferze prapremiery polskiej „opo­
wieści o duchach w dwóch, aktach”.

Takie wnętrza więc, przerobione z niegdysiejszych pomie­
szczeń dworku chylącego się ku ruinie — mogą być również
widownią (a raczej prowokacją autorską) wywoływania
zjaw i duchów przeszłości. Anglicy to lubią, a nawet ich to
bawf lub dręczy. Zależnie od okoliczności. Pełno w ich fil­
mach, zwłaszcza, duchów. — samochodów jadących bezwol­
nie w stronę widm, czarovmic lub udających czarownice
spryciarek — a w sztukach pojawiają się upiory: raz śmie­
szne, raz odrażające, lecz zawsze kaznodziejskie. Niby pod­
wój;.? dno morału- Bo trzeźwi na ogół Brytyjczycy chętnie
poddają się iluziom i obsesjom strachu. Albo z tych obsesji
czynią sobie stosowne czy niestosowne żarty. Czasem wręcz

JERZY BOBER
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podpinając żai-tobliwości podszewkę satyryczną. Co wyspia­
rze oraz wtajemniczeni cudzoziemcy nazywają zgodnie ty­
powym humorem angielskim. Czyli humorem specyficznym.
To znaczy, że śmiać się należy w podtekstach i kontekstach
znajomości psychiki córek i synów Albionu.

Wracajmy jednak na scenę Bagateli. Czwórka wymienio­
nych już na wstępie bohaterów rozprawia sobie swobodnie
przy drinku o rzeczach obojętnych. Potem o sprawach za­
wodowych. A jeszcze później o polityce czy wreszcie o ideo­
logii. Anglicy twierdzą, że wymyślili ideę socjalizmu i mo­
że nawet mają rację. A ponieważ niczego z tej idei, w sen­
sie przebudowy społecznej, nie urzeczywistnili — mają
(przynajmniej niektórzy) pewne kompleksy winy. O czym
także rozmawiają oba stadła małżeńskie. Dowcipnie. Żeby
jednak dowcip nie dominował — zwolna nastrój robi się
mniej zabawny. Powodem autorskiego zaskoczenia widowni

staje się prezent, ofiarowany przez Margaret i Dana właś­
cicielom mieszkania „strasznego dworu”. Bo będzie to strasz­
ny dwór, w którym straszy — przeszłość. Przeszłość zaś stra­
szy współczesnych ą sytych mieszczan i dobrze urodzonych
— krzywdami, na których wyrósł ich dobrobyt. Źródłem
straszenia okaże się figurka murzyńska, która z.atruje życie
Europejczykom. Wyzwoli bowiem duchy dawniej poniżanych
w starym dworze — nowym mieszkaniu, dopomni się o spra­
wiedliwość za społeczne cierpienia — nędzę, głód, nierów­
ność. Aż w polerowanym wnętrzu domostwa wszyscy (czyli
czworo sytych) ulegną psychozie strachu. I za pośrednictwem
zjaw — w sobie ?— wyzioną ducha.

RZECZ
BYŁABY PRYMITYWNA, gdyby nie była sym­

bolem. Byłaby bajeczką dla niegrzecznych dzieci, gdyby
do bajeczki (okrutnej) nie dodał autor przymrużenia

oka. Ale to oko przymruża akurat tak, jak w balladzie pół
poetyckiej i pół dydaktycznej. Przeciąga strunę moralistyki
—■i dreszczowiec ślizga się.niebezpiecznie dla siebie po gra­
nicy sztuczności. Być może, dla odbiorcy angielskiego wy­
starczy tego rodzaju przypowiastka z absurdalnym powie­
rzeniem rozstrzygnięć ideowych — duchom, co łatwiej stra­
wić, aniżeli faktyczne starcia postaw i poglądów ludzi ży­
wych. Być może, taki właśnie cudzysłów formalny, arty­
styczny, pozwala wypowiedzieć pełniej oskarżenie społeczeń­
stwa, które nie dopuszcza interwencji rozumowej, czyli ra­
cjonalistycznej — za to w irracjonalistycznym budzeniu u-

piorów czuje siłę wyższą. Siłę, która karze za winy przy­
rodzone — jak w bajce — ręką nadprzyrodzoną. W sferze

bliskiej biblii i purytanizmowi. Bo Egzorcyzrn, ów sposób wy­
pędzania złych duchów (wraz z ciałem) ze świata zasklepio­
nego wokół pępka dostatku i podziałów społecznych, ze

świata prywaty uładzonej w sumieniach obojętnych na nie­
prawości — jest w wydaniu Taylora protest-songiem prze­
ciw rozgrzeszaniu malutkich postaw antyhumanistycznych i
antyhumanitarnych. Jest próbą zwrócenia uwagi na moralną
martwotę uczuć oraz myśli tych, którzy dawno są już du­
chami i zjawami, bez potrzeby wywoływania straszydeł po­
rażających w nich życie. Życie, którego nie ma w wyizolo­

wanych egzystencjach, pozbawionych chęci rozwoju naj­
bardziej ludzkich cech.

Tak traktuję smutną zabawę w duchy —- zaproponowaną
nam przez utwór Taylora. Inaczej, byłby to uproszczony
moralitet współczesny, naiwnie apelujący do niedowiarków,
by uwierzyli w duchy, zamiast w siebie i swoją aktywność
realną.

JY ZAMIAR ALTORA-TAYLORA uwierzytelnił re-

Źyser-Taylor na scenie? Sztuka była początkowo sce­
nariuszem telewizyjnym. Coś z tego zostało w niej na

terenie teatru. Jakieś echa filmowej ilustracji stanów ducho­
wych postaci. Brak prawdopodobnych przejść z sytuacji re­
alnych w sytuacje irrealne. Autosugestii prowadzącej do
poddania się losowi ostatecznemu. Śmierci, która tylko po­
twierdza niemożność dalszego życia w dotychczasowych for-
mach-postaciach scenicznych. Nie sądzę, żeby inscenizator
przeprowadził ów proces z pełną — choć umowną — wia­
rygodnością na scenie. Mimo dobrego wejścia aktorów w

dialogi ekspozycji, mimo prób ukazania napięć i przekształ­
ceń ich psychiki pod wpływem nieoczekiwanych zjawisk —

od nastroju wewnętrznego aż po wyobraźniowe stworzenie
zewnętrznych objawów obcowania z duchami. Sztucznych
barier nie dało się usunąć z widowiska. Dlatego — przynaj­
mniej dla mnie — pozostało ono trochę chybioną propozycją
teatru-serio z podtekstem satyry. I ze szlachetną intencją
budzenia sumień.

Aktorzy grali w tej grze z duchami całkiem sprawnie, z

przyspieszeniem lytmu dialogów „obojętnych” — i próbo­
wali stworzyć nastrój niesamowitości bes ostentacji. Nie
bardzo się to drugie udało, a role kobiece wyszły raczej zwy­
cięsko z potyczki obu płci na scenie. Mimo ze panie mdlały
w czasie walki teatralnej.

P. S. W recenzji ze sztuki M. Karpińskiego „Małe kroki, wiel­
kie kroki" popełniłem błąd przy marginesowym omawianiu de­
biutów, a m. in. „Białych ogrodów” Urbankowskiego. Nie idzie
tam przecież o posiać Waryńskiego, którego podstawiłem za Ja­
rosława Dąbrowskiego, czym podświadomie bojownika Komuny
Paryskiej zamieniłem w bojownika Wielkiego Proletariatu. Bi-

ję się w piersi. Nie należy igrać z duchami przeszłości.^
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Wpierwszych dniach lipca, nowo

wybrany prezydent Republiki
Portugalskiej przystgpi do akcji

konsultacyjnej w sprawie nominacji
premiera rządu.

W chwili obecnej nie wiadomo jeszcze kto

zostanie szefem rządu w Lizbonie, a to prze­
de wszystkim dlatego, iż również nie wiado­
mo kto spośród czterech kandydatów zosta­
nie wybrany prezydentem. Wiadomo nato­
miast, że Mario Soares, przywódca Portugal­
skiej Partii Socjalistycznej, zgłosił już niemal

oficjalnie swój akces na drugie stanowisko w

państwie. Soares uzasadnił swoją „demarche”
wobec politycznej opinii własnego kraju oraz

wobec opinii mędzynarodowej tym, że jego
partia zdobyła w kwietniowych wyborach
parlamentarnych największą ilość głosów, a

co za tym idzie — największą ilość manda­
tów. Po wyborach okazało się, że choć zwy­
cięska, Portugalska Partia Socjalistyczna nie

dysponuje jednak taką ilością głosów i man­
datów, która upoważniałaby ją do rządzenia
samodzielnie krajem.

Po ogłoszeniu wyników wyborów parla­
mentarnych spodziewano się, że Soares, jako
przywódca partii bądź co bądź lewicowej,
zwróci się w sprawie składu przyszłego ga­
binetu do naturalnego jej sojusznika, czyli do

Portugalskiej Partii Komunistycznej. Taki
krok wydawał się logiczny, skoro socjaliści

1 komuhiści zdobyli łącznie tyle mandatów, że

mogliby razem sprawować władzę i, w spo­
sób ustabilizowany, zbudować ustrój sprawie­
dliwości społecznej, do którego programowo
obie partie dążą. Soares uparł się jednak u>

swoim zamiarze rządzenia bez niczyjej pomo­
cy, bo... nie widzi możliicości współpracy na

niwie władzy wykonawczej z komunistami,
gdyż iv wielu kwestiach socjaliści mają inne

poglądy.
Stanowisko Soaresa jest, dla tych, którzy

HENRYK KURTA PORTUGALIA

Konsekwencje
t

KRZYŻÓWKAdających się w ostatecznym rachunku na rzecz

ustanowienia socjalizmu.
■ Skoro tak, obecne stanowisko Soaresa wy­

doje się rzeczywiście mało konsekwentne w

porównaniu z tym, co głosił on półtora roku

temu. Ale nie to jest tu istotne. Ważniejsze
są konsekwencje takiego braku konsekwencji.
Już dziś wiadomo że obie prawicowe partie
działające w Portugalii otwarcie popierają
Soaresa w jego bojkocie komunistów. Przy­
pomina się tu to, co na temat takiego popar­
cia mawiali dwaj wybitni działacze socjalde­
mokratyczni — Jaures i Babel — którzy po­
wiadali, iż zastanawiają się zawsze nad tym,

jakie głupstwo popełnili, skoro ich stanowi- -

sko w danej chwili znajduje poklask ze stro­
ny prawicy. Przypomnienie słów tych dwóch
wielkich trybunów jest tym bardziej na cza­
sie, że kilka miesięcy temu kanclerz RFN,
również socjaldemokrata, oświadczył w wy­
wiadzie prasowym, iż nie uważa, aby obec­
ność komunistów w jakimś rządzie w zachod­
niej Europie była groźbą dla demokracji.

Wolty Mario Soaresa pozwalają sądzić, że

to co powiedział w Strasburgu jesienią 1974 r.

było wyłącznie podyktowane taktycznymi po­
trzebami chwili. Obawą, że prawica może

znowu dojść do władzy i stworzyć sytuację,
w której partia socjalistyczna — tak jak to

miało miejsce przez ostatnie półwiecze — zna­
lazłaby się poza prawem. Wówczas, rzecz ja­
sna, każdy so usznik był na wagę władzy.
Godzi się więc przypomnieć fakt zauważony
przez większość obserwatorów, że spora część
politycznej opinii dzisiejszej Portugalii gło­
sowała na socjalistów w przekonaniu, że par­
tia Soaresa wraz z komunistami, jako jej na­
turalnymi i klasowymi sojusznikami, jest w

stanie — dysponując absolutną większością w

parlamencie i w narodzie — wyciągnąć kraj
z marazmu, w którym znalazł się wskutek

polityki proieadzonej przez tych, którzy i so­
cjalistów i komunistów trzymali w lochach
PIDE przez długie lata.

POZIOMO: 7. ryba dostarczająca kawioru, 8. coś przera­
żającego, 9.> wydzielanie wody w postaci kropelek przez
rośliny np. nasturcję, 10 chodzą po halach, czasem po
niebie, 12. zjawisko przenikania, 14. białkowa substancja
zbóż, decyduje o wartości mąki, 15. pojedynek między
uczniem a nauczycielem, 20. postrach rekrutów, 21. za­
rząd, kierowanie, 22. rzymski polityk i doradca Oktawia­
na, od jego nazwiska pochodzi tytuł adwokata, 24. głos-
nik o dużej sile, 26. miasto i port nad Bałtykiem w RFN,
27. naczelny dowódca wojsk pónocno-amerykanskicn w

wojnie secesyjnej.
PIONOWO: 1. wybitny kompozytor, francuski, twórca

impresjonizmu w muzyce, 2. radziecki, lekarz okulista,
pierwszy zastosował przeszczep rogówki,, 3. okrzyk wyda­
wany przez wartownika, 4. rodzaj flaneli. 5. uwodziciel,, 6.
opał prasowany w kostki, 11. pisarz radziecki, autor m. in.
„Samotny biały żagiel”, 13. część nazwy najwyższego wo­
dospadu świata (Wenezuela), 14. znany kompozytor nor-

weski, 16. przywódca nacjonalistów chorwackich z czasów
okupacji, 17. np. Dunajec w Pieninach, 18. znany amery-
kański aktor i tancerz, 19. ten od podarków, 23. pozwo­
lenie na pobyt wydawane cudzoziemcowi (wspak), 2o.
nazwa krakowskiej popołudniówki.

minister

niekonsekwencji
epo-

Alma
kom-

śledzą od samego początku rewolucyjną
peję Portugalii, raczej zaskakujące i świad­
czące o braku konsekwencji z jego strony.
Tak się składa, że autor niniejszych słów był
uczestnikiem konferencji prasowej zwołanej
naprędce w Strasburgu, w siedzibie Rady
Europejskiej, w momencie, gdy we wrześniu
1974 r. generał de Spinała zorganizował marsz'
swoich zwolenników na Lizbonę w celu oba­
lenia młodej rewolucyjne] władzy. W czasie

tej konferencji Mario Soares odnosił się z

ogromną życzliwością do najbardziej rewolu­
cyjnego odłamu portugalskiej opinii politycz­
nej. Odpowiadając na pytania dziennikarzy
wszystkich niemal krajów Europy, podkreślił,
że między socjalistami a komunistami ist­
nieją właściwie tylko różnice natury ideolo­
gicznej, natomiast jeśli idzie o przyszłość s o-

cjal i stycznej Portugalii, obie partie
mają podobne cele. Soares, który wówczas

występował w Strasburgu jako
spraw zagranicznych, dodał pewne znamien­
ne zdanie, mianowicie, że właśnie istniejące
różnice między komunistami a socjalistami
(którzy również uważają się za marksistów)
decydują d istnieniu dwóch partii wypowia-

Sposób na złoto
Około miliona rubli w ciągu roku

można zaoszczędzić stosując nową tech­
nologię wydobycia złota. Opracowała
ją grupa naukowców pod kierownic­
twem członka korespondenta AN ZSRR
B. N . Laskarina. Stosuje się ją już w

kopalni złota im. Matrosowa.

TV pod wodą
Na głębokości 100 metrów może pra­

cować samobieżne urządzenie telewi­
zyjne, które bez pomocy płetwonurka
przekazuje na powierzchnię obraz pod­
wodnych obiektów. Aparatura umożli­
wia dokładną obserwację, przez dowol­
ny okres czasu, podwodnych części o-

Znajdujące się w tutejszej rudzie

substancje węglowe posiadają wysoką
zdolność absorbcyjną. W procesie tech­
nologicznym wzbogacania przy cyjani-
zaeji „związują" one do 20 proc, prak­
tycznie już wydobytego złota. Zastoso­
wanie w nowej technologii wymienia­
czy jonowych — smoły — to swego ro­
dzaju konkurencyjny adsorbent. One

wychwytują całkowicie złoto i tym sa­
mym neutralizują substancje węglowe.
A złoto oddzielić od smoły to już ża­
den problem.

biektów hydrotechnicznych, jak też za­
pewnia precyzyjniejszą ocenę ich sta­
nu oraz dostrzeżenie ewentualnych u-

szkodzeń.
Kamera telewizyjna, w hermetycznej

osłonie, instalowana jest na podwoziu.
Urządzenie ma śruby napędowe, wpra­
wiane w ruch przez silniki elektrycz­
ne. Może ono poruszać się w wodzie
we wszystkich kierunkach. Obraz z

kamery telewizyjnej przesyłany jest
kablem do telewizora. Ciężar całego u-

rządzenia wynosi 40 kg.

Kurhany w Kazachstanie
Radz.eccy archeolodzy prz. prowadzi­

li badania w dolinie rzeki Bies-Aryk
w Kazachstanie. Natknęli się tam na

około tysiąca starożytnych kurhanów.

Zostały one zbudowane w IV—ER ty­
siącleciu p.n .e . Tereny te zamieszki­
wały w tym okresie, tzn. u schyłu neo­
litu, koczownicze plemiona myśliwskie
i pasterskie. W kurhanach znaleziono
liczne wyroby kamienne, m. in. noże,
groty oszczepów i ostrza strzał, wy­
konane z chalcedonu.

Wagony na poduszce
Między stolicą Kazachstanu

Atą, a największym w ZSRR

plcksem sportowym Medeo, zbudowa­
na zostanie trasa ekspresowa, którą
kursować będą wagony na poduszce
magnetycznej.

W chwili obecnej autobusy już nie

są w stanie sprostać przewozowi więk­
szej liczby turystów i sportowców.

Nowa magistrala będzie mieć długość
15 km. W pierwszym okresie wagony
poruszać się będą z prędkością 120

km/godz., a później nawet z szybko-
kością 400 km/godz. W ciągu godziny
przewozić się będzie 10.000 pasażerów.

@ ELEKTROWNIA „ŻELAZNE
WROTA” na Dunaju, zbudowana w

oparciu o dostawy radzieckich turbo­
zespołów dużej mocy (zainstalowano
ich w sumie sześć), a obsługująca Ru­
munię i Jugosławię, dostarczyła już do

jugosłowiańskiej sieci energetycznej od

maja 1972 r. 25 miliardów kilowatogo-
rizin prądu. Elektrownia ta pokrywa
obecnie 20 proc, całego zapotrzebowa­
nia Jugosławii na energię elektryczną.

Q AMERYKAŃSKI KONCERN SA­
MOCHODOWY Chrysler, będący trze­
cim w USA co do wielkości producen­
tem, a także dużym eksporterem wo­
zów osobowych, zmuszony był przy­
jąć z powrotem od swych odbiorców
£300 samochodów zeszłorocznej pro­
dukcji, które z uwagi na rozmaite wa­
dy nie nadają się do eksploatacji.

Rangun. Centralną część pagody
Szwe Dagon. CAF

@ NA KUBIE ROZPOCZĄŁ SIĘ te­
chnologiczny rozruch największych w

tym kraju zakładów przemysłu mle­
czarskiego, zbudowanych w oparciu o

importowany projekt i dostawy urzą­
dzeń. Zakłady te przerabiać będą dzien­
nie milion litrów mleka.

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do dnia 2.
VII. 1976 r. (decyduje data stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżówka nr 24”. Wśród czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi redakeja rozlosuje
nagrody w postaci 10 KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 22

Poziomo: 7. Knossos, 8. krupnik, 9. spichrz, 10. anoni­
my, 12. ukleja, 14. krewny, 15. spaliny, 20. Infeld, 21.
orczyk, 22. wypadki, 24. sasanka, 26. retorta, 27. technet,

Pionowo: 1. inspekt, 2. oszczep, 3. Boer, 4. uran, 5. spa­
niel, 6. pigment, 11. Goplana, 13. Arpad, 14. Kongo, 16.
antygen, 17. megafon, 18. Schecht, 19. cyrkiel, 23. koty,

25. Ares.
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1973 pozwala

<v

jest narodo-

osobiste, za-

7-?

te im. K. Gottwalda w Ostrawie. CAF — CTK

CZESI, SŁOWACY I POLACY tworzą trzy najlicz­
niejsze grupy narodowościowe w regionie Ostrawy,
czyli w najbardziej uprzemysłowionej części CSRS. Py­
tanie, w jaki sposób układają si.. stosunki między tymi
sąsiadami, od dawna już nurtowało nie tylko naukow­
ców, lecz także działaczy politycznych i społecznych.

Z inicjatywy północnomorawskiego Komitetu Woje­
wódzkiego Komunistycznej Parti. Czechosłowacji pra­
cownicy naukowi Śląskiego Instytutu Czechosłowackiej
Akademii Nauk w Opawie przeprowadzili w roku
1967 i 1973, szeroko zakrojone badania, dotyczące sto­
sunków między Czechami, Słowakami i Polakami, za­
mieszkującymi na tym terenie. Nie czekając na osta­
teczne opracowanie zebranych materiałów już dziś
można sformułować pewne ogólne wnioski. I tak np. z

materiałów niedwuznacznie wynika, że stosunki między
przedstawicielami trzech głównych narodowości w re­
gionie Orawy charakteryzuje wzajemne zrozumienie,
tolerancja i .współpraca. Sprzyja tym procesom uprze­
mysłowienie i urbanizacja regionu. Przynależność na­
rodowościowa nie jest żadną przeszkodą w nawiązywa­
niu kontaktów sąsiedzkich i przyjacielskich, czego do­
wodem stale wzrastająca liczba mieszanych małżeństw.

„Nie zależy mi na narodowości sąsiadów” — w 1967
roku odpowiedziało tak 78,7 proc. Czechów, 92,2 proc.
Słowaków i 90 proc. Polaków, w roku 1973 takiego zda­
nia było już 92 proc. Czechów, 97,8 proc. Słowaków
i 95,6 proc. Polaków.

Bardziej istotnym, niż stosunki sąsiedzkie, wskaźni­
kiem są więzi przyjacielske. Badania potwierdziły, że

kryterium przy wyborze przyjaciół nie

wość, lecz wzajemne poznanie się, cechy
interesowania i tym podobne czynniki.

Porównanie wyników badań z lat 1967 i

również mówić o wytwarzaniu się zintegrowanego spo­
łeczeństwa, zainteresowanego w kształtowaniu socjali­
stycznej wspólnoty. Pomyślne układanie się stosunków

między narodowościami w regionie Ostrawy jest wy
ńikiem zarówno historycznego ( ekonomicznego rozwoji
społecznego, jak i zamierzonej działalności, dążącej di

aktywnego wpływania na sferę świadomości społecznej
Można więc stwierdzić, że jest to rezultatem prawidło­
wej polityki narodowościowej Komunistycznej Partii

Czechosłowacji i czechosłowackiego państwa.
W systemie oddziaływania wychowawczego wielką

rolę odgrywa szkoła, która przez wychowanie w duchu

internacjonalizmu i patriotyzmu obywatelskiego wy­
twarza przesłanki do formowania dobrych stosunków

między narodowościami.
Z wielkim również zainteresowaniem mieszkańcy re­

gionu. Ostrawy śledzą informacje o narodowościowym
przedstawicielstwie w radach narodowych, o działalno­
ści narodowościowych komisji rad narodowych i zwią­
zanych ze sprawami narodowościowymi rozporządze­
niach.

Bardziej szczegółowe omówienie wyników obu badań

przyniósł nr 3 z 1975 roku kwartalnika „Slezsky. sbor-
nik” wydawanego' przez Czechosłowacką Akademię
Nauk. (MH)

Podarł ,,rolish Jokes
Books"

Amerykanin polskiego pocho­
dzenia, zamieszkały w Santa
Ana w Kalifornii 56-letni Mit-

chel Stachyra, zaprotestował w

miejscowej księgarni przeciwko
sprzedaży książek pt, „Oficjalna
Księga Dowcipów Polskich”

stwierdzając, że zawierają one

niesmaczne żarty, uwłaczające
jego godności jako Polaka i że

powinno się je wycofać. Książ­
ki te zawierały wydawane wie­
lokrotnie od piętnastu lat i pro­
dukowane w środkach masowe­
go przekazu „Pollack Jokes”, (w
najepszym przypadku znaczy
to „dowcipy Polaczków”), po­
kazujące Polaków jako naród

głupców, brudasów i tchórzy.
Kiedy protest Stachyry nie

poskutkował, przybył do księ­
garni i systematycznie zaczął
drzeć książki, za co został aresz­
towany. Przypomnijmy, że nie­
dawno Polonia Amerykańska
wystąpiła do Sądu Najwyższe­
go z żądaniem, aby — zgodnie z

prawem — jej przedstawicielom
pozwolono na wykorzystanie w

TV i w radio tyle samo czasu

na obronę przeciwko paszkwi­
lom, ile przysługuje tym, któ­
rzy popisują się znieważający­
mi dowcipami poniżej wszel­
kiego poziomu. Zadania tego
jednak nie uwzględniono, po-

sługując
'

się argumentem,■że

dowcipy te nie atakują nikogo...
imiennie.

Przekupstwo firmy
„Totale"

Kolejną aferą łapowniczą
zajmuje się komisja icłoskiego
senatu pod przew odnictwem

Uga Spagnoli. Tym razem ła-

jako pilne, inne mógł przykryć
kurz na całe lata. On to właś­
nie przyjął czek na ponad 50 min

lirów, podpisany przez tego sa­
mego człowieka, który pośredni­
czył w korumpowaniu polity­
ków włoskich w imieniu kon­
cernu amerykańskiego Lockheed.
Na propozycję swoich przełożo­
nych Cosentino „dobrowolnie”
podał się do dymisji. Postanowił

>-.■

BEZ KOMENTARZA

Walki z Nędzą. Pochodzący z 13-

osobowej rodziny pracownika
tartaku chłopiec nie ma środ­
ków-d,o-życia, gdyż ojciec jest
bezrobotny i ma ponad . 7 tys.
dolarów długu. Towarzystwo
popierania sportu, które powin­
no było zapewnić możliwości
treningowe „najszybszemu czło­
wiekowi świpta”, przyznało mu

na ten cel 100 dolarów, za które
nie można ani trenować, ani żyć.

Może zresztą tak nisko ocenio­
no potrzeby sportowca-syna ro­
botnika i to w dodatku o czar­
nym kolorze skóry?

NAGRODY WYLOSOWALI:

Za prawidłowe rozwiązanie zadań w krzyżówce nr 22,
z dnia 11/12 VI 1976 r. NAGRODY KSIĄŻKOWE otrzy-

. mują: Lucyna Wnęk — Tarnów, R. Mroczka, T. Szajdek
— Dębica, P. Dobrzański, A. Mikuszewska, J. Cebulski,
W. Sudoł, J. Panna — Kraków, B. Kamysz — Jagodniki,
O. Dolińska —- Krynica.

NAGRODY ZOSTANĄ WYSŁANE POCZTĄ.

Znaczki

pówkodawcą okazała się fran­
cuska kompania naftowa „Tota-
le”, której włoska filią nawiąza­
ła „ścisłe kontakty” z przedsta­
wicielami chadeckich kół rzą­
dzących. Kiedy fakty te wyszły
na jaw, przedstawiciel firmy o-

świadczył rozbrajająco, że „trze­
ba było uznać obyczaje” i W 1973
roku „pozłocić” wiele rąk we

Włoszech.

jednak nie dawać za wygraną i

kandydować, z ramienia chade­
cji, w wyborach do parlamentu,
próbując robić

złej gry.

dobrą minę do

rekordzisty
krajach kapita-

Wśród nich znalazł się wielo­
letni sekretarz generalny parla­
mentu włoskiego — Cosentino,
który miał decydujący wpływ to

sprawach takich, jak porządek
obrad i ustalenie kolejności roz­
patrywania różnych problemów.
Pewne projekty przedstawiał

Pomoc dla

Zarzuty, że w

listycznych nie otacza się spor­
towców opieką, są — jak dono­
si prasa — nie całkiem uspra­
wiedliwione. Oto na przykład -

18-letni Houston McTear, współ­
posiadacz rekoru świata w bie­
gu na 100 m (9,9 sekundy), któ­
ry zdobył laury dla USA w za­
wodach międzynarodowych, o-

trzymuje w szkole iniadanią i

obiady w ramach Programu

W Waszyngtonie stragany ulicz­
ne nie należą do rzadkości. CAF

@ W 1951 roku ONZ wydała pierwszy znaczek pocztowy,
prezentując swoją działalność. Od tego czasu tematyka • ONZ
wielokrotnie pojawiała się na znaczkach różnych krajów.
Pierwsza polska emisja znaczków, poświęconych Organizacji
ukazała się w 1957 r. Natomiast ostatnio przygotowano zna­
czek wartości 8,40 zł, w nakładzie 2 min sztuk. W sposób
symboliczny przedstawia on działalność ONZ. Projektował:
Stefan Małecki. Technika druku — otfset. Znaczki drukowa­
no w arkuszach po 30 sztuk na papierze kredowym.

0 6 znaczków i bloczek złoży się na emisję Poczty Pols­
kiej, poświęconą zbliżającym się Igrzyskom Olimpijskim w

Montrealu. Poszczególne znaczki przedstawiają następujące
dyscypliny sportowe: 50 gr (nakład 8 min sztuk) — szermier­
ka; 1,00 zł (8 min) — kolarstwo; 1.50 zł (8 min) — piłka noż­
na; 4,20 zł (5 min) — boks; 6,90 zł (2 min) — podnoszenie cię­
żarów; 8.40 zł (1 min)— biegi; blok 10.00-] -5 .00 zł (900 tys.) —

siatkówka. Dopłata do bloczka przeznaczona została na fun­
dusz olimpijski. Projektował — T. Michaluk. Technika dru­
ku — rotograwiura wielobarwna. Znaczki drukowano w ar­
kuszach po 50 sztuk na papierze kredowanym.

6 znaczkami upamiętniła Kuba 15 rocznicę pierwszego
lotu człowieka w kosmos. Na znaczkach oglądamy: J. Ga­
garina i start rakiety kosmicznej, W. Tierieszkową, kosmicz­
ny spacer Leonowa oraz fragmenty kosmicznego laborato­
rium. (ZG)

MOJA ZNAJOMA, PANI GABORY, STAR­
SZA KSIĘGOWA W WAŻNEJ INSTYTUCJI

BUDAPESZTEŃSKIEJ, PRZEZYWA DNI

PEŁNE EMOCJI. JEJ 21-LETNIA CÓRKA
SZILVIA, KTÓRA POSZŁA W ŚLADY MAT­
KI I STAWIA PIERWSZE KROKI W BU­
CHALTERII, WYCHODZI ZA MĄŻ ZA KIL­
KA LAT STARSZEGO OD SIEBIE TECHNI­
KA BUDOWLANEGO.

Oczywiście młodzi nie mają żadnego locum
i pani Gabory odstąpi im na kilka ładnych
lat — zanim nie dorobią się własnego kąta —

pokój w swym ciasnawym mieszkaniu. Jakoś

się pomieścimy — m0wi. Ale ten ślub — mło­
dzi uparli się i pragną, aby był wytworny.
Pani Gabory, sumująca całe życie długie ko­
lumny cyfr, liczy skrupulatnie:

Wypożyczenie sukni ślubnej — 860 forintów,

* ozdoby n* głowę wraz z welonem — 150.
Na szczę&ie wypożyczenie smokingu dla pa­
na młodego jest o wiele tańszy i wynosi jedy­
nie 250 forintów. Biuro zajmujące się orga­
nizowaniem różnych uroczystości i ceremonii

oferuje dla uświetnienia zaślubin albo solistę,
który „za jedyne” 60 forintów odśpiewa wy­
braną pieśń, albo muzyka, który odegra za­
mówiony utwór na skrzypcach lub na innym
instrumencie za 90 forintów, względnie chór

kameralny za 370 forintów. Oczywiście —<■żali

się księgowa, przywykła zarówno w pracy,
jak i w domu do ścisłego reżimu oszczędności
— młodzi wybrali chór...

A przyjęcie weselne — wzdycha pani Gabo­
ry. Zaprosili przecież do restauracji prawie
50 osób. Kierownik lokalu i tak skromnie

skalkulował

WOJCIECH STANKIEWICZ

Śluby...
WĘGRY

jednego uczestnika — w granicach 160 forin­
tów7. Niech pan obliczy. Zresztą — dodaje
zrezygnowana — lepiej, że nie pominięto ni­
kogo przy układaniu listy. Obrazili by się
na całe życie, a zaproszeni poplotkują tylko
przez najbliższe pół roku—

NA WĘGRZECH w miarę wzrostu dobro­
bytu społeczeństwa coraz bardziej staje się
modne „obchodzenie jak należy" uroczystości
ślubnych. Wesele typu „zastaw się a postaw
się” kosztuje 18—25 tysięcy forintów A, jak
żartują Madziarzy autorytet rodziny jest
wprost proporcjonalny do sumy wydanej na

wesele. W reprezentacyjnych salonach urzę­
dów' stanu cywilnego odbywa się coraz wię­
cej wystawnych ślubów. Marmury, kryszta­
łowe żyrandole, palmy, podnoszą rangę uro­
czystości.

Chociaż — powiedział mi jeden z urzędni­
ków stanu cywilnego, ostatnio dość często
zdarza się, że młodzież, uważająca się za „no­
woczesną", nie przywiązuje absolutnie żadne­
go znaczenia do ceremonii zaślubin. Połączył
on kiedyś parę, która zjawiła się do ślubu
w- obszarpanych farmerkach i cały czas żuła

gumę. Zamiast zaś marsza weselnego Mendel­
ssohna kazała sobie puścić z taśmy magnetofo-

nowej melodię stanowiącą tło muzyczne sce­
ny... wieszania z westernu „Był sobie Dziki

Zachód”.
Ale do wesela na Węgrzech nie zawsze się

dopłaca. Zdarzają się takie, gdzie za jeden
obrót w tańcu z panną młodą trzeba „wybu­
lić” 500 forintów. Wartość prezentu ślubnego
rzadko kiedy wynosi poniżej tysiąca.

A TERAZ TROCHĘ STATYSTYKI. Na

Węgrzech krzywa zawieranych małżeństw

ciągle pnie się w górę. W 1960 roku zawarto

ich około 90 tysięcy, natomiast w 1974 już
prawie sto tysięcy. 17,2 procent mężczyzn i

15,6 procent kobiet nie po raz pierwszy staje
na ślubnym kobiercu. Panny ślubują miłość

i wierność przeciętnie w wieku 20,7 lat, a ka­
walerowie — 23,4.

Zgodnie z nowym Kodeksem obowiązuje
30-dniowy okres oczekiwania r.a ślub. Kodeks

uczy więc odpowiedzialności. W VII dzielnicy
Budapesztu spośród tysiąca zgłoszonych ślu­
bów siedemdziesiąt ostatecznie nie doszło do
skutku. Wystarczyło 30 dni obowiązkowego
czekania aby kandydaci na małżonków za­
stanowili się i... rozmyślili.

Dlaczego jednak wycofują się ci, którzy
mieli się pobrać? Pracownicy urzędów stanu

cywilnego przytaczają różne przykłady: a to

narzeczony okazał się sknerą, a narzeczona —

lekkoduchem, w ciągu 30 dni, okazało się że

np. partner poznany w drodze ogłoszenia
matrymonialnego nie ma tych walorów, któ­
rymi chwalił się w gazecie itp. itd.

Węgierscy statystycy przewidują, że jeżeli
ochota do zawierania małżeństw pozostanie
dalej tak żywa, jak jest obecnie to c*raz

mniej dziewcząt „więdnąć” będzie w staro­
panieństwie.

Na zdj.: wesele na wsi węgierskiej.
CAF — MTI

koszt kolacji przypadający na
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NOWAK Maria, zam. No­
wy Targ. ul. Ogrodowa 14,
zgubiła legitymację służ­
bową nr 028516 — wydaną
przez PKS — Oddział No­
wy Targ.

Myślenice

Skała

Gdów ;•■-~~•_••• ■>’-

Wieliczka

UNIEWAŻNIAM zagab.lo-
ną pieczątkę: „Kr 5595
Lek. med. Zofia Krasic­
ka, specjalista chorób

dziecięcych. Rąbka,
Orkana 14 „b’737‘\

g-53G9

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT KOLEJOWYCH NR 9 -

ZARZĄD w KRAKOWIE

w porozumieniu z KRAKOWSKĄ KOMENDĄ OHP

ogłasza przyjęcia
wieku od 18 do 24 lat, nie

17-11 Ochotniczego Hufca

młodzieży (chłopców),
posiadającej zawodu,
Pracy w Krakowie, ul.

Wstępującym do Hufca
w zawodach:

KIEROWCY SAMOCHODOWEGO kat. „C”
MECHANIKA SAMOCHODOWEGO

OPERATORA SPRZĘTU LEKKIEGO i ŚRED­
NIEGO BUDOWLANEGO, o napędzie elektrycz­
nym
ŚLUSARZA REMONTOWEGO

MURARZA
CIEŚLI
MONTERA INSTALACJI SANITARNYCH

ELEKTRYKA

oraz ukończenie szkoły podstawowej.
Warunki przyjęcia:

— dobry stan zdrowia
— okazanie dowodu osobistego
— przedłożenie ostatniego świadectwa szkolnego.

W okresie nauki zapewnia się:
— zakwaterowanie w pawilonach
— umundurowanie
— całodzienne wyżywienie z odpłatnością 18 zł.

Ponadto istnieje możliwość odbycia służby wojsko­
wej w systemie Obrony Cywilnej.
DOJAZD: z dworca PKP i PKS w Krakowie tramwa­

jem linii 3 — wysiadać na trzecim przystan­
ku za rzeką Wisłą, a następnie z ul. Pła-

szowskiej autobusem MPK linii 108 do koń­
cowego przystanku.

SKORZYSTAJCIE Z MOŻLIWOŚCI ZDOBYCIA

DOBRYCH I POPŁATNYCH ZAWODÓW! — NIE

ZWLEKAJCIE! — ILOŚĆ MIEJSC OGRANICZONA!

W

do

Pułanki 23 — (nr kodu 30-858).

zapewnia się szkolenie

Chcesz zdobyć dobrze płatny zawód
i budować Hutę Katowice

-zgłoś się do Szkoły Budowlanej!
ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA

DLA PRACUJĄCYCH
Przedsiębiorstwa Budownictwa Przemysłowego

„BUDOSTAL-4”
w DĄBROWIE GÓRNICZEJ, ul. PIASKI, kod 41-303

telefon centrali 62-20-00 i 62-55 -88, wewn. 5

ogłasza WPISY
kandydatów do klas I — na rok szkolny 1976 77

w następujących zawodach:
I. UCZNIOWIE MŁODOCIANI: — 3-letni okres nauczania

■ MECHANIK KIEROWCA — wymagane ukończenie 15
roku życia

■ MECHANIK MASZYN BUDOWLANYCH — wymagane
ukończenie 15 roku życia

2-Ictni okres nauczania
■ MONTER wewnętrznych instalacji budowlanych — wy­

magane ukończenie 15 roku życia \
■ CIEŚLA BUDOWLANY — wymagane ukończenie 15

roku życia
K MURARZ-TYNKARZ — wymagane ukończenie 15 roku

życia■ BETONIARZ-ZBROJARZ — wymagane ukończenie 15
roku życia

II. UCZNIOWIE PEŁNOLETN-.
■ CIEŚLA BUDOWLANY — wymagane ukończenie 18

roku życia
■ MURARZ-TYNKARZ — wymagane ukończenie 18 roku

życia■ BETONIARZ-ZBROJARZ — wymagane ukończenie 18
roku życia

B MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWYCH — wyma­
gane-ukończenie 18 roku życia

■ MALARZ BUDOWLANY — wymagane ukończenie 18
roku życia■ POSADZKARZ — wymagane ukończenie 18 roku życia

B BLACHARZ-DEKARZ — wymagane ukończenie 18 ro­
ku życia

■ MONTER wewnętrznych instalacji budowlanych — wy­
magane ukończenie 18 roku życia

B MONTER zewnętrznych sieci komunalnych — wyma­
gane ukończenie 18 roku życia.

Uczniowie młodociani Zasadniczej Szkoły Budowlanej otrzy­
mują zakwaterowanie w internacie.

Podanie o przyjęcie do Zasadniczej Szkoły Budowlanej należy
składać do dnia 30 czerwca 1976 roku, pod adresem Szkoły.
Do podania należy dołączyć:

— własnoręcznie napisany życiorys
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
— świadectwo lekarskie o zdolności do zawodu
— dwie fotografie.

Uczniowie 18-Ietni są zgrupowani w 13-9 Ochotni­
czym Hufcu Pracy, gdzie równocześnie mogą odbywać
służbę wojskową.

Zasady przyjęcia do Hufca przesyłane będą odrębnie zainte­
resowanym.

Absolwenci ZSB mogą kontynuować dalszą naukę w 3-letnim
Technikum Budowlanym, mieszczącym się w tym samym bu­
dynku szkolnym.

Dojazd do szkoły: — pociągiem PKP Dąbrowa Górnieza-Goło-

nóg. z Katowic autobusem WPK nr,86, 27 lub 18. z Sosnowca
autobusem WPK nr 55 — wysiadać w Dąbrowie Górniczej Go-

lonóg - na przystanku przy ZBKS (Zarząd Budowy Kompleksu
'Stalowni — na żądanie).

REKTORAT

AKADEMII GÓRNICZO-HUTNICZEJ
im. ST. STASZICA w KRAKOWIE

zawiadamia kandydatów zdających
egzamin wstępny na pierwszy rok
studiów dziennych, w roku akade­

mickim 1976 77 — że

egzaminy wstępne
odbędą się:

B matematyka — 1 lipca
B języki obce — 2 lipca
B fizyka — 3 lipca.
Informacje dotyczące miejsca i godzin

rozpoczęcia egzaminów podane będą w

ogłoszeniach Wydziałowych Komisji Re­
krutacyjnych, _

w holu gmachu głównego
AGH.

Tamże, od 29 czerwca, czynny będzie
punkt informacyjny, w którym wydawane
będą skierowania do Domów Studenckich

na okres egzaminów wstępnych.
Równocześnie ogłasza się przyję­

cia na nowo otwarty kierunek: —

TELEKOMUNIKACJA.

Bliższych informacji udziela Dział Na­
uczania AGII, Kraków, al. Mickiewicza 30,
pawilon C-l, I piętro — nr centrali 381-00,
391-00, wewn. 32-61 lub 20-04.

K-4858

RUDZIŃSKA Stanisława,
Wola Radłowska 100, gm
Zabawa — zgubiła legi­
tymację pracowniczą, wy­
daną przez Zakłady Mięs­
ne w Tarnowie T-2500

GLIWA Anna, Tarnów,
Głowackiego 20/19, zgubiła
legitymację służbową, wy­
daną przez Wydział Oświa­
ty i Wychowania Urzędu
Miejskiego w Tarnowie.

T-2497

SZWAJKOWSKI Artur -

Tarnów. Pułaskiego 50a/37.

zgubił legitymację szkol­
ną nr 193 75/76. wydaną
przez IT Liceum Ogólno­
kształcące w Tarnowie.

T-2501

Ii

ROBOTNIKÓW
niekwalifikowanych (kopaczy)
do pracy sezonowej i na stale, na bu­
dowach na terenie woj. krakowskiego,
tarnowskiego, nowosądeckiego i biel­
skiego — PRZYJMIĘ nowo powstałe
Przedsiębiorstwo Konserwacji Urządzeń
Wodnych i Melioracyjnych w Krakowie,
ul. Garbarska 18.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowe­
go pracy w budownictwie.

Szczegółowych informacji udzielają i

do pracy przyjmują:
Dział Kadr Przedsiębiorstwa Konser­

wacji Urządzeń Wodnych i Melioracyj­
nych w Krakowie, ul. Garbarska 18, teł.

289-20, wewn. 69

oraz Kierownictwa Grup Robót:

w Niepołomicach, ul. Zabierzowska,
tel. 160

w Dąbrowie Tarnowskiej, ul. Jagiel­
lońska 56, tel. 25-37

w Borzęcinie, tel. 16

w Grybowie, ul. H. Sawickiej 21 —

tel. 504-35

w Wadowicach, ul. Wenecja, tel. 31-84
K-4708

KOZIOŁ Lucyna, Tarnów,
Dąbrowskiego 5/13, zgubi­
ła legitymację szkolną Nr
17/la/75. wydaną przez Ze­
spól Szkól Gospodarczo-
Technicznych w Tarnowie.

T-2490

KANDELA Maria. Tarnów,
Krakowska 232a/l, zgubi­
ła legitymację służbową,
wydaną przez Wydział
Oświaty i Wychowania
Urzędu Miejskiego w Tar­
nowie. T-2475

ZAWARTKA Artur, Kra-
ków. Różyckiego 6/48,
zgubił legitymację szkolną
— wydaną przez Zespól
Szkół Mechanicznych nr 2

g-5818

Różne

PRZEPRASZAM serdecz­
nie Funkcjonariuszy MO

Ob. Ob. szer. Edwarda
Sterszala i szer. Ryszar­
da Fornalika, z ZOMO-BO

Kraków, za moje niewła­
ściwe zachowanie się i

obrazę w dniu 11 czerw­
ca 1916 r., o godz. '23» w

miejscu publicznym, w

związku i w czasie peł­
nienia przez Nich obo­
wiązków służbowych. —

Adam Wiśniecki. Kraków,
al. Planu 6-letniego 134.

g-5015

SKUP KONI RZEŹNYCH
WZGS „Samopomoc Chłopska" - Zakład Obrotu

Rolnego w Krakowie — zawiadamia, że skup koni w III

kwartale 1976 roku, odbywać się będzie w następu­
jących punktach skupu — wg niżej podanego termi­
narza spędów:

Punkt skupu
godz.Dni i

tygodnia
«;lll I ...........

poniedziałki .., 8

poniedziałki 13

poniedziałki 9

lipiec
5“19““

5

5

poniedziałki
wtorki

wtorki

środy
czwartki

czwartki

11

12

8

1-1

9

13

12, 26

13, 27

6, 20

14, 28

8

terminy spędów koni

| wrzesień

‘^6”137“20/'27
sierpień

2716730""
-----

2, 16, 30

2

23

10, 24

3, 17, 31

11, 25

5, 19

19

13, 27

13

6, 20

7, 21

14, 28

8, 22

2, 16, 30

16

piątki 9

6, 209

2, 16, 30

9, 23___

3, 10, 17, 24

3, 17______

13, 27

Radomyśl wtorki 10 27 24 7, 21

Brzesko wtorki 8 6,20 17, 31 14, 28

Zakliczyn wtorki 11.30 6, 20 17, 31 14, 28

Żabno środy 914,28 11, 25 1,8,15,22,29

Szczucin środy 9 14,28 11, 25 8, 22

Dąbrowa Tar­
nowska środy 11.30 14, 28 11, 25 8, 22

Brzeźnica czwartki 9 1,15,29 12, 26 2,9,16,23,30

Pilzno czwartlłi 13 1,15,29 12, 26 9, 23

Tarnów czwartki 88 19 2, 16, 30

Tuchów czwartki 11.30 8 19 2, 16, 30

Bochnia piątki 8.30 9, 23 6, 20 3, 17

Uście Solne piątki 11.30 9, 23 6, 20 3, 17

Szaflary poniedziałki 10 5,19 2, 16, 30 6, 13, 20, 27

Mszana Dolna poniedziałki 8 5,19 2, 16, 30 13, 27

Limanowa poniedziałki 11.30 5, 19 2, 16, 30 13, 27

Jabłonka poniedziałki 10 12, 26 9, 23 6, 20

Krościenko wtorki 10 13, 27 10, 24 7, 21

Stary Sącz wtorki 10 13, 27 10, 24 7, 21

Nowy Sącz wtorki 13 13, 27 10, 24 7, 21

Gorlice wtorki 11— — 21

Spytkowice czwartki 8 1,15,29 12, 26 9, 23

Konie kupowane będą w punktach Skupu GS „Samopomoc Chłopska”.
Cena za 1 kg wagi żywej, netto — wg obowiązującego cennika. — Skup pro­
wadzony będzie na potrzeby rynku kra jowego i na eksport. Konie siwe ku­
powane będą warunkowo i rozliczane po uboju.

Wyznaczone spędy trwać będą przez dwie godziny, licząc od godziny roz­
poczęcia podanej w w. w. terminarzu.

Konie należy doprowadzić na miejsce spędu na dobrych, mocnych po­
stronkach, z aktualnym świadectwem miejsca pochodzenia. — Sprzedawca
powinien posiadać dowód osobisty. — Zwierzęta powinny być oczyszczone
i nie przekarmione.

“ K-4690

K

SERY TOPIONE WYŚMIENITE 1 ZPRQWE p°patki po wszystkich posiłków,

/

K-4934

z

POLSKIE UNIE LOTNICZE -LOT-

uprzejmie informują, że dla wygody Pasażerów, od 28

maja 1976 roku, zwiększono ilość rejsów z Krakowa do

Warszawy.
Linia obsługiwana jest, przez samoloty IŁ-18.

Odlot z Krakowa w każdy piątek, o godzinie 21.40 —

przylot do Warszawy godzina 22.20.

Informacje, rezerwacje miejsc i sprzedaż biletów
w biurach PLL LOT:

w Krakowie, ul. Basztowa 15 —

telefon 550-76, 565-80
w Warszawie, ul. Waryńskiego 9,
telefon 21-70-21, 28-10-09
a także w Oddziałach PLL LOT
w pozostałych miastach woje­
wódzkich oraz w PBP „Orbis”.

ZAPRASZAMY • ZAPRASZAMY!

K-4902

i
i

ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO

w KRAKOWIE, al. PLANU 6-LETNIEGO 152

ogłaszają WPISY
na rok szkolny 1976 77 — do Zasadniczej Szkoły

Zawodowej Dokształcającej dla Pracujących

w zawodach:
• ślusarza

© MECHANIKA

© TOKARZA
• FREZERA.

Kandydaci winni mieć ukończony 15 rok życia.

Przy wpisie należy przedłożyć następujące dokumenty:
— podanie o przyjęcie w obranym zawodzie
— życiorys
— dowód osobisty rodziców do wglądu
— cztery fotografie formatu legitymacyjnego
— kartę informacyjną ze szkoły podstawowej
— świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.

Nauka w szkole trwa trzy lata.

Wszystkim absolwentom Zakłady gwarantują pracę
w wyuczonym zawodzie.

Zgłoszenia kandydatów przyjmuje i szczegółowych
informacji udziela Dział Osobowo-Szkoleniowy Zakła­
dów w Krakowie, al. Planu 6-letniego 152, codziennie

w godzinach 7—15, w soboty 7—13.

Uwaga
KURSY KIEROWCÓW SAMOCHODÓW ClĘŻ.AROWYCH 1

Zarząd Przedsiębiorstwa PKS

w Krakowie — zawiadamia, że

Krakowski Ośrodek Szkolenia

Zawodowego Kierowców PKS

ul. Pędzichów 13

organizuje planowane kursy:
♦ KURS PODSTAWOWY na kategorię „C” — dla

kandydatów bez żadnego prawa jazdy
♦ KURS PRAKTYCZNEJ NAUKI JAZDY samo­

chodem ciężarowym „Star”’ — celem uzyskania
wkładki uprawniającej do prowadzenia pojaz­
dów samochodowych o dopuszczalnym ciężarze
całkowitym do 8 ton.

Kandydat winien spełniać następujące warunki:

♦ mieć uregulowany stosunek do służby wojskowej
i nie przekroczony 35 rok życia
posiadać- wykształcenie co najmniej podstawowe
mieć odpowiedni stan zdrowia i pozytywne wy­
niki badań psychofizjologicznych
nie być karanym sądownie za wykroczenia prze­
ciwko życiu, mieniu oraz za wykroczenia o cha­
rakterze chuligańskim. .

Zgłoszenia przyjmuje Oddział Towarowy PKS w Kra­
kowie, ul. Nad Sudołem 6 — do 15 lipca 1976 roku.

_______________________________________________

K-4680

DOSKONAŁE DO PRZYRZĄDZANIA PAST I SAŁATEK

poleca w szerokim asortymencie Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska w Krakowie
Do nabycia we wszystkich sklepach spożywczych i mleczarskich

MIKROBUS NYSA
w bardzo dobrym stanie technicz­
nym — KUPI natychmiast Miejskie
Przedsiębiorstwo Remontowo - Bu­
dowlane Nr 4 w Krakowie, ul. Ba-

growa 9, telefon 633-40 do 43.
K-4952

i

i
i



KOTŁY

F

K-4563

ABSOLWENCI SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

automatyki

roku życia

Przychodnię
O

9

które wymaga się kwalifikacji ża-

Nieruchomości

K-4403

(bez egzaminu -wstępnego)

A-97

informacje oraz rysunki do wglądu
Dyrekcji, uL Mogilska 17, IV piętro,

O
9

szkoła gwarantuje takwaterowa-

zaplecze socjalne w 500-oscbowym
Matejki 30,

wykonania IV kwartał 1976 roku/
1977 roku.

w zalakowanych kopertach, z napi-

Górniczy Zespól Opieki Zdrowotnej
w Eytomiu, ul. Rooseve!ta nr 10

Komenda 24-4 Ochotniczego Hufca Pracy w Krynicy
i Komenda 24-2 Ochotniczego Hufca Pracy w Nowym Sączu

wraz z Dyrekcją Nowosądeckiego Przedsiębiorstwa
Budowlanego w Nowym Sączu

PRZETARGI

ogrzewcze] 15 m*

ogrzewczej 10 mł

ogrzewczej 10 m’

OFERUJEMY w sprzedaży

CENTRALNEGO OGRZEWANIA
stalowe typ: RSW o pow.

ESKA o pow.
SŻ o pow.

tzżywane w ogrodnictwie
rynkowej w Składzie Materiałów Budowlanych Nr 4,

KRAKÓW, ul. DEKERTA 44 — telefon 652-60

w godzinach 7.30—15.30 ♦ 4> w soboty 7.30—13.30.

Przedsiębiorstwo Handlu Opałem
i Materiałami Budowlanymi w Krakowie

K-5024

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY GÓRNICZEJ
KOPALNI WĘGLA KAMIENNEGO „JAWORZNO’

W JAWORZNIE, UL. PÓŁNOCNA 9 a,

województwo katowickie, kod 32-510

ogłasza WPISY
NA ROK SZKOLNY 1976/77

kandydatów do klasy pierwszej w następujących
specjalnościach:

❖ górnik podziemnej eksploatacji złóż
❖ mechanik maszyn i urządzeń górnictwa

podziemnego
❖ mechanik maszyn i urządzeń przeróbczych
❖ elektromonter górnictwa podziemnego
■0 monter układów elektronowych i

przemysłowej

Warunki przyjęcia:
ukończenie 15 roku życia, a nie przekroczenie 13
ukończenie 8-letniej szkoły podstawowej
zaświadczenie lekarza, wytypowanego przez
Obwodową dla Górników, o przydatności do zawodu górni­
czego (skierowanie na badanie lekarskie wydane przez Dy­
rekcję ZSG, do której należy zgłosić się osobiście na pisemne
wezwanie).

Przy wpisie należy złożyć:
podanie, życiorys, dokument urodzenia, świadectwo zdrowia że

szkoły podstawowej, świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.
3 fotografie. ,

Ponadto za pośrednictwem Dyrekcji ZSG należy zawrzeć umo­
wę o naukę z zakładem pracy.

Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów:
— do wstępu do trzyletniego Technikum Górniczego, po zdaniu

egzaminu wstępnego
— uzyskania stanowisk, na

wodowvcb górniczych.
Kandydatom zamiejscowym

nie i wyżywienie oraz pełne
internacie szkolnym przy ul.

Podania kandydatów przyjmuje i szczegółowych informacji
udziela sekretariat Zasadniczej Szkoły Górniczej Kopalni „Jawo-
rzno” w Jaworznie, ul. Północna Sb, tel. 144-02. wewn. 160.

Internat ZSG ...Jaworzno”, ul. Matejki 30, tel. "44-02, wewn. 283.
K-4742

X
ZASADNICZA SZKOŁA SKÓRZANA

NOWOTARSKICH ZAKŁADÓW
PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO

ogłasza WPISY
do klasy pierwszej — na rok szkolny 1976/

w zawodzie:
OBUWNIKA PRZEMYSŁOWEGO, o specjalności

CHOLEWKARZA, MONTAŻYSTY
Nauka W szkole trwa 2—2,5 roku.

Warunki przyjęcia:
S ukończenie 8 klas szkoły podstawowej
B dobry stan zdrowia.

Zamiejscowym umożliwia się zakwaterowanie w Internacie,
a dla Chłopców w hotelu zakładowym.

Przedsiębiorstwo zapewnia:
B możliwość korzystania z ferii szkolnych na równi z ucz­

niami szkół zawodowych podległych Ministerstwu
Oświaty

n świadczenia socjalno-bytowe:
— bezpłatna opieka lekarska w przychodni, lekarskiej

przyzakładowej
— udział w obozach nad morzem, wycieczkach krajo­

wych i zagranicznych
B naukę w nowo wybudowanej szkole i wydzielonych

warsztatach szkolnych, dysponujących pracowniami
specjalistycznymi, wyposażonymi w pomoce naukowe,
salę gimnastyczną, basem kąpielowy.

Ukończenie szkoły uprawnia absolwentów do kontynuowania
nauki w Technikum, znajdującym się w tym samym budynku
szkolnym.
Ponadto absolwentom:

— którzy bezpośrednio po ukończeniu szkoły podejmą
pracę, dolicza się okres nauki do stażu pracy

— zapewnia się dobrze płatną pracę w Nowotarskich Za­
kładach Przemysłu Skórzanego

— równorzędnie z ukończeniem szkoły’, absolwentom na-

daje się tytuł „robotnika kwalifikowanego” w prze­
myśle skórzanym.

Wymagane dokumenty przy wpisie:

podanie
życiorys
trzy fotografie
świadectwo klasy VIII szkoły podstawowej
wyciąg z aktu urodzenia
świadectwo zdrowia
karta informacyjna ze szkoły.

Zespól Ekonomiczno-Administracyjny Szkół —

w Skawinie, ul. Zwirlsi i Wigury 7 — ogłasza,
że W DRODZE PKZETARuU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie remontu kapital­
nego dachu na budynku szkolnym Szkoły Pod­
stawowej w Radziszowie, w terminie do dnia

I 15 sierpnia 1976 roku.

Wycena robót winna być sporządzona na

I podstawie obowiązujących cenników.
W przetargu mogą wziąć udział przedsię­

biorstwa państwowe, spółdzielnie i osoby pry-
. walne.
.

'

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg", należy składać w terminie db
dnia 7 lipca 1976 roku, w sekretariacie Zespo-

! łu.

Komisyjne otwarcie kopert i wybór oferen­
ta nastąpi w dniu 7 lipca 1916 roku.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta luo unieważnienia przetargu, bez obo-

!. wiązkU podania przyczyn. K-5002

Skawińskie Zakłady Koncentratów Spożyw­
czych w Skawinie — ogłaszają, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zlecą
rozbiórkę komina kotłowni, z cegły.

Termin zakończenia rozbiórki — 30 sierpień
1976 rok.

Bliższych informacji udziela Dział Głównego
Mechanika Zakładów.

Do składania ofert zaprasza się przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w skrzynce
przetargowej, w Dziale Administracji Zakła­
dów.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w biurze
Głównego Mechanika, w diiiu 2u lipca 1976 r.,
o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta Lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-4947

Instytut Górnictwa Naftowego i Gazownictwa,
w Krakowie, ul. Lubicz nr 25a — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie:

— robót stolarskich, polegających na wyko­
naniu portierni oraz boazerii ścian hallu
na parterze i I piętrze, w budynku przy
ul. Lubicz 25a,

—- robót dekarskich, polegających na wymia­
nie pokrycia papowego w Obiektach In­
stytutu przy uL Bagrowej 1 — około 2.01)0
r.i-. x

Dokumentacja projektowo-kOSżtorysowa znaj­
duje się do wglądu w Sekcji Inwestycyjno-

. Remontowej Instytutu Górnictwa Naftowego
i Gazownictwa w Krakowie, ul. Lubicz 25a —

pokój 212, II piętro.
Termin wykonania robót: III kwartał 1976

roku.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „Przetarg”, należy składać do dnia 15 Lip­
ca 1976 foku, w Sekcji Inwestycyjno-Remonto­
wej w Krakowie, ul, Lubicz 25a, pokój 212, II

piętro.
Otwarcie ofert nastąpi w dniu 19 Ilpca 1976

roku, o godzinie 10, w Dziale Ogólno-Technicz­
nym Instytutu Górnictwa Naftowego i Gazow­
nictwa w Krakowie.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. • K-4655

Skawińskie Zakłady Koncentratów Spożyw­
czych w Skawinie — ogłaszają, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zlecą
wykonanie remontu i malowania elewacji, wy­
mianę okien, częściowe zabudowanie otworów
okiennych iukswerkami — w czterech budyn­
kach produkcyjnych.

Termin zakończenia robót: 30 X 1976 rok.
Bliższych informacji udziela Dział Glówneg,

Mechanika Zakładów.
Do składania ofert zaprasza się przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.
Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­

sem „Przetarg”, należy składać w Dziale Ad­
ministracji Zakładów w skrzynce ofertowej.

Komisyjne otwarcie ofert nasta.pi w dniu 26
lipca 1976 roku, w Dziale Głównego Mechani­
ka.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-4943

Dyrekcja Rozbudowy Miasta Krakowa III —

Kraków, ul. Mogilska 17 — ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie kompletu mebli oraz wnętrz
architektonicznych, fornirowanych, do wbudo­
wania w domach studenckich Politechniki
Krakowskiej.

Bliższe
w biurze
pokój 70.

Termin
I kwartał

Oferty,
sem „przetarg”, należy składać w sekretariacie
Dyrekcji, IV piętro, pokój 71, do dnia 12 lip­
ca 1976 roku.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa uspołecznione i zakłady rzemieślnicze.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 13 lipca 1976
roku, o godzinie 10, w siedzibie Dyrekcji.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku dodatkowego powiadomienia. K-4999

Nadleśnictwo Niepołomice z siedzibą w Stani-
slawlcach. poczta Bochnia, ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU zleci dostawę żużla wiel­
kopiecowego, w ilości 10.000 ton, z hałdy w No­
wej Hucie — na drogi Puszczy Niepolomickiej.

Okres dostawy od 15 VII do 30 XI 1976 r.

Załadunek na hałdzie mechaniczny, rozładu­
nek przez dostawcę.

Oferty należy składać w biurze Nadleśnic­
twa w Stanisławicach, poczta 32-700 Bochnia,
do dnia 5 lipca 1976 t.

Komisj’jne otwarcie ofert nastąpi w dniu 7
lipca 1976 roku, o godzinie 1.0, W siedzibie Nad­
leśnictwa. K-4992

Dyrekcja 5 Związkowa Rada
Przedsiębiorstwa Budowy Elektrowni

i Przemysłu „Energnprzem" w Krakowie

zawiadamiają, że rozpoczęły 17 IV 1976 r.

WYPŁATĘ NAGRÓD
Z FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

ZA ROK 1975.

Nagrody można pobierać w kasie Przed­
siębiorstwa — w terminie do dnia 31 lipca
1976 roku.

Reklamacje odnośnie nagród z fundu­
szu zakładowego za rok 1975, należy skła­
dać do Zw, Rady Przedsiębiorstwa, w ter­
minie do dnia 31 lipca 1976 roku.

Nagrody nie. podjęte do dnia 31 lipca
1978 roku, przekazane zostaną na fundusz
socjalny’ załogi. K-4934

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE

W KRAKOWIE, ul. MAZOWIECKA 25

ogłasza WPISY
bez egzaminu wstępnego, do 2-letniej Zasadniczej

Szkoły Dokształcającej, w zawodach:

• MURARZ-TYNKARZ # CIEŚLA-MONTAŻYSTA, @
BETONIARZ @ MALARZ © STOLARZ ® BLACHARZ

0 POSADZKARZ

Do podania o przyjęcie należy dołączyć:
1) świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
2) własnoręcznie napisany życiorys
3) zaświadczenie o stanie zdrowia od lekarza szkol­

nego i zakładowego
4) dowód osobisty rodziców - do wglądu
5) zgodę rodziców ucznia na naukę zawodu

6) kartę informacyjną ze szkoły
Dla uczniów zamiejscowych zapewnia się zakwate­

rowanie.
Uczniowie odbywają praktyczna naukę zawodu prze?

trzy dni w tygodniu, pod opieką instruktora zawodu

oraz naukę teoretyczną w szkole przez pozostałe trzy
dńi w tygodniu.

Po ukończeniu ZSZ uczniowie mają prawo uzyskania
skierowania do Technikum Budowlanego dla pracu­
jących.

Równocześnie przyjmuje się uczniów do przyuczenio
zawodu w ramach 1-rocznego OHP. Uczniowie OHP

nie posiadający ukończonej klasy VII!, będą uczęsz­
czać do szkoły podstawowei dla pracujących.

kupi

ZBĘDNE URZĄDZENIA
z demontażu

central telefonicznych
produkcji szwedzkiej firmy L. M.

ERICSSON OS-PABX, rok prod.
1944 a to:

register BCR 1203

wybierak RVA 1216/40-47

wybierak RVA 1219/20-47

translacja
podzespół
podzespół
podzespół

SAMOOBSŁUGA

w AUTOBUSACH PKS

na liniach

z ZAKOPANEGO do BIAŁKI

BUKOWINY i JURGOWA

Oddział PKS Zakopane zawiada­
mia, że w związku z dalszym ogra­
niczeniem ilości konduktorów, z

dniem 1 lipca ]976 r. zostanie wpro­
wadzona samoobsługa na liniach:

• ZAKOPANE—BIAŁKA
• ZAKOPANE—BUKOWINA
• ZAKOPANE—JURGÓW

Bilety na powyższe linie należy
kupować w kioskach ,,Ruchu” i skle­
pach GS „Samopomoc Chłopska”,
znajdujących się przy trasie przeja­
zdu.

Bilety kasować natychmiast po
wejściu do autobusu. K-4879

FDR-C/BCB 2176

SR-BCA 1073

SNR-BCA 1464

BCA-11X1B/GLXR.
K-4869

Uwaga Rodzice!
Krakowska Fabryka Kabli i Maszyn Kablowych
w Krakowie — PRZYJMUJE MŁODOCIANYCH

do pracy i nauki zawodu w zasadniczej szkole

zawodowej oraz do przyuczenia zawodowego
w Ochotniczym Hufcu Pracy

w następujących zawodach:

•

o

e

©

OPERATOR maszyn ! urządzeń kablowych
MONTER urządzeń elektronicznych i aparatury
ELEKTROMONTER

ELEKTROMECHANIK

ELEKTROENERGETYK

Ślusarz
STOLARZ

MONTER wewnętrznych instalacji budowlanych
(hydraulik).

Szczegółowych informacji udziela i wpiśy przyjmuje:
Dział Szkolenia Zawodowego KEK i MK w Krakowie,
ul. Wielicka 114, pokój nr 2.

Dyrekcja Przedsiębiorstwa Budownictwa Hydrotechnicznego
i Rurociągów Energetycznych „ENERGOPOL-2'’

w Krakowie, ul. Włóczków 7

ogłasza wpisy do przyzakładowej szkoły
przygotowującej fachowców w zawodzie:

♦ CIEŚLA konstrukcji inżynieryjnych.
Nauka w szkole trwa dwa lata. — Przyjmowani są

wyłącznie chłopcy.
Absolwentom klas ósmych, zdecydowanym na podjęcie
praktycznej nauki zawodu, Przedsiębiorstwo zapewnia:

możliwość dalszego podnoszenia kwalifikacji w

średnich szkołach technicznych o kierunku bu­
dowlanym
bezpłatną opiekę lekarską w okresie nauki
możliwość korzystania z własnych ośrodków
w górach i nad morzem

po ukończeniu szkoły pracę na atrakcyjnych
budowach hydrotechnicznych.

Warunki, którym winien odpowiadać kandydat do szkoły
przyzakładowej:

9

9

Ukońćżebie 8 klasy szkoły podstSWóWej
ukończenie 15 roku życia
zgoda rodziców lub opiekunów na pobieranie
praktycznej nauki zawodu
zaświadczenie lekarskie stwierdzające przydat­
ność młodocianych do wykonywania zawodu.

Podania przyjmuje i szczegółowych informacji udzielą-
Dział Zatrudnienia i Plac „ENERGOPOLU-2”, w Kra­
kowie, ul. Włóczków nr 7, pokój nr 201, II piętro, telefon:
236-60 lub 256-60—70, wewn. 463.

SPRZEDAM W; Skawinie
i gQSpo<J.ii’&l.WO ĘOlne
j z. zadudowanianń, S -lYforg

’

■pola i 4 morgi lasu. Zno­
szenia, RaoK«, ui. Poma-

lOWSKiegG 17/19.
S-5315

GOSPODARSTWO rolne o

pow. 3,5 iia, blisko drugi
i przystanku PKb, sprze­
dam. Zgłoszenia: Karoli­
na Studzińska, fc’asciszo-
wa 106, 32-840 Zakliczyn
nad Dunajcem — woj. tar­
nowskie.

T-24.99

SPRZEDAM 80 arów ziemi

przy ul. Garncarskiej w

1-labce. Zgłoszenia: Kap­
ka, ul. Poniatowskiego
17/19. g-5:J18

SPRZEDAM gospodarstwo
rolne w Leksandrowej, o

pow. 2,25 ha, zabudowa­
nia gospodarcze nowe —

siła, nadające się pod bu­
dowę szklarni lub sadow­
nictwo. Zgłoszenia: Geno­
wefa Kozłowska, Bochnia,
ul. Dąbrowskiego 46.

g-4893

ogłaszają WPISY
do 2-letniej Zasadniczej Szkoły Budowlanej

dla Pracujących — w Krynicy i Nowym Sączu.

na rok szkolny 1976/1977
dla młodzieży w wieku 17—24 lat

KOLO Dobczyc dom dre­
wniany, duże piwnice, z

dżiaką 5400 m2, światło,
woda na miejscu — sprze­
dam bardzo tanio. Zgło­
szenia* Nowak, Nowa Hu­
ta, os. Kalinowe 1, ni. 45.

g-5137

SPRZEDAM dom muro­
wany i półtora hektara
ziemi koło domu, przy
gŁótonej drodze Jawiszo­
wice — Łęki, woj. kato­
wickie. Zgłoszenia: Jawi­
szowice nr 279.

w zawodzie:

• MURARZA TYNKARZA

• MONTERA KONSTRUKCJI ŻELBETOWEJ

SPRZEDAM zdecydowanie
w okolicy Ojcowa gospo­
darstwo rolne 2.8 ha, w

tym 0.8 ha sadu, z zabu­
dowaniami. dom 3-poko-
jowy 7 kuchnią — (siła,
światło, wodociąg), 13 km
od Krakowa. Autobus na

miejscu. Cena 320.000 zł.

Oferty 5761 „Prasa0 Kra­
ków, Wiślna 2.

Warunki przyjęcia:
— ukończenie 17 roku życia
— dobry stan zdrowia
— wykształcenie podstawowe

Warunki płacy:

wynagrodzenie zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy w

budownictwie

Przedsiębiorstwo zapewnia:
— zakwaterowanie
•— wyżywienie w stołówce — odpłatne W wysokości 14—18

7.1 dziennie, potrącone z listy plac
— umundurowanie organizacyjne OHP
— korzystanie z urządzeń socjalnych

OHP zapewnia:
— w trakcie nauki i pracy odbycie przez junaków 2-letniego

przeszkolenia obronnego w ramach OHP (z przeniesie­
niem do rezerwy)

Absolwenci szkoły uzyskują-'
— tytuł robotnika wykwalifikowanego
— zatrudnienienie zagwarantowane w NPB
— mogą być przyjęci do Technikum Budowlanego dla Pra­

cujących
Wyjeżdżając z domu zabierz ze sobą:

— dowód osobisty (wyciąg aktu urodzenia)
— legitymację ubezpieczeniową
— książeczkę wojskową
— zwolnienie z ostatniego miejsca pracy

Kandydatów przyjmują i szczegółowych informacji udzielają:
• KCMENDA 24-4 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

w KRYNICY, ul. REW. PAŹDZIERNIKOWEJ 9

• KONTNDA 24-2 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

DZIAŁ ZATRUDNIENIA i SZKOLENIA NOWOSĄDECKIE­
GO PRZEDSIĘBIORSTWA BUDOWLANEGO w NOWYM

SĄCZU, ul. KRÓLOWEJ JADWIGI 37
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SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

S. Żeromski: Sułkowski — 19

(przedst. zamkn. abonamenty nie­
ważne), MINIATURA (pi. Ducha

2): Mario i Czarodziej — 19.15,
STARY (Jagiellońska 1): S. Wy­
spiański: Warszawianka — 19.15

prem. prasowa, abonamenty nie­
ważne), KAMERALNY (Boh. Sta­
lingradu 21): S. Mrożek: Emigran­
ci — 19.15, BAGATELA (Karmelic­
ka 6): I tredyński: Narkomani —

19.30, LUDOWY (os. Teatralne 34):
T. Wieżan: Och, jaki piękny jest
świat - 19.15. MUZYCZNY (Lubicz
49): F. Lehar: Hrabia Luxemburg
— 19.15, TEATR STARYCH MU­
RÓW (Bracka 2 -r dziedziniec):
Mistrz Pathelin — 21.15, TEATR
STU (Barbakan): L. A. Moczulski:
Exodus — insc. i reż. K. Jasiń­
ski — 20.30, KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): Ja tu rządzę — 19.

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: K. Kurpiński:

Henryk VI na łowach — 14 (sce­
na operowa), St. Żeromski: Suł­
kowski — 19.15, STARY: S. Wy­
spiański: Warszawianka — 19.15,
KAMERALNY: S. Mrożek: Emi­
granci — 19.15, BAGATELA: Nar­
komani — 19.30, LUDOWY: T,
Wieżan: Och, Jaki piękny jest
Świat — 19.15, GROTESKA: A.

Lindgren: Karlsson z dachu — 10
1 16, TEATR STARYCH MURÓW:
Mistrz Pathelin — 21.15, TEATR

STU — barbakan: l. A. Moczul­
ski: Exodus — insc. 1 reż. K. Ja­
siński — 20.30, KOLEJARZA: Ja
tu rządzę — 19.

propozycje

SOBOTA — 26. VI.
■ SĆK POD JASZCZURAMI

(Rynek Gł. 7): FIVE O’CLOCK —

16.30—19.30 ■ NIGHT KLUB —

gra OLD METROPOLITAN BAND
— 20.30 ■ KDK POD BARANA­
MI (Rynek Gł. 27): A CHACHA-
RY ZYJĄ... program zespołu fol­
kloru miejskiego SZMELCPAKA —

19 dziedziniec ■ ZDK (Majakow­
skiego 2): Przejazd orszaku we­
selnego nad Zalew godz. 16.30, a

o godz. 17 — Zalew nad Dłubnią,
WESELE KRAKOWSKIE Z TAR­
GOWISKA ■ FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1). Koncerty sym­
foniczne dyplomantów PWSM w

Krakowie — dyryguje JOZEF
RADWAN — 19.30.

NIEDZIELA — 27. VI.
■ SCK POD JASZCZURAMI:

FIVE O’CLOCK — 16.30—19.30 ■
NIGHT CLUB — gra OLD ME­
TROPOLITAN BAND — 20.30. ■
KDK POD BARANAMI: RE­
CITAL SKRZYPCOWY WIESŁA­
WA KWAŚNEGO — 19 (s. Mar­
murowa) ■ ZDK N. Huta (Maja­
kowskiego 2) zaprasza na Zalew
nad Dłubnią, gdzie na krakowską
nutę gra i śpiewa Kapela Ludowa
D. K. -w Proszowicach, nowosą­
deckie pieśni i tańce ludowe zes­
pół ludowy DOL. DUNAJCA oraz

posiady góralskie przy watrze —

ZESPÓL DOMU LUDOWEGO 1
BUKOWINY TATRZAŃSKIEJ —

SOBOTA
APOLLO (Solskiego 11): Złoto

dla zuchwałych (jug. b.o .) */ooc> —

10, 12.30, Con amore (poi. 15 lat)
*/°°°»

_ 15,45, 18, 20.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA (Lubicz 48): Niewierna
żona (fr. 18 lat) **/o» — 16. KIJÓW
(al. Krasińskiego 34): Świat Dzi­
kiego Zachodu (USA 15 lat) »/000
— 15.45, 18, 20.15. KULTURA (Ry­
nek GŁ. 27): W imieniu narodu

włoskiego (wł. 15 lat) ***/0° — 18,
20. MIKRO (Dzierżyńskiego 5):
Wielki łup gangu Olsena (duńs.
b.O.) »*/“> — 16, 18, 20. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 15): Rozmowa
(USA 15 lat) ****/“> — 14.45, 17,
19.15. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Pierwsza spokojna noc

(Wł. 18 lat) ***/°°° — 15.30, 18.30.
PASAŻ BIELAKA: Przygody Bol­
ka i Lolka (poi. b.o.) — 10, 11, 15,
16, 17 Sami swoi (poi. b.o .) ♦*/=““
— 12, Prawo gwałtu (USA 18 lat)
»«»/ooo

_ Ig, 20, 22. PODWAWEL­
SKIE (Komandosów 21): Orzeł 1
reszka (poi. 15 lat) */°° — 16, 18.
PUCHATEK (Park Jordana): Co-

ralgol i ekspres — 11, 12, 13, 15,
16, 17 Prywatna wojna Murphyego
(ang. 15 lat) **/«»» —18. PROKO-
CIM ZZK KOLEJARZ: Ulzana
wódz Apaczów (NRD b.o.) */°°° —

19. ROTUNDA (Oleandry 1):
Mściciel (USA 18 lat) */°°° — 17.
SFINKS (os. Górali 5): Wążżż
(USA 15 lat) */“» — 16, 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Dzień Iluzjo­
nu — filmy z cyklu „Taniec i pio­
senka na ekranie” — 10.15, 12.30,

15.45, 18, 20.15. ŚWIT D. SALA (os.
Teatralne 10): Nocne widma (ang.
18 lat) «/» — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
M. SALA (os. Teatralne 10): Po­
dróż (wł. b.o.)' ♦/«» — 15, 17.15,
19.30. Światowid d. sala (os.
Na Skarpie 7): Romans jakich
wiele (wł. 18 lat) **/<■<» — 15 30,
18, 20.15. Światowid m. sala
fos. Na Skarpie 7): Charley Var-
rick (USA 18 lat) ****/oooo

_ jg,
17.15, 19.30 . TĘCZA (Praska 17):
Dzieje grzechu (poi. 18 lat)
— 17, 19. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 21): Policjanci (USA 18 lat)
***/°°°’

_ 10, 12.151 15 45 1Bj 20,
Powrót tajemniczego blondyna
(fr. 15 lat) — 22 . UGOREK (os.
Ugorek): Jak rozpętałem II wojnę
światową I s. (poi. b.o .) »/»“«> —

15, Ojciec chrzestny (USA 18 lat)
***«/oooo

_

16 3o, 19 30. WANDA

(Waryńskiego 5): nieczynne — re­
mont. WARSZAWA (Stradom 15):
Trzej muszkieterowie (pan.-ang.
b.o.) »***/oooo

_ 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1): Siady
(Wł. 15 lat) ♦/» — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15. WRZOS (Zamojskiego 50):
Jak zdobyć prawo jazdy (fr. 15
lat) */°° — 15.45, 18, 20. WISŁA

(Gaeowa 25): Dzień Szakala (ang.
15 Iflt) ***/°°° — 11, 15.15, 17.30, 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka
71): Papierowy księżyc (USA
15 lat) »ł»/o"»

_ 18, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Podwodna

odyseja (kan. b .o.) */«» — 20,
GDÓW — Promyk: Synowie sze­
ryfa (USA 15 lat) */°°° — 19,
KRZESZOWICE — Nowości: Zorro
(wł. b.o.) */°<*>° — 16, 18, 20, MYŚ­
LENICE — Wisła: Zorro (fr.-wł
b.o .) */”“» — 15.30, 17.45, 20, NIE­
POŁOMICE — Bajka: Dziewczyna
z laską (ang. 15 lat) »»/«• — 16.45,
19, PROSZOWICE — Syrenka:
Kazimierz Wielki (poi. 15 lat) »/»<>
— 17, SŁOMNIKI — Czar: Mści­
ciel (USA 18 lat) »/“» — 16.30,
19.30, SKAŁA — Grota: Ulzana —

wódz Apaczów (NRD b.n .) */<»o
_

16, 18, SKAWINA — Junak: Trzej
muszkieterowie (pan.-ang. b .o.)
****/“«> — 16, 18, 20. WIELICZ­
KA — Górnik: Strach na wróble
(USA 15 lat) »**»/ooo

_ ifl.45, 19,

NIEDZIELA

APOLLO: Rywalka (fr. 15 lat)
*/**

_

26 15 (pozostałe seanse jak
w sob.). DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 12 .30 (popoł. seanse jak w

sob.). KIJÓW: Świat Dzikiego
Zachodu (USA 15 lat) »/»» — 11,
'5.45, 18, 20.15. KULTURA: Gru­
basek (CSRS b.o.) */« — 11, Sa­
motność we dwoje (poi. 15 lat)
♦*/• — 16, 18, 20, MŁODA GWAR­
DIA: Poranek — 12 (seanse popoł.
jak w sob.). MASKOTKA: Bajki
— 10.30, Przygody Włochów w

Rosji (ZSRR b.o.) ♦/<»» — 11 .30,
Pierwsza spokojna noc (wł. 18 lat)
«*»/ooo

_ 15.30, 18.30, PODWAWEL­
SKIE: Bajki — 11, 12, Orzeł 1 resz­
ka (poi. 15 lat) »/«» — 16, 18,
SFINKS: Bajki — 11, 12, 13 (popoł.
seanse jak w sob.). SZTUKA:

Syndykat zbrodni (USA 15 lat)
***/°°°

_ 10.15, 12.30, 15.45, 18, 20.15.
ŚWIT D. SALA: Tropiciel śladów

(rum. b.o.) */»<>» — 13 (popoł. sean­
se jak w sob.) . ŚWIT M. SALA:
Niebieski żołnierz (USA 18 lat)
***/oo°

_ u, 1715, 1930 sWIATO.

WID D. SALA: Przygody Tom­
ka Sawyera (rum. b.o.) **/“> — 11

(popoł. seanse Jak w sob.). TĘ­
CZA: Dzieje grzechu (poi. 18 lat)

_ 14.45, 17, 19.15. UGOREK:

Bajki — 11, 12 (popoł. seanse jak
w sob.) . WRZOS: Bajki —

. 11, 12,
Syn Godzili! (jap. b.o.) ♦/«» — 13

(popoł. seanse jak w sob.). WIS­
ŁA: Bajki — 11, 12, Dzień Szaka­
la (ang. 15 lat) ***/opo _ 13, 17.30,
20, Śmierć w ampułce (NRD 15

lat) — 15.30. ZWIĄZKOWIEC: Tom­
cio Paluch (fr. b.o .) *»,'«> — is

(popoł. seans, jak w sob.).
SKAWINA — Hutnik: Patt Gar-

ret i Billy Kid (USA 18 lat)
*»*/oooo

_

17 f 19

Pozostałe kina jak w sobotę.

WVSTAWY 1

SOBOTA, NIEDZIELA
Wawel — Komnaty: Wystawa

„Sztuka dworu Wazów w Pol­
sce” sob. nledz. (10—18), Wystawa
„Wawel zaginiony” sob. niedz. (10
—15.30), Skarbiec i Zbrojownia
sob. niedz. (10—15.30), PODZIE­
MIA KOŚCIOŁA SW. WOJCIE­
CHA Wystawa „Dzieje Rynku
Krakowskiego” sob. (9—16), niedz.

(13—17), MUZEUM NARODOWE
— Sukiennice: sob. niedz. (10—16),
CZARTORYSKICH, Pijarska 8:
sob. (10—16), niedz. (9—15), SZO-

ŁAYSKICH, pl. Szczepański 9:

sob., niedz. (10—16), DOM
MATEJKI. Floriańska 41 Wysta­
wa czasowa „Kierunki artystyczne
w twórczości uczniów J. Matejki”
sob. (10—16), niedz. (9—15), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Wystawa —

Ekspresjonizm w grafice polskiej:
sob., niedz. (10—16). HISTORYCZ­
NE: Szpitalna 21: Wystawa malar­
stwa Waldemara Kszczanowicza:
sob. niedz, (9—15), Franciszkańska
4: sob., niedz. (11—18), Ja­
na 12: Wystawa stała MILITARIA

sob., niedz. (9—14), Rynek Gł. 35,

. .................................................................................................................................................... imaiimiiiiii

| CO, GMIt, liliPTł I
Ę Sobota, niedziela, 26, 27 czerwca 1976 r. Pawła, Władysława i
.................... .

sob., niedz. (9—14), ARCHEOLOGI­
CZNE, Poselska 3ó sob. (14—18),
niedz. (10—14), PRZYRODNICZE,
Sławkowska 17: sob., niedz.

(10—13), MUZEUM LENINA,. To­
polowa 5: Stała wystawa „Le­
nin w Polsce” sob. (10—17), niedz.

(10—15), ETNOGRAFICZNE Wol-
nica 1: Wystawa „Twórczość ar­
tystyczna dzieci głuchych: sob.
niedz. (10—18), MUZEUM MŁO­
DEJ POLSKI, Tetmajera 28: sob.,
niedz. (11—14), MUZEUM W PIES­
KOWEJ SKALE: sob., niedz. (10—
16), MUZEUM LOTNICTWA I A-
STRONAUTYKI (b. Lotnisko Czy-
żyny): sob. niedz. (10—14), KO­
PALNIA SOLI W WIELICZCE:
sob., niedz. (8—18), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH W WIELICZCE:

sob., niedz. (9—20), KTF (Boh.
Stalingradu 13): sob., niedz. (9—
21), PAŁAC SZTUKI, pl. Szcze­
pański 4: sob,, niedz. (nlecz.), PA­
WILON BWA, pl. Szczepański 3a:
VI Międzynarodowe Biennale
Grafiki w Krakowie 1976:
sob., niedz. (11—18), KLUB ISKRA

(os. Na Skarpie 17) Wystawa —

CZŁOWIEK — PRACA — TWOB-
CZOSC, GALERIA DESA, Bracka
2: Wystawa Stefana Borzęckiego,
galeria ZPAF, Anny 3: sob.,
niedz. (niecz.), GALERIA KLUBU
MPiK, Jagiellońska 1 Wystawa
Tadeusza Kurka — Akwarele, sob.
(10—19), niedz. (15—19), GALERIA
KLUBU MPiK (pl. Centralny) •

Wystawa — Litografie Lucjana
Mianowskiego sob. (10—21), niedz.

(15—20), GALERIA PRYZMAT,
Łobzowska 3: Wystawa — PROTO-
GRAFIA — sob. (9—19) niedz.
(niecz.), SALON TPSP, N. Huta,
al. Róż 3: sob., niedz. (niecz.),
GALERIA SZTUKI (Floriańska
34): Wystawa malarstwa Ireny
Trzetrzewińskiej. GALERIA „PA­
WILON” (N. H . os . Kościuszkow­
skie 5): Wystawa malarstwa Sta­
nisława Fijałkowskiego, KLUB
WYCHOWANKÓW UJ (Świer­
czewskiego 1): Wystawa pasteli,
akwareli i ikon Julii Kilar, KLUB
POD GRUSZKĄ (Szczepańska 1):
Drzeworyty — Theodor Kleinmann

(Szwajcaria), GALERIA KRAMY
DOMINIKAŃSKIE (Stolarska 8—

10): Wystawa grafiki Jacka Cu-

prysia laureata V MBG, KDK PA­
ŁAC POD BARANAMI (Rynek
Gł. 27): Wystawa Klubu Amato­
rów Plastyków: sob. niedz. (15—
20), KS KORONA (Pstrowskiego
9): Wystawa — ŚWIAT INNYMI
OCZAMI — prace wykonane w

Zakl. Rehabilitacji — Szpitala im.

Babińskiego sob. (15—20) niedz.

(niecz.). MYŚLENICE — BWA

(3 Maja ): Wystawa malarstwa

Dzięgielewskiego z Krakowa sob.
niedz. (9—14). DOM GRECKI

(Sobieskiego 3): Wystawa malar­
stwa Teresy Kotkowskiej-Rzepec-
klej oraz fotografii Krzysztofa
Rzepeckiego (9—14).

SALON GIER SPORTOWYCH I

ZRĘCZNOŚCIOWYCH Marka 34:

(10—21).
SALON ROZRYWKI, Pstrowskie­

go 12: (10—21),
ZOQ — Las Wolski (9-47).
CYRK ARENA — Dębniki sob.

(19), niedz. (15 i 19).
WESOŁE MIASTECZKO — Ma­

łe Błonia: sob. niedz. (11—21).
Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

DYŻURY

SOBOTA, NIEDZIELA

CHIRURGICZNY: (sob.) Try-
nitarska 11 (niedz.) Kopernika 21,
CHIRURGII DZIEC,: (sob.) prąd­
nicka 35 (niedz.) Prokocim, LA­
RYNGOLOGICZNY: (sob. niedz.)
Kopernika 23a, OKULISTYCZNY:

(sob.) Witkowice (niedz.) os. Na

Skarpie 65 (N. Huta), UROLO-
GICZNY: (sob. niedz.) Grzegó­
rzecka 18, NEUROLOGICZNY:

(sob.) Kobierzyn (niedz.) Bota-
tanlczna 3.

MYŚLENICE (Szpitalna 2): — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą
dobę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: teł. 378-80 (8—22), tel
248-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-96

(19—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.

Huta, oś. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ nr 1 (Gal­

la 24) — tel, 725-55 (118—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 618-55

(18—22).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA W MYŚLENICACH — sob.

(15—20), niedz. (10—16). Wizyty
domowe niedz. (10—13).

PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­
NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) — sob. (15
—20), niedz. (10—16). Wizyty do­
mowe niedz. (19—13).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym. Inne

oddziały szpitali wg rejonizacji.
INFORMACJA O USŁUGACH:

565-88, 228-56 (czynna od 7 do 18).
PUNKT INFORMACJI APTECZ­

NEJ 107-65 (czynny od 8 do 15).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST (ul.
Pawia 8, tel. 260-91, czynne sob.

(8—20), niedz. (6—15).
SPÓŁDZ. PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — zamaw. wizyt do­
mowych od 16 do 23.30. Tel. 568-86,
583-44.

POMOC DROGOWA: tel. 417-60

(czynna od 7 do 22), tel. 265-27

(czynna.od 7 do 15);
TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO

MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) tel. 578-08, czynne od 9
do 18.

TELEFON ZAUFANIA — tel.
371-37 (16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­
FANIA: 611-42, czynny od 14 Co 18.

TELEFON ZAUFANIA — MILI­
CJA RADZI: 216-41 czynny całą
dobę.

INFORMACJA KULTURALNA
KDK POD BARANAMI: (Rynek
Gł. 27, pok. 144) — tel. 244-02

(11-18).

POGOTOWIE ♦

SOBOTA, NIEDZIELA

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.
09, zachorowania i przewozy 380-55,
Rynek Podgórski 2, 625-50, 057-57,
al. Pokoju 7, 109-01, 105-73, Lotni­
sko Balice 745-68, Nowa Huta

422-22, 417-70, Proszowice 9, Myśle­
nice 09, Skawina 09, Wieliczka 9,
557-60, Krzeszowice 9, 83,

APTEKI

SOBOTA, NIEDZIELA

(dyżury nocne)
Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, N. Huta — Cen­
trum A.

MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
— tel. 214-28

SKAWINA (Słowackiego 5) —

tel. 250
NIEDZIELA

(dyżury dzienne)
Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94, Szczepańska 1,
N. Huta Centrum A.

RADIO

SOBOTA .

PROGRAM I

Wiad. — 8, 9, 15, 16, 19, 23.30.
9.30 Moskwa z mel. i plos. 9 .45

„Niezapomniane stronice” — „Pa­
miętniki” — J. Chryzostom Pasek.
10.00 Lato z Radiem. 11.85 Kom. o

stanie wód. 12 .05 Z kraju i ze

świata. 12 .25 Zesp. Rozrywk. Rozgł.
Opolskiej pod dyr. E. Spyrki. 12 .45
Roln. kwadr. 13.00 Zesp. B . Ciesiel­
skiego. 13.15 Konc. życzeń. 13.35
Pół wieku pols. pios. 14 .00 Nowy
kwintet S. Grapelly’ego. 14.25 Ze
świata nauki i techn. 14.30 Przekr,
muz. tygod. — aud. A . Krawczyń­
skiej. 15.10 Muz. 1 poezja.’ 16.05 In­
formacja dla kierowców. 16.11 Rad.
kron. muz. 16.30 Przedst., koment.
— aud. T. Brodry. 16.45 Fonoteka
folki. 17.00 Studio Ml. - Radio-
kurier. 18.00 Muz. i aktualn. 18.25
Nie tylko dla kierowców. 18.30 Pa­
rada pols. pios. 19.15 W kręgu mel.

operetk. 19.30 Grają Ork. PR i TV.
20.30 Konc. muz. pols. 20.45 Kron.

sport, XIV Krajowy Fest. Pios.
Pols; W Opolu — 21, 22.20. 22.00 Z

kraju i ze świata. 23.25 Koresp.
z zagr. 23.30 Sobot. dyskoteka.

27. VI. 76 r. (niedziela) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0 .01 Wiad.
0.06 Kalen. Kult. Pols. 0 .11 —5 .00

Progr. nocny z Rozgł. PR w Ko­
szalinie.

PROGRAM II

7.35 Aud. publiCyst. 7 .45 Nowe na­
grania arii z oper czeskich kompo­
zytorów. 8 .35 „Rejs na Spitsber­
gen” — aud. J. Bieleckiej. 9.00
Muz. neobarokówa i neoklasycz-
na. 10.00 „Życie rodzinne w Gre­
cji homeryckiej” — aud, w opr.
A. Chmielewskiej. 10.30 Fr. Schu­
bert III Kwart, smycz. B-dur. 11.03

Ekscentryczne pomysły B. Satio.
11:35 Od Tatr do Bałtyku. 11.45

Bezpiecz, na jezdni zależy od nas

samych. 11.55 Kom. o stanie wód.
12.05 Terminarz muz. 12.25 „Dobrze
jest żyć w Kumensenu” — opow.
A. Nikola. 12 .45 Trzy wersje muz.

13.35 Mag. łowiecki. 13.50 Konc.
Chóru PR i TV we Wrocławiu —

dyryg. — E. Kajdasz. 14 .10 Więcej,
lepiej, nowocześ. 14.25 Dzieje sta­
tecznej fugi w burzliwym wieku
XX. 15.00 Radioferie. 16.00 Bułgar­
ska muz. lud. 16.10 Rytm, rynek,
reki. 16.25 Słynni twórcy musicali:
Cole Porter, L. Berenstein 1 T. Jo­
nes. 16.40 Wiad. znad Wisły i Du­
najca (Kr). 17.00 Formy polifoni­
czne w muz. 17 .20 Powieść mieś.
17.40 „Czata” — mag. wojsk. Stu­
dia Mł. 17.55 Nowe nagr. rad. —

Utwory W. A . Mozarta i F. Liszta
— gra pianistka J. Zajkowka-Li-
sicka. 18.40 „Czas i ludzie” — aud.
kombatanc. 19.00 Matysiakowie.
19.30 Aud. z cyklu: „Opera w prze­
kroju”. 20.30 Przegląd film. Ka­
mera. 20.45 „76 lat muz. naszego
stulecia — Rok 1957” — aud. A,
Chłopeckiego. 21.45 Wiad. sport.
21.50 Barok dla wszyst. — aud. J.

Popisa. 22.30 Kto się z czego
śmieje. 23.00 Panorama stylów jaz­
zowych — aud. M . Święcickiego.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
E. Grieg — „Z czasów Kolberga”
— suita w dawnym stylu.

PROGRAM III

5.00, 6 Stan pogody i wiad. 5 .30,
6.05, 6.45, 7.05 Muz. zegarynka. 7.00,
8, 10.30, 15, 17, 19.30 Ekspr. przez
świat. 8 .05 Kiermasz płyt wytw.
Hungaroton. 9.00 „Lewe pieniądze”
pow. R. Mac Donalda. 9.10 Pios.

spod znaku Hitchcocka. 9 .30, 16.45
Nasz rok 76. 9.45 Interradio — mag.
aktualn. muz. 10.25 Gra zesp. Chał-
turnik. 10.35 Dyskot. pod gruszą.
11.00 Życie rodź. — mag. 11 .30 Słyn­
ne ork. jazzowe — Benny Good­
man. 12.05 Poludn. wyd. mag. Z

kraju i ze świata. 12.25 Za kie­
rownicą. 13.50 „Próba ognia 1 wo­
dy” — A. Brauna. 14 .00 Lato w

Filharm. 15.10 W stylu
'

country.
15.30 Grunt to zdrowie — mag. T.

Kalińskiej i I. Heppen. 16.30

Przedst, Viea Lewisa. 17.05 Muz.

poczta UKF. 17 .40 Uczucia — rep.
A. Semkowicz. 18.45 Bluesy gra i

śpiewa E. Clapton. 19.15 Książki
tygod. — J. Lazari-Pawłowska.

„Schweitzer”. 19.35 Opera tygod.
— H. Berlioz — „Beatrycze i Bene­
dykt” (opr. A . Karnicki). 19.50 „Le­
we pieniądze” — R. Mac Donalda.
20.00 Zapr. do trójki — (prow. P.

Kaczkowski). 22 .15 Co wieczór pow.
w wyd. dźwięk. J . Janicki „Lek­
cja poloneza”. 22.45 Na gitarze
klasycz. gra Al Viola. 23.00 „Raj
utracony” — miniat. poetyc. 23.05
Wieczór przeb. J. Reevesa (opr. T.

Jarzembowska). 23.50 Na dobranoc

śpiewa zesp. Stylisties.

PROGRAM IV

6.00 74 lek. jĘz. niem. 6.30 Zesp.
instr. P. Figla. 6 .45 Pogoda (Kr) —

6.45, 7.39 . 18.25. 7.00 Dyskot. dla

wszyst, — cz. I (Kr). 7 .29 „Bawmy
się w ludzi" — aud. w opr. T.

Wojtaslńskiej (Kr). 7.40 W ludo­
wych rytmach. 11 .00 Przed startem

na wyższe uczel. — kier, humani­
styczny — „Słowo, które jeździ
autobusem" — aud. R. Panka. 11 .30

„Juliusz Cezar" — Haendla w

oryg. kształcie. Wiad. — 12, 16. 12.25
Giełda płyt. 13.00 Z rad. fonot.
muz. (Kr). 13.50 Przed startem na

wyższe uczel. — kier, społeczny —

„Za co nas cenią?”. 14.20 Omów,
pr. literackiego. 14.25 Teatr PR —

Studio klasyczne „Czajka” —

słuch, wg sztuki A. Czechowa.
10.30 Rozm. 1 refl. pedagogiczne.
16.40 Wiad. znad Wisły i Dunajca
(Kr). 16.50 Inform. kulturalny
(Kr). 17.00 Na rad. ant. wasze tro­
ski nasze wnioski (Kr). 17.15 Jazz
na gorąco jazz na zimno — aud. w

opr. R . Kowala (Kr). 17.30 Fel. lit.

(Kr). 17.40 „Guillaume Apollinai-
re” — montaż słuch, w opr. B. Ba­
bińskiej i reż. R. Bobrowskiej w

wyk. słuch. IV roku PWST w

Krakowie. (Kr). 18.25 Czy znasz

swoje prawo? 18.40 Ziemia, czło­
wiek, wszechświat. 19.00 Jak być
rodziną? 19.15 36 lek. Jęz. francus.
19.30 Stereofon. Studio Rozrywk.
Rozgł. PR w Krakowie (Kr). 21.15
Lok. Stereof. progr. muz. — muz.

poważna (Kr). 22.15 Rad. portrety
Polaków . 22.35 Gyorgy Ligetl —

Konc. dla trzynastu instrumenta­
listów.

NIEDZIELA
PROGRAM I

6,7,8,9,10,16,19,20,23—
Wiad. 7 .16 Polska Kapela p/d. F .

Dzierżanowskiego. 7 .30 Moskwa z

mel. i pios. 8.15 Przeb. sprzed lat.
9.05 Wiad. sport. 9.15 Rad. Mag.
Wojsk. . 10.05 Standard w trzech

wersjach — „The Sheik of Ara­
by". 11.00 Dla dzieci: Teatr Fan­
tazji — „Przybysz z gwiazdozbio­
ru Małego Psa" — słuch. J. An­
drzejczaka. 11.20 Rad. muslcora-
ma — aud. M . Rybczyńskiego. 12 05
W samo południe. 12 .35 Konc. muz.

popul. 13.00 Wesoły autobus. 14,
14.20 — Hec. z pauzą — J. Grun­
wald. -14 .10 Tygodn. przegl. prasy.
14.30 W Jezioranach. 15.00 Konc.

życzeń. 16.05 Inf. dla kierowców.
16.06 Teatr PR: „Spotkamy się
przy wejściu" — słuch. V. Cajoli.
16.46 Gwiazdy jazzu. 17 .15 Niedz.

spotk. Studia Mł. 18.00 Kom. Tot.

Sport, i wyn. reg. gier liczb. 18.10
3XR — Rad. Rewia Rozrywk. 19.15

przy muz. o sporcie. 20 05 Dysk,
na tematy międzynarod. 20.20 Jazz.
20.30 XIV Krajowy Fest. Pios. Pols.
w Opolu. 23.05 Ogólnopols. wiad.

sport. 23.20 Konc. przed północą.
28. 6. 76 r. (poniedziałek) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0 .06
Kalend. Kult. Polskiej. 0 .11 —5 .00
Pr. nocny z Rozgł. PR w Rzeszo­
wie.

PROGRAM II
5.30, 6.30, 7.30 , 8.30, 12.30, 18.30,

23.30 Wiad. 5.35 Zapr. do Warsza­
wy. 6 .35 Wiad. sport. 8 .25 „Zawsze
w niedzielę" — fel. A. J. Wie­
czorkowskiego. 8.35 Publicyst.
międzynarod. 9.00 Mag. kolekcjon.
— w opr. W . Zesławskiego. 9 .30
Preludia chorałowe. 9.50 Tygod.
przegląd prasy. 10.00 Poznajemy
ptyty „Polskich Nagrań” — aud.
T.‘ Haasa. 10.30 Poetyc. konc. ży­
czeń w opr. B. Ostromęckiego.
11.00 Studio Mł. 11.40 Anegdoty 1

fakty. 12 .05 Uwert. hiszpańs. M.
Glinki. 12 .35 Czy znasz tę książ­
kę? — zagad. lit. 13.00 Poranek

symfon. 14 .00 Portret słowem ma­
lowany — J. Trela — opr. A . Ret-
maniak. 14 .30 Pleśni F. Hompou.
15.00 Wakacyjny Teatr dla Dzieci
i Młodz. — „Szatan z VII klasy”
cz. V słuch, wg pow. K. Maku­
szyńskiego. 15.30 Konc. muz. oper.
16.00 Konc. chopinowski — R .

Trouard. 16.30 Podwiecz. przy mi­
krofonie. 18.00 Młodzieńcze Symf.
F. Mendelssohna — Bartholdy’ego.
18.35 Fel. aktual. 18.45 Kabarecik
reki. 19.00 Teatr PR — Studio

współcz. — cykl: Autorzy naszych
słuchowisk „Polowanie na Gue-

varę” słuch, dokumen. B . Droz­
dowskiego. 20.00 E. Bandrowską-
Turska w Konser. im. Czajkow­
skiego w Moskwie. 21.00 Bałtycka
wachta. 21.15 Plos. żołniers. 21.30
Siedem dni w kraju l na świecie.
21.50 Wiad. sport. 21 .55 Wirtuozi

nowej muz. 22.30 Medium czyli
mag. miłośn. sztuki słuchowej —

opr. J. Tuszewskiego. 23.00 Utw.
Claude’a Debussy’ego w nagr.
Ork. „Nowa Filharmonia” pod
dyr. p . Bouleza. 23.35 J. S . Bach:
Motet „Jesu meine Freudę”,

PROGRAM III
6.00 Stan pog. 1 wiad. 8.05 ftel..-

przebudz. 7.00 Instr. śpiewają.
7.15 Polit. dla wszyst. 7.30 Posłuch,
jeszcze raz — mag. 8.30, 14, 19.30

Ekspr. przez świat. 8 .35 Co kto
lubi. 9.00 „Lewe pieniądze" —

pow. R . Mac Donalda. 9.10 Solo na

puzonie. 9.30 Gdy się mówi A... i—
aud. publicyst, 9.50 „Kolorowe la­
to” gra i śpiewa Zesp. Bemibem.
10.00 60 min. na godz. — aud. M.

Wolskiego i A. Zaorskiego. 11 .00
Muz, nowości z Warszawy. 11,15
Niedzielna szkółka muz. (opr. K.

Paeuda). 12.00 „Atlantyk w ogniu"
— słuch, dokument. W. Brodnic­
kiego. 12.25 Wielkie recit. — E.
Fischer gra Beethovena na Festi­
walu w Salzburgu. 13.15 Z muzycz.
archiwum. 13.45 Muz. nowości z

Pragi. 14 .05 Peryskop — przeg.
wyd. tygod. 14 .30 Słynne tria jaz­
zowe. 14.45 Za kierownicą. 15.10
Przeb. z nowych płyt — aud. M .

Gaszyńskiego i W. Pogranicznego.
15.50 Muz. nowości z Budapesztu.
16.15 Tryptyk prowincjonalny —

aud. A. Bartosza i W* Janickiego.
16.45 Muz. nowości z Londynu.
17.15 Antologia pios. franc. — aud.
P. Kamińskiego. 17 .40 „Poszukiwa­
nia 1 kierunki" — o sztuce rozm.

D, Wróblewska 1 A. Matynia.
17.55 Mini — max — czyli mini­
mum słów, maks, muz, — aud. P .

Kaczkowskiego. 18.30 „Kwiaty z

pierza, czyli 24 godz. z życia ry­
wali” — słuch. 18.55 Kram z pio­
senkami. 19.35 Opera tygod. H.
Berlioz: — „Beatrycze i Bene­
dykt” (opr. A. Karnicki). 19.50

„Najdłuższe pożegnanie” — pow.
O. Soriąno. 20,00 Wizerunek arty­
sty — J . Grubich (opr. J. Breąticz-
ker — Kr. 20.30 Powrac. temat:

„Ciało i dusza”. 21.00 .Swawole
na Parnasie” — żartobliwe wier­
sze A. Asnyka (opr. Z. Kopalko).
21.20 „Przyjaciele” — nowa płyta
C. Santany. 22 .15 Wieczory z Mon-

taignem — „o zarozumiałości".
22.30 Muz. nowości z Paryża i Rzy­
mu. 23.00 Interpret. poezji —

Chrlstlne de Pisau. 23.05 Mydlana

opera — zesp. „The Klnks”. 22.50
Na dobranoc gra Eumir Deodato.

PROGRAM IV

7, 8, 16 Wiad. 7 .05 Poranek z

przeb. 7 .30 Madrygały Montever-

diego. 8 .05 Co słychać (Kr). 8 29

Pogoda (Kr). 8.30 Koncert. 9.00

„Lekarz domowy” — mag. lit. w

opr. J. Stwory (Kr). 10.00 Klub
Mł. Milośn. Muz. 11.00 . Nowości

płytoteki rad.”. 12.05 W samo po­
łudnie. 12.35 Muzyka. 13.00 Tria

fortep, J. Haydna. 14 .00 Studio
Stereo zapr. (Kr). 16.05 Wyn. Laj­
konika (Kr). 16.06 Studio Wawel

(Kr). 16.40 Nowe wiersze K.

Szlagi (Kr). 16.50 Konc. życzeń
(Kr). 17.30 Warszawski Tygod.
Dźwięk, 18.00 Śpiewa „Mazowsze”.
18.30‘Encyklopedia kultury. 19.00

G. Faure — Reąuiem. 19.48 Wszyst­
kie konc. fortep. 20.30 Konc. bran­
denburskie J. S . Bacha. 21.13

Symf. J. Sibeliusa — IV Symf.
a-moll. 22.00 Powtórz, wyn. Laj­
konika (Kr). 22 .01 Krakowskie
aktual. sport. (Kr). 22 .10 Labora­
torium — aud. A. Kormana.

SOBOTA

PROGRAM I

10.00 Trener — film fab. prod.
ZSRR. 14.55 Program I proponuje.
15.10 Progr. dnia. 15.15 Dzień. TV

(kol.). 16.25 Obiektyw — progr.
stołecz. woj. warszawskiego. 15.45

Rejs — progr. z okazji Dni Morza

przygotowany przez zespół gdań­
ski TV. 15.50 Ostatni rejs — film
dokument. 16.15 Ucz się pływać —

nauka pływania na basenie Arki w

Gdyni (kol.) . 16.45 Olbrzym — rep.
z wejścia największego naszego
zbiornikowca do portu północne­
go (kol.) . 17 .05 Turniej mistrzów
— turniej między trzema stocznia­
mi (kol.). 17 .45 Spotkajmy się je­
szcze raz — spotkanie budowni­
czych portu gdyńskiego 1 portu
północnego (kol#). 18.15 XIV Fest.
Pios. Pols. w Opolu — Premiery
Opole 76 cz. I (kol.). 19.20 Dobra­
noc — Weseli myśliwi (kol.). 19,30
Monitor (kol.) . 20.20 Lola — film
fab. prod. wł. 22 .00 Dzień. TV

(kol.) . 22.20 XIV Fest. Pios. Pols.
w Opolu cz. II (kol.). 23.20 Wiad.

sport, (kol.). 23.30 Opowieści star­
szego pana — Przyjaciele (kol.).

PROGRAM II

17.00 Progr. II propon. 17.10 Pro­
gram dnia. 17 .15 Miasto nad rzeką
Han. 17 .35 Ludzie z pierwszych
stron gazet. 18.05 Wielkie wody
kolebką życia — film przyrodn.
19.00 Kronika (Kr). 19.20 Dobranoc

(kol.). 19.30 Monitor (kol). •»0.20 Go­
dzina Instytutu Sztuki PAN. 21 .20
24 godziny (kol.). 21 .30 Jarmark

pieśni i tańca — Mielec 76 (kol.).
22.00 Człowiek z przedziału b-8 —

film krym. prod. ang.

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.10. Nowocześ. w domu 1 zagro­
dzie.. 8,35 Bieg po zdrowie. 8.50

Progr, dnia. 8.55 Wiad. sport. 9.00
Kino najmłodszych. 9-30 Antena
9.50 W starym kinie, 11.05 Żura­
wie — film przyrodn. prod. jap.
(kol.). 11 .35 Radar. 11 .50 Dziennik

(kol.). 12.10 Piórkiem i węglem.
12.35 Rytmy ziemi — film dok.
13.30 Jaskiniowicze — ser. film

ąnim. 13.55 Teatr telewizji — L .

Montgomery — Błękitny zamek.
15.00 Lucjan Kydryński przedst.
Gilbert Becaud (kol.). 16.05 Loso­
wanie Dużego Lotka. 16.20 Studio
Montreal. 16.50 Intruzi — film
fab. prod. USA. 18.20 Sprawozd.
magazyn sportowy — mistrzostwa
Polski w la. 19.20 Wieczorynka —

Gucio i Cezar (kol.) . 19.30 Dzien­
nik (kol.) . 20.20 XIV Fest. Pios.
Pols. w Opolu — Mikrofon 1 ekran
(kol.). 22 .20 Inform. mag. sport.
22.35 Wieczorne kino letnie —

Columbo — film ser. prod. USA

(kol.).

PROGRAM II

15.40 Progr. dnia. 15.45 Militaria,
obronność, nowoczesność. 16.15 Dla

młodych widzów: Cudowna lampa
Aladyna — wid. lalkowe. 17 .05 W
odblasku okularów — film prod.
NRD (kol.) . 17.35 Zagr. film do­
kumentalny — Klejnoty gotyku
(kol.) . 18.00 Tatrzańska Jesień 76
— Zespół Górali Pienińskich im.
Jana Malinowskiego (kol.). 18.20

Teleyarlete — progr. tv CSRS

(kol.) . 19.20 Wieczorynka (kol).
19.30 Dziennik (kol.) . 20.20 Imiona
obrazu — progr. publ. kult. (kol.) .

20.55 Kino letnie — Książę sezo­
nu — film fab. prod. pols. 21 .50
Czas i ludzie — Zapomniany
szlak — film dok. prod. RFN

(kol.) .

Za zmiany wprowadzone w n-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin, radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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ze świata
Efekty spotkania

w Rijadzie
W czwartek wieczorem w

stolicy Arabii Saudyjskiej,
Rijadzie zakończyły się roz­
mowy premierów Egiptu 1

Syrii. Spotkanie to było pró­
bą doprowadzenia do pojed­
nania między obu państwa­
mi, których stosunki uległy
oziębieniu w wyniku zawar­
cia w ub. roku przez Kair

porozumienia z Izraelem, w

sprawie kolejnego etapu
rozdzielenia wojsk na Syna­
ju. Tematem spotkania był
również kryzys libański.

Opublikowany po spotka­
niu komunikat głosi, że Egipt
i Syria postanowiły koordy­
nować strategię polityczną w

konflikcie bliskowschodnim i

załagodzić rozbieżności mię­
dzy obu państwami. Pojed­
nanie to nie nastąpi kosztem
Palestyńczyków przebywają­
cych w Libanie.

Szefowie rządów Syrii i E-

giptu obiecali, że oba kraje
zaprzestaną wojny propagan­
dowej za pośrednictwem
środków masowego przekazu
i otworzą w stolicach swych
krajów ambasady, które zo­
stały zamknięte na początku
czerwca, po wkroczeniu

wojsk syryjskich do Libanu.

Przed wyborami
w Portugalii

Sąd Najwyższy Portugalii
odrzucił w piątek wniosek o

odroczenie wyborów prezy­
denckich. Z prośbą taką wy­
stąpił komitet kierujący
Kampanią wyborczą premiera
adm. Pinheiro de Azevedo,
który, jak informowaliśmy,
doznał ataku serca i przeby­
wa w szpitalu. Premier czu­
je się już o wiele lepiej —

głosi komunikat lekarski o-

publikowany w piątek w

Lizbonie.

Parlament

Zjednoczonego
Wietnamu

W piątek kontynuowało w

Hanoi obrady Zgromadzenie
Narodowe Zjednoczonego
Wietnamu. Prezydium sesji
zaproponowało wprowadze­
nie nazwy Cong Hoa Xa Hol
Chu Ngliia Viet Nam, czyli
Socjalistyczna Republiką
Wietnamu, a także, by flaga
DRW, złota gwiazda na czer­
wonym tle, była flagą Zjed­
noczonego Wietnamu, a .jego
godłem i hymnem pozostały
dotychczasowe godło i hymn
DRW. Uwzględniając fakt,
że Hanoi było stolicą Wiet­
namu przez tysiąc lat, a tak­
że symbolem państwowości
wietnamskiej zaproponowa­
no, by Hanoi było stolicą ca­
łego kraju. Prezydium sesji
zaproponowało, by oficjalnie
zmienić nazwę Sajgonu ns

Thanh Pho Ho Chi Minh,
czyli Miasto Ho Chi Minha.

Rośnie popularność >

Cartera

Instytut badania opinii
publicznej Harrisa przepro­
wadził kolejną ankietę na te­
mat szans prezydenckich fa­
woryta demokratów Jimmy
Cartera oraz jego rywali z

Partii Republikańskiej. Gdy­
by wybory prezydenckie od­
były się teraz, Carter wy­
grałby z Fordem w stosunku
53:40, a z Reaganem 58:35.

Zaciekłe walki

w Libanie
Trzeci dzień w rejonie Bej­

rutu toczą się zaciekłe walki

między ugrupowaniami lewi­
cy libańsko-palestyńskiej a

siłami prawicy. W ciągu o-

statniej doby w Bejrucie zgi­
nęło ponad 150 osób, a ok.
200 zostało rannych.
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PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

14.40 Kurs przygotow. — ma­
tematyka — wykład końcowy

15.15 Kurs przygotow. — fi­
zyka — zad. egzaminac. cz. 17

16.25 Program dnia.
16.30 Dziennik (kol)
16.40 Obiektyw pr. woj.

katowickiego, bielskiego, czę­
stochowskiego i opolskiego

17.00 Dla dzieci: Kino Zwie­
rzyńca (kol)

17.25 Komentarze, opinie, po­
lemiki

17.45 Ostatnia rozgrywka —

film ser. prod. TV bułg.
18.50 Film przyrodniczy
19.20 — Dobranoc — Piegu-

19.30 Dziennik (kol)
20.20 Teatr TV: Oskar Wil­

de „Mąż idealny” (kol)
21.50 Dziennik (kol)
22.05 Wieczorne kino letnie

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 Kino letnie — Czarne

chmury — film ser. prod. poi.
reż. A. Konic (kol)

17.45 Domy z ziemi — film

TV weg. (kol)
18.05 Z cyklu: Zachód bli­

sko — za bramą (kol)
13.35 Szkło w architekturze

— film dok. prod. TV CSRS

(kol)
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Raport z Angoli (kol)
21.00 Jazz Jamboree 75
21.25 24 godziny, (kol)
21.35 Jeden za trzy (kol)
22.05 Melodie bratnich armii

— piosenki wojskowe (kol)

WTOREK

PROGRAM I

10.00 Było w maju — film
fab. prod. radź.

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol)
16.40 Obiektyw — pr. woj.

gdańskiego, bydgoskiego, el­
bląskiego, olsztyńskiego i to­
ruńskiego

17.00 Lektury Pegaza
17.15 Szuflada — pr. publ.

(kol)
17.15 Rady, informacje, opi­

nie
17.45 Studio telewizji mło­

dych
18.45 Fakty, opinie, hipotezy

— tajemnica bałtyckiej Atlan­
tydy

19.20 Dobranoc — Mieszka­
niec zegara z kurantem (kol)

19.30 Dziennik (kol)

20.20 Przypominamy, radzi­
my

20.25 Paryscy Mohikanie —

film prod. TV CSRS -(kol)
21.15 Świat i Polska (kol)
22.00 Dziennik (kol)
22.15 Program muzyczny.

PROGRAM II

16.50 Program dnia
16.55 Motomagazyn — „Zde­

rzak”.
17.10 Malarstwo i film —

Krawczyk i Mróz — progr.
stud.-film. (kol.)

17.55 Kino letnie — Koronny
świadek — film fab. prod.
radź.

19.00 Kronika (Kr,).
19.20 Dobranoc
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Wtorek melomana
21.25 24 godziny (kol.)
21.35 Teatr TV; Oskar Wil­

de „Mąż idealny” .

1SRODA

PROGRAM I

10.00 Paryscy Mohikanie —

film ser. prod. TV CSRS
14.40 Kurs przygotowawczy

— fizyka — zad. egzaminac.
cz. 18

15.15 Kurs przygotowawczy
— fizyka — zad. egzaminac.
cz. 19

15.45 Program dnia

Od 28 czerwca do 2 lipca 1976 r.

15.50 Popołudnie najmłod­
szych

16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — progr.

woj. krakowskiego, krośnień­
skiego, nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskiego i tar­
nowskiego

16.55 Transmisja z meczu

piłki nożnej Polska — Brazy­
lia (kol.)

18.50 Losowanie Małego Lot­
ka •

19.05 Film przyrodniczy
19.20 Dobranoc — Makowa

panienka (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Kino interesujących

filmów — Sybiraczka — film
fab. prod. radź. reż. A. Sałty-
kow (kol)

22.25 Listy i polityka (kol.)
22.55 Dziennik (kol.)

PROGRAM II

16.15 Zapowiadź dnia mor­
skiego

16.20 Powrót kapitana —

rep. A. Androchowicza
16.55 Następcy na morzu —

progr. publ.
17.20 Osfatni po bogu —

film fab. prod. poi, reż. P.
Komorowski

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc — Makowa

panienka (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Rozśpiewany port —

progr. muz.-rozrywk.
21.00 24 godziny (kol.)
21.1. Entuzjaści morza —

progr. stud.-film.

21.50 Wieczór pod masztami
— progr. rozrywk.

CZWARTEK

PROGRAM I

9.00 Program na dzień do­
bry

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — program

woj. białostockiego, bialsko­
podlaskiego, ciechanowskiego,
chełmskiego, lubelskiego, łom­
żyńskiego, ostrołęckiego, płoc­
kiego, siedleckiego, skiernie­
wickiego, włocławskiego, za­
mojskiego

17.00 Dla młodych widzów:
Teleferie — List

18.10 Poligon (kol.)
18.50 Przez maskę płetwo­

nurka — film ser. prod. franc.
(kol.)

19.20 Dobranoc — Mieszka­
niec zegara z kurantem (kol.)

19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Przypominamy, radzi­

my
20.25 Podróże detektywa —

ode. pt. Nie wszystko ęłoto, co

się świeci — film ser. prod.
ang. (kol.)

21.20 Pegaz (kol.)
22.05 Dziennik (kol.)
22.25 Wimbledon 76 — pro­

gram sportowy (kol.)
PROGRAM II

17.05 Program dnia

17.10 Lato i moda — progr.
publ. kult, (kol.)

17.35 Rund — progr. rozryw­
kowy TV NRD (kol.)

18.05 Kino letnie — Arsene
Łupin ode. pt. „Tajemnica ro-

d — film ser. prod. fr. (kol.)
19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc — Mieszka­

niec zegara z kurantem
19.30 Dziennik (kol.) >

20.20 Przegląd twórczości Je­
remiego Przybory — Diverti-
mento op. 3 — Szelesty jesien­
ne.

21.20 24 godziny (kol.)
21.30 Jan Kochanowski w

Czarnym Lesie — opera komi­
czna (kol.)

22.35 Róże Montreux — Ba­
zar satyry — film rozrywk.
prod. austriackiej (kol.)

PIĄTEK
PROGRAM I

9.00 Program na dzień do­
bry

16.25 Program dnia
16.30 Dziennik (kol.)
16.40 Obiektyw — program

roj. łódzkiego, kieleckiego,
piotrkowskiego, radomskiego,
sieradzkiego, tarnobrzeskiego

17.00XYZ—cz.1
17.50 Eureka (kol.)
18.30 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy

19.20 Dobranoc — Dwie my­
szki (kol.)

19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Polski film dokument.

— Maraton — reż. T. Makar-
czyński

21.45 Drogowskazy (kol.)
22.30 Dziennik kol.)
22.45 Panna na wydaniu —

film fab. prod. wł. kol (od
18 lat)

PROGRAM II

15.25 Program dnia

15.30 Pegaz (kol.)
16.15 Podróże detektywa —»

- wszystko złoto co się świe­
ci — film ser. prod. ang. (kol.)

17.05 W krainie białego bo­
ciana — film TV CSRS (kol.)

17.35 Kino letnie — Zerwany
most — film fab. prod. poi.,
reż. J. Passendorfer

19.00 Kronika (Kr.)
19.20 Dobranoc (kol.)
19.30 Dziennik (kol.)
20.20 Teatr TV — Błaga Di-

mitrowa — Objazd (kol.)
21.30 Magazyn turystyczny
21.55 Sprawozdawczy maga­

zyn sportowy
22.35 U progu kariery mu­

zycznej — Zdzisława Rychlew-
ska — fortepian
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— JAK SIĘ MASZ, Heniu! Skądże to

wracasz taki opalony?
— Byłem na pięknej wycieczce.
— Tak? A gdzież to?
— Na Sępiej Górze. Zwiedziłem wspa­

niałe ruiny tamtejsze.
— Nigdy tam nie byłem. Opowiedzże

mi w paru słowach...
— Bardzo chętnie... Otóż na Sępiej Gó­

rze wznosi się zamek, jeden z najdaw­
niejszych zabytków w naszym kraju.
Ruiny doskonale zakonserwowane, ochro­
nione — baszta, brama wjazdowa całko­
wicie zachowana, część murów obron­
nych, także fragmenty komnat, nawet o-

zdoby, rzeźby, posągi... Wszystko to przy­
wodzi na myśl historyczne wydarzenia,
postacie znane z historii, dawne lata...

— Byłeś więc tam na takiej małej lek­
cji historii?

— O tak! I wiesz, czego się tam dowie­
działem?

— Bardzo jestem ciekawy, opowiadaj!
— Otóż dowiedziałem się w ruinach hi­

storycznego zamczyska, że Karo] K., słu­
chacz mechaniki, kocha Zosię, przyrodni-
ezkę i ma serce przebite strzałą. Takież
serce, również reprodukowane tamże, ma

G. R. z Brzeska i to już od roku 1969,
z wyjaśnieniem, iż dlatego przebite, gdyż

zbyt ukochało Jadźkę 8. Inna Jadźka, pod­
pisująca się jako Jadwiga K., marzy •

Ryszardzie, który jednak zdradza ją zo

wstrętną blondyną, ekspedientką w Za­
brzu. 12 września 1973 roku zwiedzała

ruiny wycieczka szkolna z Nysy w oso­
bach Jana Buby, Jana Listewki, Józefa

Grabskiego, Edwarda Przybyłego, „Mie-
cia-nieboraka", Funia L. i jeszcze jakichś
dwunastu osób, które się podpisały peł­
nym imieniem i nazwiskiem, albo tylko
inicjałami czy jakimś zawołaniem... Są
też dłuższe wpisy: „O jakże tu dusza u-

latuje, gdy tyle piękna wokoło czuje!” —

stworzył ten utwór J. Kulek, inny za to

skomponowała Kasia Kr. z Krakowa: „Lu­
by Kazio, choź w te ruiny, by poznać
przeszłości zalety i winy”... Skromne wie­
ści o sobie pozostawili A. F. i J. B. z Mu­
szyny, pisząc jedynie: „Byliśmy i podzi­
wialiśmy 8 kwietnia”. Bez podania roku!
„Orłem wylatuj!” — radzi Marianna F.,
niestety pod tą złotą maksymą ktoś wpi­
sał: osłem wracaj!" „Miej serce i pa-
czaj w serce!” — dość dziwnie przypo­
mniał słowa wieszcza Karol H., uczeń 6
kl. z Katowic. „Tu byliśmy szczęśliwi” —

oświadczają Jan i Madzia z Bochni. I
mnóstwo jeszcze serc, rysunków, nazwisk,
inicjałów...

— Przestań, tó przerażające!
— Dlaczego? To po prostu lekcja

h 1 s t o r i i... Oczywiście naszej, współcze­
snej. Pojedz tam, jeśli chcesz się także do­
wiedzieć wielu interesujących szczegó­
łów...

(P. S . Gdyby ktoś ehciał wyszukać Sępią
Górę i zwiedzić ruiny, pragnę zakomuni­
kować, że znajdują się one wszędzie
w naszym pięknym kraju, gdzie tylko
można się... podpisać.)

BOGDAN BRZEZIŃSKI

Nie ma nic lepszego,
Niż urlop udany!
V rolnika zawsze

Znajdziesz cztery ściany,
Jakieś wyrka, szalę
l stół, co się kiwa,
Człowiek tu jak w raju
Wreszcie wypoczywa!
Rolnik sprzeda masło,
Kurkę, jaja, mleko,
Zresztą do miasteczka
Całkiem niedaleko.

Żonka może skoczyć,
A gdy sobie wróci,
Obiadek gotuje
I piosenkę nuci.

Śpiewa jak ktoś taki,
Co go zęby bolą,
A refren wciąż jeden:

. „Doloż moja, dolo!..,"
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Chciała do Sopotu.*
Lecz na co nam Sopot?
Strasznie tam zdzierają
I z podróżą kłopot.

Ale jest szczęśliwa,
Bo się ciągle krząta,
To wymyje garnki,
To wymiecie z kąta,

Może deszczyk rosić,
Albo słonko prażyć,
A ona wciąż lubi
I pichcić, i smażyć!

Nie ma to, panowie,
Jak te wczasy na wsi,
Wrócimy do miasta
I zdrowsi, i żwawsi!

Urlop u rolnika —

Relaks wymarzony!
Świetny odpoczynek
Dla męża.
I żony..,

Jerzy Leszczyński
’’

Prozaiczne uwagi
GRZEBIE SIĘ wszystkich' mniej więcej na tym samym

poziomie.
DAMY — to brzmi obiecująco.

PROJEKT tytułu pisma Ligi Ochrony Przyrody: GŁOS

WOŁAJĄCEGO NA PUSZCZY.

COS DLA ARTYSTÓW: galer ni a sztuki.

DWIE PRZYJACIÓŁKI na basenie:---- Jaka

jest dzisiaj woda?
— Bajeczna. Tylu w niej przystojnych męż­

czyzn!
★

— JAK SIUl CZUJE pacjent pod dwunastką?
— Lepiej, rano już mówił.
— A co mówił?
— Że jest mu gorzej.

★
STARSZA NIEWIASTA przynosi do fotografa

zdjęcie swojego zmarłego męża:
— Czy pan może mi z tego zrobić portret?
— Tak.
— A może być bez kapelusza?
— Oczywiście, tylko proszę mi powiedzieć, ja­

ką mąż nosił fryzurę?
— Sam pan zobaczy, gdy ściągnie mu pan ka­

pelusz...
★

— WCZORAJ byłem na zawodach konnych
1 wyobraź sobie, jaka spotkała mnie tam przy­
goda! Schyliłem się, żeby zawiązać sznurowa­
dło u buta i w tym momencie wskoczył mi na

plecy dżokej...
— I co się stało?
— Cóż miałem robić? Pierwszy przybyłem do

mety...
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NIE BÓJMY SIĘ MODY
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Ten dziwaczny kombinezon...

Dotarła do nas moda na kombinezo­
ny. Na razie widzi się tylko ten sam ich ro­
dzaj, produkowany m. in. z inicjatywy Bar­
bary Hoff: z jasnego lub ciemnego teksasu, z

tymi wiązaniami na kostkach, na które wię­
kszość z nas nie może patrzeć bez wstrętu.

Tymczasem moda kombinezonowa jest do

przyjęcia, pod warunkiem, że dostosujemy ją
do naszych potrzeb i gustu. Wiązania w

kostkach można po prostu odrzucić (choć
przydają się na wakacjach, np. do jazdy na

rowerze). Zachować natomiast fason całości,
sportowy charakter zawijanych rękawów, na­
szywanych kieszeni (można je nawet dodać z

tyłu i na rękawach). Tyle, że każda z pań
powinna szyć sobie taki kombinezon z ulu­
bionych w kolorze i gatunku materiałów, mo­
dyfikując wówczas fason, stosownie do ich

rodzaju. W dobrym stylu — oczywiście spor­

towym (jak najwięcej kieszeni!) — może być
kombinezon ze sztruksu, noszony na bluzki,
sweterki lub z szaliczkiem pod szyją i ko­
niecznie z wywiniętymi rękawami.

Ale równie znakomity może być kombine­
zon uszyty — na przykład — z wytwornego
w charakterze aksamitu! Wyobraźcie sobie

aksamit brązowy lub czarny, czy ciemnozie­
lony... Wtedy jednak rękawów nie wywija­
my, a ilość i charakter kieszeni redukujemy.
Mogą być najwyżej dwie dyskretne kieszenie

wpuszczane z boku — i jedna u góry np. w

kształcie serduszka. Pod taki kombinezon u-

bierzemy jasną i elegancką bluzkę, może byó
z koronkowymi mankietami i kołnierzem.
W takim kombinezonie (nogawki n dołu, o-

czywiście, poszerzane ) możemy wszędzie się
pokazać, nawet na eleganckim przyjęciu!

A ten dziwaczny kombinezon może mieó

mnóstwo innych odmian!
BARBARA

Baronet - kieszonkowiec

Sl-letni baronet, sir Yvo Robert Henniker —

Heaton stanął ‘przed sądem w Londynie za kra­
dzież portfela z pieniędzmi jednemu z bywalców
tutejszych klubów. Widać, ie w tych sferach tego
rodzaju czyny traktuje się już nie jako złodziejstwo,
lecz... kleptomanię, bowiem baroneta skazano jedy­
nie na nadzór kuratora.

Fałszerze banknotów i... inflacja
Fałszerze pieniędzy fabrykują banknoty o coraz

większej wartości nominalnej. Jest to swoista „łań­
cuchowo reakcja" na szerzącą się na Zachodzie in­
flację. Według źródeł amerykańskich dotychczas
najczęściej podrabiano banknoty 20 dolarowe. Osta­
tnio pojawiają się fałszywe 50-, a nawet 100-dola-
rówki. W ten sposób fałszerze chcą sobie odbić

„straty własne” poniesione z powodu inflacji.

Okradziony policjant
Z wystawy zorganizowanej przez kanadyjską po­

licję skradziono niedawno obraz, którego autorem

był utalentowany policjant, 46-letni Arthur Gadd.
Wszczęto śledztwo, w które osobiście zaangażowali
się najwyżsi rangą funkcjonariusze policji. Poli-

cjant-malarz oprócz zmartwienia ma jednak i po­
wód do radości. Na wystawie inny jego obraz na­
grodzony został złotym medalem.

CELNE HISTORYJKI ♦ CELNE HISTORYJKI ♦ CELNE HISTORYJKI ♦ CELNE HISTORYJKI ❖ CELNE HISTORYJKI ❖ CELNE HISTORYJKI ♦ CELNE HISTORYJKI ♦ CELNE HISTORYJKI ❖

— Na pamiątkę z Włoch...
„STERN”'

— I co z tego, że pan słyszy bulgo­
tanie? Ja mam wodę w kolanie!

„SUNDAY MIRROR”ś- T»k, czy tak — rogi podlegają oclenia „PARIS MATCH”

— Bardzo mi przykro, ale z tym ta­
tuażem musi pan wracać. Jest zakaz
wwozu pornografii. „PUNCH”

— No, to pozbawimy się, chłopcze, tym „małym Maj­
sterkowiczem”! „PARIS MATCH”
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SENSACJA!
Tygodnik „Szpilki” wy­

dzierżawił red. Marianowi
Eilemu, kiedyś naczelnemu
redaktorowi „Przekroju”,
specjalną stronicę okładkową
na której pojawia się rubry­
ka pt. „Franciszek i inni”.
Nadmiar miejsca zmusił zac­
nego redaktora do pomiesz­
czania tam również fotogra­
fii, które wykonują: Bajka
Marońska i Bogumił Opioła.
Tak powstał, drukowany w

odcinkach, foto-kryminał pt.
„Napad na bal”, w którym
pojawiają się różne dziwne

typy, w różnych — bardziej
smutnych niż śmiesznych —

sytuacjach. Nikogo to nie

bawiło, ale nikt też nie pła­
kał. Nie wytrzymał tylko
mgr J. Korzeniowski z Kra­
kowa i w tygodniku „Szpil­
ki” złożył interpelację, z któ­
rej dowiadujemy się, że w

ów napad zamieszani są zna­
ni i dotąd — jak podkreśla
autor — wysoce cenieni ad­
wokaci, członkowie krakow­
skich zespołów adwokackich.
M. in. czytamy: „adwokatura
w PRL jest jednym ze współ­
czynników wymiaru spra­
wiedliwości. Jeżeli więc jej
reprezentanci zgodzili się
występować w tego rodzaju
publikacji, należałoby od ich

władz domagać się konse­
kwencji w stosunku do osób,
o których mowa, gdyż tego
rodzaju ich „działalność” na

pewno nie umacnia roli spo­
łecznej zawodu, jaki repre­
zentują”. Tak więc afera!

Najnowszy odcinek seriaiu
nosi tytuł „Podział łupu”:
dziwne panie otrzymują od

dziwnych panów forsę i ko­
sztowności. Interesujące, co z

tego wyniknie, bo bezkom­
promisowy mgr J. Korzenio­
wski domaga się zajęcia sta­
nowiska w tej sprawie przez
Naczelną Radę Adwokacką!

☆
LIST SPECJALNY!

Kochany Panie Brunonie Rajco!
Nie rozumiem dlaczego Pan w swoim felietonie zamiesz­

czonym w „Szpilkach" z dnia 13. VI. 76 „Listy do Warsza­
wy” określa Jerzego Stuhra jako „tego drugiego AA”? To
niemożliwe: czyżby zasługiwał tylko na taką wzmiankę: to

jest świetny aktor i jeszcze ta cała Warszawa pomyśli, że
Pan lekceważy Jerzego Stuhra, że jest niedoceniany i mogą
nam go porwać. Interesujące też czy Pan Jerzy Stuhr ma na

tyle poczucia humoru, że przyjmie. ten zwrot jako tylko
swoisty, sympatyczny żart. Też jest zwykłym śmiertelnikiem
i może mu być przykro, że w tak poczytnym piśmie jak
„Szpilki” redaktor z Krakowa stwierdza znaczącą obecność
w „Emigrantach" Sławomira Mrożka, Jerzego Binczyckiego

Kto teraz podejmie się obro­
ny mecenasów z Krakowa?

☆
Specjalizacja!

Na łamach gazety spor­
towej „Tempo” drukowa­
no specjalny kącik — infor­
mator „X — Festiwal Arii
i Pieśni im. Jana Kiepury —

Krynica — 76”. Najlepsi ar­
tyści operowi z kraju i spoza
kraju — można się domyślać
Po inicjatywie „Tempa” —

wpłyną na podniesienie kon­
dycji wyczynowców — sports-
tnenów!

i tego drugiego AA! Nie mam nic przeciwko Panu Jerzemu
Binczyckiemu — wręcz przeciwnie; cala moja rodzina i ja
też czcimy Go i uwielbiamy za kapitalne kreacje i jesteśmy
gotowi nawet w piętę Go pocałować, bo jest niepowtarzalny
i jedyny ale protestuję przeciwko nazywaniu mojego ulubio­
nego aktora Jerzego Stuhra — AA! I jak się Pan będzie czuł,

jak Pan Jerzy Stuhr będzie wkrótce lśnił na firmamencie
filmu i teatru najjaśniejszym blaskiem — a na to się zanosi,

bo zdolny do przesady. Może Pan wykpić ten list, bo styl
ubogi a pismo okropne, ale Pan pomęczy się chwilę a nauczy­
ciele męczą się już ze mną dziesięć lat. Niestety boję się
ujawniać nazwiska, bo jakby moi żywiciele dowiedzieli się,
że zajmuję się teatrem a nie tym z czego żyję, to mieliby
o czym gadać. ,

TAKA JEDNA CAŁKIEM PORZĄDNA DZIEWCZYNA.
P. S. Może Pan wie, czemu aktorzy to Teatrze Kameralnym

po zakończeniu spektaklu są śmiertelnie poważni : patrzą za­
sępionym wzrokiem na oklaskującą ich publiczność?

ODPOWIEDZ: Myślę, że aktorzy w Teatrze Kameralnym
dlatego są smutni, bo nie wymieniłem nazwiska AA a wymie­
niłem nazwisko tego drugiego XX! Kryptonim od pierwszej
litery alfabetu, pod którym kryje się bohater sztuki Ś. Mroż­
ka zarezerwowałem dla szczególnie zdolnego aktora, bo anoni­
mowość wzbudza ludzką ciekawość.

☆
DZIAŁ OGŁOSZEŃ:
„Dziennik Polski” z 12—13

VI. 76 publikuje ogłoszenie
Banku Polskiej Kasy Opieki
S. A. „Pekao” oddział w

Krakowie a w nim informa­
cję: „skupuje waluty KS i

talonyNBPod krajow-
ców dewizowych i tu­
rystów zagranicznych”. „Ku­
rierek” może sprzedać
„Pekao” zaoszczędzone półto­
ra dolara USA, ale nie chce

być przezywany.

☆
Myślenie!

Tygodnik „Film”: „Kiedy
czytasz np. KTT, wiesz na

pewno, że w całej PRL tylko
on jeden myśli, tak przynaj­
mniej z lektury wynika.
Kiedy, czytasz Urbana, wiesz
na pewno — tylko on jeden
myśli, tak przynajmniej z

lektury wynika". No proszę,
nawet do ludzi którzy za nas

myślą miewamy pretensje.
Nieładnie, oj, nieładnie!

Ar

OPINIE!
Felietonista „Expressu Wie­

czornego” Tomasz Domanie­
wski, Karola Małcużyńskiego
nazwał superczarusiem na­
szej rzeczywistości, dodając
że na Karolu Małcużyńskim
nieźle się zna. Należy domy­
ślać się, że Domaniewski po­
zazdrościł Małcużyńskiemu
misia — maskotki występu­
jącej w „Monitorze”!

☆
Iniciatywa!

Na oryginalny pomysł
wpadł hotel „Europa” w Zie­

lonej Górze: wynajmuje po­
koje na godziny. Tylko dzie­
sięć złotych kosztuje taka

przyjemność! Interesujące co

też mają robić bardziej
śpiący?

POWIEŚĆ
W ODCINKACH

Dr Tadeusz Rożniatowski
— „MĘŻCZYZNA PO CZTER­
DZIESTCE” (odcinek szesna­
sty): „Sport strzelecki i łu­
czniczy też jest bardzo wska­
zany dla starszych panów.
Wymaga niewiele wysiłku
fizycznego, ale odbywa się na

świeżym powietrzu i daje
dużo zadowolenia”, (c.d.n.)

☆
„KURIEREK” jest najwy­

godniejszym pismem na lato!

Nawet w zatłoczonym auto­
busie i pociągu — nie popy­
chając nikogo — możesz

„Kurierka” czytać swobo­
dnie!


